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Rok XXXII. 


Polifyczne | 
rodaków rozmowy. 


$ Warszawa, 1. 8. 
Bardzo pracowicie uciekają ۰ miesiące 
wakacyjne marszałkowi Śmigłemu-Rydzo- 
wi. Jest jeszcze w Warszawie i może nie 


/ tak prędko wyjedzie. Dzień w dzień urzę- 


duje w Generalnym Inspektoracie. Niemal 
w każdą niedzielę wyjeżdża na wielkie u- 
roczystości zbratania się społeczeństwa z 
wojskiem i przemawia. Często konferuje 
z gen. Skwarczyńskim, szefem OZN, dzie- 
ląc wszystkie troski i nadzieje z Ozonem. 
Wraz z premierem patronuje bardzo ko- 
sztownemu zjazdowi Młodych Chłopów ze 
Zw. Młodej Polski (organizacja mjr. Gali- 
nata z OZN), który się odbędzie po raz 
pierwszy w Warszawie dn. 15 bm. Ub. so- 
boty pan marszałek był obecny na Mszy 
św. za duszę śp. Matejki i przyjął przedsta- 
wicieli Zw. Dziennikarzy Rzplitej, którzy 
powiadomili Go o opodakowaniu się wszy- 
stkich dziennikarzy na rzecz FON. 

A przecież okres wakacyjny mamy w 
pełni. Większość ministrów jest już na ur- 
lopie. Jedni wyjeżdżają za granicę, drudzy 
wybierają się do krajowych uzdrowisk. 
Odżyje więc znana Jurata, gdzie zjeżdżają 
śię rokrocznie nie tylko dygnitarze pań- 
stwowi, ale i luminarze obozu pomajowe- 
go. Tam się będą toczyły „rodaków rozmo- 
wy“ nad aktualiami politycznymi. 

Każdy minister w rządzie gen. Skład- 
kowskiego ma swoich zwolenników, wła- 


.spe kluby lub też własną prasę. Gdzie więc 


osiedli się na okres wakacji dany mini- 
ster, tam też staną przy boku „pretorianie 
polityczni* pana ministra. 

Marszałek Sławek częściowo będzie wy- 
poczywał we własnej racławickiej zagro- 
dzie, a częściowo będzie bawił w Juracie 
i tam dokona obliczenia swoich byłych i 
obecnych przyjaciół... .. 

Przy tak kolosalnym rozbiciu i bezideo- 
wości obozu pomajowego najłatwiej dzia- 
Jak mogą poszczególne . ośrodki grupowe i 
własne sztaby firmowych wielkości. Ktoś 
przecież musi myśleć za ogół braci Legio- 
nowej, za Peowiaków, za Strzelców, by ich 
w jakimś możliwym ordynku poprowadzić 
do wyborów, a w niedalekiej przyszłości 
i do wielkich zmian politycznych roku 
1940. 

O konferencjach politycznych „na łonie 
natury“ odbywanych dowiadujemy się i z 
ośrodków tzw. opozycji. W  Kossowie 
Dmowski naradzal się ze swoimi najbliz- 
szymi współpracownikami, przy dużej ini- 
cjatywie ze strony wiceprezesa Bieleckie- 
go. „Kurier Poranny* wdarł się do prywat- 
nych apartamentów Paderewskiego i za- 
bawia się w „podsłuch* twierdząc, że stam- 
tąd ma przyjść rozłam w Stronnictwie 
Pracy. Raz po raz dowiadujemy się o rze- 
komych rozmowach, jakie ma prowadzić 
z Ozonem p. Maciej Rataj. Ci, którzy się 
zabawiają w takie karkołomne domysły 


zapominają, że przecież pan Rataj zmienił; 


się i musiał się zmienić, i to bardzo po 
rozczarowaniach wielkich z okresu Nowo- 
sieleckiego. ; 

Jednym z nielieznych, Ktôry by istotnie 
mógł takie rozmowy zainicjować jest gen. 
Sosnkowski. Nie danym mu było stanąć 
do tej pracy i ten bardzo czynny generał 
w b. krótkim czasie dokonał innej konso- 
lidacji, jednocząc wszystkich myśliwych 
w Polsce, których mamy 50 tys. O pierw- 
szym takim dużym. zjeździe myśliwych 
donosi prasa, iż ma się on odbyć w Piń- 
sku w bież. miesiącu. Nie weźmie jednak 
w nim udziału sam doskonały myśliwy i 
aranżer wielkich polowań zimowych w 
Białowieży minister spraw zagranicznych 
p. Beck, który wczoraj wyjechał do Nor- 
wegii z oficjalną wizytą. 

Ale natomiast rzeczą zupełnie wyklu- 
czoną będzie przyzwyczaić naszych robot- 
ników, aby w dniu wymarszu I-ej Kadro- 
wej tj. dnia 6 sierpnia urządzali w swym 
gronie uroczyste galówki, z góry ustalo- 
nym programem hołdowniczym, a tego do- 
maga się ozonowy związek robotniczy tzw. 
Zjednoczenie Polskich Zw. Zawodowych. 
Dawny działacz PPS-u, obecnie ministrant 
OZN Wojtek Malinowski we własnym 
imieniu ogłasza odezwę do braci robotni- 
czej, aby przeszła na wiarę Ozonową i rzu- 
ca im piaskiem w oczy, że oto hasło OZN 
„jest przekręcane, fałszywie tłumaczone 
przez ludzi obłudnych i złośliwych, nie ro- 
zumiejących nowych(!!) nadchodzących 
czasów, niepostrzegających zbliżania się 
tej nowej(!) lepszej przyszłości już nie tyl- 


(Ciąg dalszy aa str. 2.) 


Paryż, 1. 8. (PAT) Prasa francuska ko- 
mentując odpowiedź Mussoliniego na mowę 
papieża, snuje domysły na temat możliwości 
zatargu między faszyzmem a Watykanem. 

„Le Jour* pisze, że oświadczenie Musso- 
liniego posiada duże znaczenie. Jest to bo- 
wiem pierwsza interwencja Mussoliniego do 
polemiki na temat rasizmu. Należy liczyć 
się z tym, że Włochy zastosują środki po- 
trzebne dla ochrony rasy mimo negatywne- 
go stanowiska Watykanu. Pojedynek roz- 
począł się. 

„Oeuvre“ pisze, że odpowiedź Mussolinie- 
go zaskoczyła kancelarie dyplomatyczne. 

Zbliżona do kół katolickich „Epoque“ 
wyraża zdziwienie, że Włochy stesują teorię 
rasizmu, sprzeczną z zasadami katolickimi 
i liczy się z możlwością zatargu między Ko- 
ściołem a faszyzmem na tym polu. 

Rzym, 1. 8. Prasa watykańska podaje 
tekst wielkiego przemówienia, wygłoszone- 
go przez Ojca św. w Castel-Gandolfo do 
licznie zebranych alumnów z Collegium Ur- 
banum. Przemówienie to stanowi trzecie w 


| 


ciągu paru miesięcy potępienie wybujałego 
nacjonalizmu oraz zawiera niezwykle ostre 
potępienie stosowania podziału między 
ludżmi według kryteriów rasowych. Na- 
stępnie papież oświadczył, że nie wszystkie 
wiadomości, dochodzące go, są pomyślne 
w tych dniach, w których o wiełe za dużo 
mówi się na temat rasizmu, czy przesadne- 
go nacjonalizmu. 


„Być katolikiem — mówi Ojciec św. — 
znaczy być człowiekiem uniwersalnym, nie 
zaś nacjonalistą, separatystą, czy rasistą. 
To są prawdy, które — muszę to stwierdzić 
— winna rozszerzać akcja katolicka“. Ta 
akcja katolicka — czytamy dalej — oznacza 
życie katolickie, bowiem „cóż warie jest 
jakiekolwiek życie, jeśli ma być pozbawio- 
ne czynu. Kto walczy z akcją katolicką, ten 
walczy z papieżem i w Kościele katolickim 
sprzeciwiamy się — powiedział z naciskiem 
papież — nacjonalizmowi przesadnemu i ra- 
sizmowi, jako kierunkom, sprzecznym z 
Kierunki te, jak się je 
wznoszą 


doktryną katolicką. 
dziś pojmuje 


i rozpowszechnia, 


6 ŚW. nofepia wykujały nacjonalizm i rasizm. 


bariery między człowiekiem. a człowiekiem, 
między narodem a narodem. 

Musimy też stwierdzić — powiedział 
Ojciec św. — że pomiędzy akcją katolicką, 
a partią faszystowską istnieją różnice do- 
ktrynalne nie do uleczenia. Należy uznać 
za specjalnie smutne — ciągnął papież da- 
lej — iż Włochy uznały za konieczne pójść 
szlakami, wskazanymi przez Trzecią Rzeszę. 

Wielkie przemówienie Ojca św. wywołało 
w tutejszych sferach dyplomatycznych i 
wśród obserwatorów zagranicznych wielkie 
wrażenie, tym więcej, że enuncjacja powyż- 
sza nastąpiła wbrew przewidywaniom je- 
szcze przed ściślejszym ustaleniem i nada- 
niem konkretnych form prawnych nowej 
włoskiej polityce rasowej. 

Prasa włoska przemilcza mowę papieża, 
lecz dzienniki watykańskie: „Osservatore 
Romano“ i „Avenire* kolportowane są w 
Rzymie bez utrudnień i przeszkód. Tutej- 
sze koła urzędowe nie udzieliły żadnych in- 
formacji :czy też komentarzy w związku z 
przemówieniem papieża. 


lent u 


| wioskiemu pismu. 


Rzym, 1. 8. (PAT). Największy dzien- 
nik włoski „Il Corriere della Sorra“ za- 
mieszcza na pierwszej stronie wywiad 
swego specjalnego wysłannika red. 
Alceo Walcini z Panem Prezydentem R, 
P. prof. Ignacym Mościckim, 


Wywiad odbył się w willi San Mi- 


chele w Lauranie. W -rozmowie z re- 
daktorem Walcini prowadzonej w ję- 
zyku polskim, Pan Prezydent oświad- 
czył, że wybrał Laurane za miejsce 
swych wywczasów, wiedziony sympatią 
dla Włoch oraz ze względu na zi.ane 
mu piękno tej miejscowości, 


01101000000 0  ھھھ‎ O OO ZO AAA 
Tylko plama oliwy na oceanie. 


»HAWAI-CLIPPER”, 


Manilla, 1. 8. (PAT) W odległości okołą 
60 mil od punktu, z którego wodnoplatowiec 
„Hawai Clipper” dał ostatnie sygnały, na- 
trafiono na pływającą na powierzchni mo- 
rza warstwę oliwy, zajmującą powierzchnię 
około 400 m kwadratowych. Okręt, który 
natrafił na przypuszczalne miejsce kata- 
strofy, pobrał próbki pływających na po- 
wierzchni morza materiałów pędnych. Po 


dokonaniu analizy stwierdzono, iż była to 
mieszanina, używana do napędu motorów 
samolotowych. 

W. kołach kierowniczych „Panamerican 
Airways” nie tracą jednakże nadziei, iż sa- 
mołot nie zatonął. Istnieje przypuszczenie, 
iż rezerwuary zostaly częściowo opróżnione, 
by ułatwić wodnopłatowcowi wodowanie. 
Poszukiwania nie zostały przerwane. 


Mówiąc o.Polsce i o Włoszech. Pan 
Prezydent wyraził przede wszystkim 
cwe nagłębsze uznanie dla Mussolinie- 
go, którego Siła woli i charakter nie- 
złomny muszą budzić powszechny po- 
dziw, ? 

Przyjazn polsko-włoska — powiedział 
Pan Prezydent — opiera się na wielo- 
wiekowej tradycji kulturalnej i uczu- 
ciowej, łączącej oba narody, a więzy 
tej przyjażni sa nierozerwalne, Sto- 
sunki polsko-włoskie nacechowane sa 
największym wzajemnym zaufaniem. 


W dalszym ciągu Pan Prezydent R. 
P. zaznaczył, że między Polską a Wło- 
chami nie ma żadnych interesów 
sprzecznych i stwierdził możliwość je- 
szcze szerszego rozwoju współpracy 
między obu państwami. 

Ostatnim tematem poruszonym w 
wywiadzie była kwestia dynamiki mło- 
dych narodów. Pan Prezydent — jak 
zaznacza dziennikarz — uznaje w pełni 
znaczenie, jakie dła konsolidacji we- 
wnętrznej narodu posiadają wielkie 
manifestacje patriotyczne w rodzaju 
włoskich adunat, które przyrównać 
można pod pewnymi względami do pol- 
skich świąt: dnia morza i dnia kolonii. 


Wywiad z Panem Prezydentem za- 
myka redaktor Walcini, podając barwny 
opis wywczasów dostojnego gościa w 
Laurani , 


بس س 


Nawet faszyzm jest bezsilny. 


Rzym, 1. 8. Ogłoszone ostatnio przez 
włoski urząd statystyczny dane, dotyczące 
przyrostu ludności w miastach włoskich, 
wykazują ujemny przyrost łudności w sze- 
regu większych ośrodkach miejskich pół- 
nocnych Włoch. W miastach tych liczha 
zgonów w miesiącach od stycznia do lipca 
hr. przekroczyła ilość urodzin. Powyższy 
objaw będzie przedmiotem specjalnych ba- 
dań nowoutworzonego we włoskim mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych depariamen- 
tu dla zagadnień demograficznych. 
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(Ciag dalszy) 


ko dla Polaków, aledla całej ludzkości(!!)". 
Robotnik nasz istotnie przeszedł już dosko- 


nałą szkołę sanacyjną i wiele doświadczeń |. 


doznał i nie da się wziąć na lep obiecan- 
kom o nadchodzącej wiecznej szczęśliwo- 
ści, bo daleko jeszcze do tej chwili, gdy 
„stanie się na ziemi jedna owczarnia i je- 
den Pasterz“. ` 


Drugi Malinowski Maksymilian nie pi- 
sze podobnych bzdurnych odezw, ale też or- 
ganizuje grono swych przyjaciół politycz- 
nych. Pisma doniosły, że właśnie u niego 
odbyła się „herbatka polityczna”. Przy ta- 
kim upale lepiejby było, gdyby gospodarz 
domu zapraszał na lody lub mazagran na 
lodzie, aby zaskarbić dla siebie wdzięczność 
przyjaciół politycznych. Znak to już nie- 
omylny, że niedalekie są wybory i przemia- 
ny polityczne, gdyż „każdy sobie rzepkę 
skrobie*, aby siebie i własne interesy za- 
bezpieczyć. Były działacz chadecki adw. 
Bittner np. jeździ po swym byłym okręgu 
poselskim i urządza zgromadzenia politycz- 
ne w myśl zasady „niech żywi nie tracą 
nadziei". 

Nie stracili też- nadziei Ludowcy, że 
przecież uda się im uzyskać pozwolenie na 
urządzenie Święta Chłopskiego w stolicy 
kraju. I oto po wielu latach w dn. 15 bm. 
Ludowcy obchodzić będą w Warszawie swo- 
je święto Czynu Chłopskiego. Wezmą w 
nim udział zaprzyjaźnione organizacje i 
ugrupowania polityczne m. in. Stron. Pra- 
cy. Obawiamy się jednak, że socjaliści w 
miejskich ośrodkach będą chcieli zmajory- 


zować święto chłopskie i nadać mu własne |. 


oblicze, wbrew intencji inicjatorów. Tegoż 
dnia odbędzie się pierwszy zjazd ozonowej 
młodzieży wiejskiej, Miały to być dożynki, 
które przemalowano na „Zjazd Młodych 
Chłopów“ przy udziale podobno 5 tys. u- 
czestników. Oby się tylko te dwa pochody 
ze sobą nie zetknęły, tym więcej, że i Stron. 
Narodowe w tym dniu urządza zlot swych 
członków, łącznie z podwarszawskimi po- 
wiatami, jako w dniu „Cudu nad Wisłą“. 


Warszawa, która w okresie letnim tak 
bardzo się wyludniła przyjmie sercem o- 
twartym przybywających na wszelkie zjaz- 
dy i uroczystości. Oczekuje ona i własnej 
uroczystości, i to nie byle jakiej, ałe królew- 
skiej, kiedy szczątki ostatniego króla pol- 
skiego Stanisława Augusta będą w Łazien- 
kach pochowane na wieczny spoczynek. Dy- 
skusja toczy się li tylko dokoła sprawy 
przyspieszenia tego terminu i pytania, czy 
będzemy stawiać zmarłemu mauzoleum, 
czy pomnik. Okólnik pana premiera o bu- 
dowaniu nowych pomników. chętnie zreali- 
zujemy, ale skąd wziąć na ten cel pienią- 
dze? 


Lubujemy się w podobnych uroczysto- 
Ściach i jest to nasza warszawska specjal- 
ność: Dlaczegożby nie skorzystać z nadarza- 
jącej się okazji. Tylko jak się zachowają 
nasze czynniki miarodajne, czy chętnym 
okiem będą na to spoglądać. Oto pytanie, 
które wymaga odpowiedzi. (B) 


du Lo | eet. 


Beck jedzie do Oslo. 


Goeteborg, 1. 8. (PAT). Minister spraw 
zagranicznych Józef Beck w towarzy- 
stwie małżonki przybył wczoraj na po- 
kładzie statku Holland" do Goetebor- 
gu, po czym udał się w dalszą drogę 
do Oslo, لا‎ e^ Hl 


a 
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‘Setna roeznita urodzin Jana Matejki. 


Pan Marszałek Edward Śmigły-Rydz o- 
beeny był na nabożeństwie za spokój du- 
szy wielkiego artysty — odprawionym w 
związku z setną rocznica urodzin Jana Ma- 
tejki. Na zdjęciu Pan Marszałek Edward 
Śmigły-Rydz opuszcza kościół św. Krzyża 

"w towarzystwie wiceministra spraw mol: 
akowyeh gen. Gtuchowskiego i ministrą 
Kościałkowskiego. 


Tokio, 1. 8. (PAT) Agencja Domei donosi: 
Sekcja prasowa armii koreańskiej donosi, 
iż; Czang-Ku-Feng 'oraz wyniosłości na po- 
łudnie od Szatsaoping, które były nielegal- 
nie zajęte przez żołnierzy sowieckich, zo- 
stały odzyskane w niedzielę rano przez gar- 
nizon japoński, który odparł oddziały so- 
wieckie. 


Żołnierze sowieccy — jak wiadomo — 
w sobotę w nocy pod ochroną artylerii za- 
atakowali japońską straż graniczną, która 
wobec odprężenia sytuacji w okręgu Czang- 
kufenz była mniej liczna. Już w piątek żoł- 
nierze sowieccy rozpoczęli 


budować umocnienia w pobliżu Szatsa- 
oping na terytorium mandżurskim, 


przekroczywszy hielegalnie granicę. Straż 
graniczna japońska odparła oddziały so- 
wieckie, po czym powróciła na swe pier- 
wotne pozycje, by uniknąć dalszego starcia. 

W piątek o godz. 16 oddziały sowieckie 
ponownie zaatakowały .Japończyków, któ- 
rzy je odparli. 


Wreszcie w sobotę w nocy wojska so- 
wieckie, korzystając z gęstej ragły, 


pod ochroną artylerii, wspomagane przez 
czołgi, 


zaatakowały Japończyków. Oddziały japoń- 
skie odzyskały Czangkufeng i Szatsaoping 
w niedzielę rano, wypierając całkowicie od- 
działy sowieckie z terytorium mandżurskie- 
go. O godz. 7 rano w niedziełę artyleria so- 
wiecka bombardowata jeszcze wioskę Kojo, 
położoną w północnej Korei. 


Straty wojsk sowieckich wynoszą około 
200 zabitych i rannych. Na polu wałki po- 
zostały zwłoki 30 żołnierzy sowieckich. 


Japończycy zdobyli 11 tanków, 2 armaty 


górskie, 2 karabiny maszynowe oraz wiele 
amunicji. 


Jerozolima, 1. 8. (PAT). W pobliżu 
stacji, Kalkilie „uzbrojona grupa terro- 
rystów zaatakowała robotnik6w, pracu- 
jących przy torze kolejowym. W tej 
samej okolicy znaleziono zniekształco- 
ne zwłoki zamordowanego Araba. 

Władze policyjne dokonały licznych: 
aresztowań w Napluzie. 


Artyleria i tanki wzięły udział 


bitwie sowiecko-japońskiej. 


Komunikaty z placu boju 
sowiecko-japońskiego. 


Moskwa, 1. 8. (PAT) Agencja Tass dono- 
eì, że w dniu 31 lipca oddziały wojsk japoń- 
skich naruszyły granicę sowiecką w pobli- 
żu jeziora Hassan. Oddziały japońskie roz- 
poczęły niespodziewanie ogień artyleryjski, 
a następnie pod osłoną nocy zaatakowały 
oddziały graniczne Z. S. R. R. Japończycy 
obsadzili terytorium sowieckie na przestrze- 
ni 4 km w głąt od granicy. W miejscu 
tym rozpoczęła się regularna bitwa trwają- 
ca wiele.godzin. Oddziały japońskie — pi- 
sze agencja Tass — napotkały na silny opór 
i poniosły skutkiera tego wielkie straty za- 
równo w ludziach jak i materiale wojen- 
nym. Straty po stronie sowieckiej są nie- 
znane, 


Tylko godzinę trwało starcie 


Tokio, 1. 8. (PAT) Ministerstwo wojny 
donosi, że oddziały sowieckie w sile 300 lu- 
dzi i 2 czołgów wkroczyły na terytorium 
Korei pod Shaisaoping w dniu 31. lipca. 
Wojska japońskie silnym ogniem artyleryj- 
skira zmusiły żołnierzy sowieckich do wy- 
cofania się na swoje terytorium. O godzi- 
nie 18 oddziały sowieckie ponowiły swój 
atak już pod osłoną ognia artyleryjskiego. 
Po godzinnej bitwie oddziały, sowieckie 
zrauszone były do wycofania. 


Nowe starcia!? 


Tokio, 1. 8. (PAT) Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zabroniło dziennikom ogła- 
szania wiadomości o incydentach na gra- 
nicy sowieckiej pod Czangkufeng. Nakaz 
ten obowiązuje od ubiegłej nocy, to też w 
dziennikach nie ma żadnych komentarzy 
na temat incydentu. W Tokio obiegają po- 
głoski, że ma granicy sowlecko-mandzur. 
skiej doszło do nowych starć. 


Palestyński bilans. . 


Jerozolima, 1. 8, (PAT). W ciągu 
trzech tygodni od 1 do 31 lipca rb. zabi- 
te zostały w Palestynie 123 osoby, w 
tym 75 Arabów 36 żydów i 2 żołnierzy 
angielskich, Rannych w tym okresie 
było 195 Arabów i 124 żydów. 


jednak Niemcy ustąpili 


Niemieckie rokowania finansowe z Francją. 


Paryż, 1. 8. Na piątkowych obradach 
francuskiej rady ministrów, po ekspose 
min. Bonneta o sytuacji zagranicznej, mi 
nister finansów zapoznał radę ministrów z 
wynikami rozmów  francusko-niemieckich 
w sprawie rugów austriackich, 


W kołach politycznych największe zain- 
teresowanie wzbudziła*informacja zamieez- 
czona w komunikacie unzędowym, że roko- 
wania gospodarczo-finansowe francusko- 
niemieckie, które były w głównych zarysach 


Kraków, 1. 8. „Głos Narodu* donosi: W 
niedzielę odbył się w Krakowie nadzwy- 
czajny zjazd powiatowy Stronnictwa Lu- 
dowego. Obrady toczyły się w Domu Ludo- 
wym „Wisła* przy ul. Radziwiłłowskiej. 
Przewodniczył prezes powiatowy p. Jan 
Gajoch. P. Wójcik złożył sprawozdanie ze 
swego prywatnego posłuchania u Prezy- 
denta Rzplitej i z pobytu w Czechosłowacji. 

A W dyskusji chłopi dawali wyraz swej 
nieufności do jakiejkolwiek próby ugody 
z »Sanacja'. 


odbywają się uroczystości zakończenia 
igrzysk sportowych, przybył również kanc- 
lerz Hitler. Jednoczesny pobyt we Wrocła- 
wiu kanclerza i prawie wszystkich czoło- 
wych. dygnitarzy Rzeszy i przewódców 
partyjnych, a mianowicie min. Góbbelsa, 
Fricka, Rusta, gauleitera Seyss-Inquarta, 


Stronnictwo Ludowe 
nie pójdzie na ugodę z sanadja. 


zakończone i które nie mogły doprowadzić 
dotychczas do podpisania układu z powodu 
trudności, na jakie napotkała sprawa ure- 
gulowanią dawnych długów francusko-au- 
striackich, obecnie dobiegły końca, ponie- 
waż ostatnie propozycje niemieckie okazały 
się dla strony francuskiej możliwe do przy- 
jęcia. 

Na wniosek min. Sarraut, rada mini- 
strów wyznaczyła datę wyboru % członków 
Senatu na dzień 23 października 1938 r. 


Uchwałono urządzić w Krakowie obchód 
czynu chłopskiego dnia 15 sierpnia. Ob- 
chód rozpocznie się nabożeństwem w ko- 
ściele św. Floriana o godz. 10. Po nabożeń- 
stwie odbędzie się pochód do płyty Niezna- 
nego Żołnierza, a następnie na Rynek, 
gdzie odbędzie się zgromadzenie. De współ- 
udziału w ohchodzie zaproszono Sironnic- 
two Pracy i P. P. S. 

Uchwalono rezolucję,  wypowiadajaca 
się przeciw ordynacji wyborczej do samo- 
rządów, jak i dc Sejmu i Senatu. 


Hitler rozmawia z Henleinem. 


Berlin, 1. 8. (PAT) Do Wrocławia, gdzie] przewódcy S. S$. Himmlera, dr. 


Leya, 
Tschammer und Osten i przede wszystkim 
Konrada Henleina, który wciąż jest przed- 
miotem owacyj w tutejszych kołach poli- 
tycznych i zagranicznych był żywo komen- 
towany. Koła te przypuszczają, że kanclerz 
korzystając z pobytu we Wrocławiu odbe- 
dzie rozmowe z Henleinem. 


Ataki wojsk gen. Franco. 


Salamanka, 1. 8. (PAT). Wielka kwa- 
tera wojsk gen, Franco komunikuje, iż 
na froncie Estramadury zdobyto wy- 
niosłość Foncalada oraz. kilka sgsie- 
dnich pozycyj. 

Na froncie rzeki Ebro wojska gen. 
Franco czynią dalsze postępy. Kilka 
oddziałów nieprzyjacielskich, które usi- 
łowały stawiać opór, rozproszono. 


Spotkanie króla Jerzego VI 


z prez. Rooseveltem. 


Londyn, 1. 8. „Daily Express" donosi z 
Toronto: „Toronto Ptor“ informuje, że w 
najbliższym czasie nastąpi w Kanadzie spot- 
kanie między królem angielskim, Jerzym 
VI, a prezydentem Stanów Zjednoczonych, 
Rooseveltem. 

W tutejszych kołach oficjalnych oraz w 
kołach, zbliżonych do ambasady Stanów 
Zjednoczonych w Londynie dotychczas w 
sprawie tej nie wypowiedziano się oficjal- 
nie, aczkolwiek plan takiego spotkania jest 
omawiany przychylnie. 


Pociąg się wykoleił. 


Kingstone (Jamajka), 1. 8. (PAT). Po- 
ciąg, zdążający z Montego do Kingsto- 
ne, wykoleil się. Liczba ofiar dotych- 
czas nie została oficjalnie stwierdzona. 


Zamieszki religijne. 


Rangun, 1. 8. (PAT) W miejcowości Man. 
dalay, odległej o 65 km na północ od Ran- 
gunu, wydarzyły się poważne zajścia na tle 
antagonizmów religijnych. W walkach u- 
licznych zginęło 67 osób, a 420 odniosło ra~ 
ny. Szkody wyrządzone przez motłoch, któ- 
ry podpalał i rabował sklepy, oceniają na 
kilka milionów funtów. - 


8 wagonów rozbiło się o skały. 


Kingstone (Jamaika). PAT. W katastrofie 
kolejowej pomiędzy Kingstone a Monte 
Gombay zginęło 50 osób, a 80 odniosło rany. 
Przyczyną katastrofy było wykolejenie się 
pociągu. 8 wagonów spadając z toru, rozbi- 
ło się o skały. e 7 


Pothodnia powietrzna nad pogrzebem 


Czerniowce, 1. 8. (PAT) Podczas uroczy+ 
stości pogrzebowych kapitana Jonescu w 
Czerniowcach, zabitego w katastrófie lotni- 
czej. na Bukowinie, jeden z samolotów ۰ 
muńskich, który oddawał ostatnią cześć 
zmarłemu, przelatując nad cmentarzem, 'sta- 
nął nagle w płomieniach z powodu defektu 
motoru. Samolot zmuszony był lądować, 
przy czym został ciężko uszkodzony. Pilot 
i mechanik wyszli z wypadku bez szwanku. 


Dolfussowa jedzie do Anglii. 


Berlin, 1. 8, (PAT) Według krążących po- 
głosek; wdowa po kanclerzu Dolfussie 
wkrótce ma opuścić wraz z dziećmi Szwaj- 
carię, by osiedlić się na stałe w Anglii. 


' Burze w Tyrolu. 


Wiedeń, 1. 8. (PAT) Panujące od kilku 
dni burze i ulewy w Tyrolu wschodnim 
wyrządziły wielkie szkody. Cztery mosty 
zostały zerwane. Plony w kilku miejscowo- 
ściach zniszczone. 


W czyim dzieje się to interesie ? 


W parafii raszowskiej, w pow. opolskim, 
odbyło się poświęcenie kamienia węgielne- 
go pod nowy kościół. Parafia jest w dużej 
przewadze polska, stąd też na uroczystość 
powyższą zjechali się do Raszowa Polacy 
nie tylko z samej parafii, lecz również i z 
dalszych okolic, by licznym udziałem w u- 
roczystości podkreślić swoje przywiązanie 
do wiary ojców i chęć niesienia pornocy przy 
budowie nowej świątyni. 

Mimo tak wyraźnie występującego na 
zewnątrz polskiego charakteru parafii, miej- 
scowy proboszcz nie wypowiedział w toku 
odbywania się uroczystości ani jednago 
słówka w języku polskim, mimo, że -— jak 
to wyżej podkreślono — właśnie paraflanie- 
Polacy są tymi, na których opiera się stro- 
na materialna budowy nowego kościoła. 


Wagner powraca w lipcu 1939 r. 


Warszawa, 1. 8. (PAT). Podróżujący do- 
okoła świata na jachcie „Zjawa "3" polski 
harcerz Władysław Wagner wypłynął w dn. 
10 lipca z Sydney w Australii, by przez wy- 
spy Czwartkowe, Batawię, wyspy Seychel- 
jes, Aden, Tunis, Gibraltar, Southampton 
oraz Danię powrócić po paroletniej wędrów- 
ce do kraju. 

Wagner spodziewa się dotrzeć na swym 
jachcie do Gdyni w lipcu roku przyszłego. 


Kobieta przejethana przez tramwaj. 


Grudziądz. (Tel. wł.). Straszne nieszczę- 
ście wydarzyło się w Grudziądzu we wczo- 
rajszą niedzielę przed południem. Na ul. 
Toruńskiej 17-letnia Elżbieta Raszelówna, 
zam.-przy ul. Czerwonodwornej 7, wpadła 
pod wóz tramwajowy, odnosząc ciężką kon- 
tuzję. Ofiarę wypadku przewieziono do szpi- 
tala. miejskiego. Stan jej jest poważny. 
Przyczynę wypadku ustali niewatpliwie 
wdrożone śledztwo. 5 


— 


są 


kach i płotkach. 
* 


|| wtorek, 
‘dnia 2 sierpnia 1938 r, 


Sprawa młodzieży — mimo okresu 
wakacyjnego — nie przestaje zajmować 
opinii publicznej. Peza sprawami s2kol- 
nymi, poza pchaniem młodzieży do poli- 
tyki — najważniejszą i najistotniejszą 
jest kwestia przyszłości młodzieży. Co ma 
robić młodzież, jaki zawód wybrać, aby 
pracować 2 pożytkiem dla siebie i dla spo- 
łeczeństwa — te pytania stoją nie tylko 
przed rodzicami, ale i przed wszystkimi, 
którzy myślą kategoriami społecznymi. 

Uwagi — bardzo na czasie i bardzo 
słuszne — na temat wyboru zawodu przez 
młodzież umieszcza na łamach IKC zna- 
nd lekarka dr Julia Switalska: 

W Polsce zaobserwować można dziw- 
ne zjawisko, że rodzice najczęściej sprze- 
cuviaja się obraniu przez dzieci lego sa- 
mego fachu, w którym pracują rodzice. 
Wyjąlek stanowią tylko ci, którym sie 
w życiu powiodło, względnie którzy sami 
2 zamiłowaniem uprawiają swój zawód. 

Opór taki jest przeciwieństwem tego, 
co widzimy na przykład we Francji, 
gdzie całymi pokoleniami 2 ojca na syna 
przekazywane są zawody, sklepy, fabry- 
ki itd., prowadzone przez młodych ja- 
chowo i 2 zapałem, popartym jeszcze ra- 


dami i doświadczeniem rodziców. Syn 


automatycznie po ukończeniu szkół śred- 
nich kształci się w zawodzie swego ojca, 
lub matki i obejmuje zarząd nad kance- 
larią adwokacką, fabryką, sklepem itd. 
Rodeice że spokojem wycofują się w pełni 
sił 2 warszłalu-żywiciela, zastrzegając 
sobie udział w dochodach, a tymczasem 
ciesząc się jeszcze zasłużonym odpoczyn- 
kiem i życiem przed nadejściem nieunik- 
nionego niedołęstwa i starości. 
Pozostarwanie w tej samej rodzinie ca- 
tymi pokoleniami wszystkich niemal 
przedsiębiorstw i biur wolnych zawodów 
stworzyło ową niezachwianą przysłowio- 


„wą zamożność francuskiego mieszczań- 


siwa, 
Przykład ten bardzo dużo daje do my- 
ślenia i kto wie, czy i nie do naśladowa- 


"Ina. 


Prawda jednak leży, jak zwykle, po- 
środku. Najwyższym bowiem atutem 
przy wyborze zawodu jest zamiłowanie. 
Zawód winien być dostosowany przede 
wszystkim do stanu zdrowia, a następnie 
wybrany wyłącznie według własnego za- 
miłowania. 

Tylko bowiem człowiek kochający 
swój warsztat pracy, oraz rzetelnie i ucz- 
ciwie w nim pracujący, zyska byt mate- 
rialny i osiągnie pełne zadowolenie. 

Warunkiem powodzenia jest przystą- 
pienie do swego zawodu że szczerym zad- 
miłowaniem. To dodaje energii w chwi- 
lach trudniejszych i nie pozwala załamać 
się, gdy życie pokazuje pazury. 

pam, 


Humor politycz ny. 
NA POLSKIM WYBRZEŻU. 
Nasze życie polityczne opiera się na plot- 
* 
Marszałek Sławek patrzy na olbrzymie 


tłumy na plaży w Juracie. 
— To są nasi ludzie, do plażowania to 


„jest pełno, a jak są wybory, to nie ma ni- 


kogo... 
* a * 

Podobno w jednej z miejscowości nad 
morzem, urządzono wielką zabawę, z której 
cały dochód przeznaczono na dożywianie 
pensjonariuszy... 

* å * 

Rzecz dzieje się w jednym z pensjonatów 
nad morzem. Przy obiedzie odzywa się go- 
spodyni do gości: 

— Proszę państwa, kto się dziś wyrzek- 
nie obiadu, dostanie ode mnie pięć złotych. 

Wszyscy entuzjastycznie wyrzekają się 
obiadu. 

Wieczorem gospodyni oświadcza: 

Proszę państwa, kto chce dziś kola-‏ ےل 
cję, musi mi zwrócić te pięć złotych.‏ 

Rozmówka na plaży w Jastarni. 

— Może pan będzie łaskaw już wyjść z 
morza, czekam na pańskie miejsce od go- 
dziny. 

* o: * 

Jas oglada flondre. 

— Widzi mamusia, w morzu nawet ryby 
płaszczą sie tutaj przed wielkimi dygnita- 
rzami. 

* A * : 

— A kiedy my, pułkownicy z BBWR-u, 
dojdziemy wreszcie do władzy? 

-— Zwariowałeś? Panu Bogu podziękuj, 
żeśmy doszli znów do stolika w tej kawipr- 
ni a z władzą daj! sobie tymczasowo spokój. 


List z Krakowa. 
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Jak fo w Krakowie chciano zrobić żyda dyrekforem Muzeum Narodowego. 


(Oa własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego"). 


Kraków, w sierpniu. 


Szczęśliwym zbiegiem okoliczności Kra- 
ków uniknął niesłychanego skandalu, a 
mianowicie powołanie żyda na stanowisko 
dyrektora miejscowego Muzeum Narodo- 
wego. Żydostwo czuje się w podwawelskim 
grodzie wcale dobrze. Wpływa na to jego 
zwiększenie się cyfrowe. Przepędzani z wsi 
i miasteczek małopolskich, żydowscy cha- 
łaciarze gromadnie emigrują do Krakowa, 
wyrzuceni z Niemiec, Austrii, ba nawet dal- 
szej Rumunii, żydzi tutaj szukają schronie- 
nia. Najwyższe władze światowych orga- 
nizacyj żydowskich tutaj mają swe siedzi- 
by. Kraków stał się przytułkiem między- 
narodowego żydostwa, które ma „zaufanie“ 
do duchowej stolicy Polski, wierząc, że nie 
złego nie powinno go tu spotkać skoro mia- 
stem rządzi wychrzta.. a żydzi już wychrz- 
czeni, lub „jeszcze nie“ wywierają przemoż- 
ny wpływ w wiel” dziedzinach życia mia- 
sta, dopilnowujac między innymi, aby roz- 
wijający się ruch antysemicki był odpo- 
wiednio tłumiony... Co gorsza od czasu do 
czasu żydowska elita podnosi głowę i usiłu- 
je obsadzić wakujące w danym momencie 
poważne stanowiska człowiekiem „swoim“, 
żydem, lub wychrztą, co najczęściej na 
jedno wychodzi. 


Jak to było z Muzeum Narodowym? 


Sprawa żydowskiego kandydata na dy- 
rektora Muzeum Narodowego w Krakowie 
aktualna jest od la, kilku. Wyjaśnić nale- 
ży, że w Krakowie istnieją dwie instancje, 
które decydują w sprawach Muzeum Naro- 
dowego. Jedną jest dyrekcja Muzeum, a 
drugą komitet budowy nowego gmachu dla 
Muzeum. Na czele dyrekcji Muzeum stoi 
znany i ceniony znawca sztuki profesor 
uniwersytetu dr. F. Kopera. Osobą bardzo 
ruchliwą w Komitecie budowy Muzeum jest 
wychrzczony żyd, niejaki p. Alfred Hollaen- 
der, który ostatnio zmienił nazwisko na 
bardziej aryjsko brzmiące „Holiński*. Ów 
p. :-oilaender-Holinski, który jest podobno 
krewnym prezydenta miasta p. Kappeiner- 
Kaplickiego, cd dawna starał się cdgrywat 
w Komitecie kierowniczą rolę. Opowiadają 
o nim rzeczy niezwykle. Przed dwoma 
względnie trzema laty Komitet budowy Mu- 
zeum wydał broszurę propagandową, zache- 
cającą społeczeństwo do składania ofiar 
na budowę nowego gmachu. Na wstepie 
broszury umieszczono odezwę prezydenta 
miasta, pod którą ku niemałemu zdumieniu 
polskich czytelników, znalazło się „prawem 
kaduka“ nazwisko żyda p. Hollaendera-Ho- 
lińskiego. Reklama wyśmienita, ale nie 
dla sprawy budowy Muzeum. 


Kto pokrył straty? 


Skandal zażegnano, wstrzymując wysył- 
ke kosztownej zresztą broszurki, której 


druk był na ukcńczeniu, a odnośną składkę 

wydrukowano ponownie, opuszczając tym 

razem pod odezwą nazwisko wszędobylskie- 

go sekretarza Komitetu budowy nowego 
ò 


„przedwczesnej, 


gmachu Muzeum. Komitet poniósł strate, 
wynoszącą podobno kilkanaście tysięcy zł. 
Szkoda tylko, że do tej pory nie podano do 
publicznej wiadomości, z jakich funduszów 
powyższa strata została pokryta, czy może 
z funduszu ofiar, składanych przez społe- 
czeństwo na budowę nowego gmachu Mu- 
zeum krakowskiego. Byłoby to niedopuez- 
czalne. A może straty pokrył p. Holaender- 
Hclinski? Jakkolwiek się stało, społeczeń- 
stwo ma prawo domagać się wyjaśnień w 
tej sprawie, której bohaterem był p. Holiń- 
ski, niedoszły kandydat na dyrektora Mu- 
zeum Narodowego. 

O p. Holińskim było od czasu tej „wsy- 
py“ na ogół cicho, choć wtajemniczeni upar- 
cie twierdzili, że pewne osoby przeznaczają 
go na przyszłego dyrektora krakowskiego 
Muzeum, oczywiście ku wielkiej, choć 
radości zainteresowanego. 


Gmach Sukiennie krakowskich 


(w oświetleniu reflektorów) mieszczący 

główną galerię Muzeum Narodowego, które 

zamierzano uszczęśliwić ostatnio dyrekto- 
rem zydem. 


Sprawa zaszła tak daleko, że w stojącej na 
straży polskości miasta prasie ukazały się 
notatki tej mniej więcej treści: „Sfery kul- 
turalne Krakowa obiega nieprawdopodobna 
pegicska, jakoby prof. Kopera miał opuścić 
dyrekcię Muzeum Narodcwego, a jego miej- 
sce miał zająć p. Holiński (dawniej Hollaen- 
der). Nie chce się nam w to uwierzyć, by 
kierownictwo tak ważną placówką miał 
objąć człowiek nie posiadający potrzebnych 
do tego kwalifikacrj'. 


Zamieszanie na ratuszu. 


Notatki wywolaly na ratuszu, krakow- 
skim zamieszanie. Zawrzało tam jak w ulu. 
Zrozumiano, jak wielkim skandalem było- 
by powierzenie kierownictwa Muzeum Na- 
rodowego w duchowej stolicy Polski czło- 
wiekowi przynależącemu do narodowości 
obcej. Po gorączkowych naradach magi- 
strat wydał komunikat, w którym stwierdził, 
że „w prasie ukazaly się informacje. jakoby 
dyrektor Muzeum Narodowego prof, dr. 
Feliks Kopera miał w najbliższych miesią- 
cach przejść na emeryturę, a stanowisko je- 
go miałby objąć p. Alfred Holiński. 


W związku z tym zarząd m. w Krakowie 
stwierdza, że informacje na temat zmian w 
Muzeum Narodowym w Krakowie są całko- 
wicie (sicl) pozbawione podstaw i że dyr. 
prof. Kopera nie ustępuje z zajmowanego 
stanowiska. Równocześnie zarząd m. w 
Krakowie stwierdza, że p. Holiński nie był 
i nie jest przewidziany na dyrektora Mu- 
zeum. Narodowego i wszelkie pogłoski na 
ten temat są z gruntu nieprawdziwe”, 

Niejeden 4 krakowian czytając zapewnie- 
nie, że p. Holiński nie był i nie jest przewi- 
dziany na dyrektora Muzeum Narodowego, 
uśmiechnął się z niedowierzaniem, myśląc 
sobie, że gdyby pewien dygnitarz czuł się 
na swym stanowisku tak pewny, jak daw- 
niej, nie dopuściłby do ogłoszenia takiego 
komunikatu, który jego pupilowi odcina 
drogę na wymarzone stanowisko... 

Wywołana w tej sprawie polemika pra- 
sowa wyjawiła ogółowi społeczeństwa nie- 
zwykle przykry fakt zajmowania przez ży- 
da stanowiska sekretarza Komitetu budo- 
wy nie żydowskiego, lecz polskiego Muzeum 
Narodowego w Krakowie. Wyrażone są zu- 
pełnie słusznie obawy, że ujawnienie tego 
faktu może się przyczynić do zmniejszenia 
ofiarności społeczeństwa na cele budowy 
muzeum. W Krakowie wyrażane są więc 
przypuszczenia, że Komitet budowy Mu- 
zeum zrezygnuje ze współpracy żyda i se- 
kretariat powierzy rdzennemu Polakowi. 
Odpowiednich kandydatów 26 sie 
wielu. 


Zażydzenie adwokatury. 


Przeszło 70 procent krakowskich adwo- 
katów stanowią żydzi. Na walnych zebra- 
niach adwokatów są oni tak bezczelni, że 
majoryzuja te zebrania i wybierają samych 
„swoich“, Tak było przy wyborze delega- 
tów Izby krakowskiej do Naczelnej Rady 
Adwokackiej. Żydzi spodziewali się, że kro- 
kiem tym wywrą presję na Naczelną Radę 
Adwokacką, która stanęła w obliczu ko- 
nieczności mianowania krakowskiej Rady 
Adwokackiej. 

Żydowski tupet został jednak erago, uka- 
rany. Nowa Rada adwokatury krakowskiej 
została mianowana, ale na 45 członków po- 
wołano do niej tylko 6 żydów. Najbole- 
śniejszy cios spotkał żydów przy mianowa- 
niu-członków sądu dyscyplinarnego. Nie 
trudno zorientować się, że większość „klien- 
tów“ tego sądu stanowią od dawna adwoka- 
ci żydowscy, z których wielu przy wykony- 
waniu zawodu nie przejmuje się najczęściej 
etyką. Dlatego też żydzi od dawna starali 
się obsadzać sąd dyscyplinarny swoimi 
łudźmi, spodziewając się widocznie, że ci 
bardziej względnie oceniać będą przewi- 
nienia swych współwyznawców. Ohsadze- 
nie sądu dyscyplinarnego przez samych nie- 
mal chrześcijan wywarło na żydowskich 
adwokatach olbzzymie wrażenie. Wielu z 
nich żałuje, że tak buńczucznie zachowała 
się żydowska większość na ostatnim wal- 
nym zebraniu Izby, uważając, że to widocz- 
nie stało się przyczyną „klęski“. ka. 


Rekord przedwojenny nie został pobity. 


Les marines miliicires des grandes 


Puissances MGNHIMES ` 
(Les bałimeniede guerre ~1° rang ~ Gchewós-en10004c) 
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Wśród różnych rekordów brak jeszcze rekordu zbrojeń یت‎ a 
przedstawia stan zbrojen morskich okrętów I klasy w 1914, i.1938 roku. 


dowie. 


Powyższy rysunek 
Stan przed- 


wojenny nie został osiągnięty. Ale wyścig już idzie! Coraz nowe jednostki sa. w bu- 


Rekord przedwojenny będzie przed przyszłą wojną pobity! 


Przeciw walce poliłycznej 
wśród duchowieństwa. 


W walce politycznej, która na terenie 
Słowacji rozgrywa się pomiędzy słowacki- 
mi autonomistami i ich przeciwnikami, bie- 
rze udział „również bardzo wielu księży. 
Walka ta nie zawsze, niestety, jest prowa- 
dzona w sposób lojalny wobec przeciwni- 
ków. Wywołuje to niepożądane tarcia 
wśród duchowieństwa, to też administrator 
tytnawski ks. biskup Jantausch oglosi! 
odezwę, w której 21. in. czytamy:. : 


„Wielu jest nieprzyjaciół prawdy chrze- ` 


ścijańskiej, którzy chcą rozbijać wspólnotę 
ludzka.. A któż może dać lepszą broń do 
ręki wrogom. Kościoła, jeśłi nie pewni księ- 
ża, którzy swym zachowaniem jątrzą lu- 
dzi statecznych? . Skąd dochodzi do tego, że 
w dziennikach i tygodnikach politycznych 
ałakują oni nawet osobiste cechy swych 
braci przed Oltarzem?.. Powinniśmy raczej 
łączyć się w miłości św. Piotra i gorliwości 
św. Pawła dla sprawy chrześcijańskiej! To 
jest polem czynu katolickiego, to arena na- 
szej działalności! Kto z księży podnosi się 
przeciw swemu bratu, ba, również przeciw 
swemu przełożonemu w Kościele... bardzo 
dalekim jest od intencji św. Piotra i św. 
Pawła.. Burzyć autoryteł bez powodu, i to 
dla rzeczy drugorzędnych, jest grzechem 
nie do przebaczenial,.“, 


Dzieci polskie z Niemiec spedzily waka- 
cje w Olkuszu. W Olkuszu zakończono ko- 
lonię, zorganizowaną dla dzieci polskich z 
Niemiec. W dniu 29 lipca dzieci polskie x 
Niemiec-odjechały z Olkusza. 
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wczesnym rankiem dokonano rozsadzania 
dynamitem skał na Wiśle w pobliżu klasz- 
tor" SS. Norbertanek w Krakowie. Ogółem 
było 15 eksplozji, przy czym nie nastąpił za- 
den wypadek. 

Zamówienie na polskie zboże, Kilka firm 
polskich otrzymało poważne zamówienia na 
eksport zboża. Obecnie w sprawach tych 
przeprowadza się pertraktacje. Eksport pol- 
skiego zboża przez porty Gdańsk i Gdynię 
rozpocznie się po żniwach. 

Wieś funduje Sobie szybowiec. W gro- 
madgaie Lipsko (woj. lwowskie) powstało 
wiejskie koło LOPP, na czele którego stanął 
ks. Szczepanek, Obecnie rozpoczęto akcię 
zbiórkową celem zakupna szybowca szkol- 
nego dla treningu członków koła. 

i Osobom -pelnokrwistym, otylym, artrety- 
kom i cierpiącym na hemoroidy szklanka 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka-J6zeîa 
zażywana rano na czczo przynosi znaczną 
ulgę. Zapytajcie Wąszego lekarza. 

e موس شس بب سس —— جح ہش‎ 
` Nuncjusz apostolski w Pińsku. Do Pin- 
ska przybył nuncjusz apostolski msgr. Cor- 
tesi, Jest to pierwsza oficjalna wizyta nun- 
cjusza na ziemiach polskich. 

Pogrzeb ofiar pożaru. W Garwolinie od- 

był sie pogrzeb ofiar pożaru w kolonii Unin, 
podczas którego zginęli w płomieniach bra- 
cia Szarkowie: 24-letni Edward, 16-letni Jó- 
zef i 13-letni Władysław. W pogrzebie wzię- 
ły udział olbrzymie rzesze ludności. 
A 14-letnia matka, Przed sądem odpowia- 
dała 14-letnia matka Maria Buchner za po- 
rzucenie dziecka, którego ojcem był przygo: 
dny znajomy z kina. Buchnerówna nie zna 
nawet jego nazwiska. Sąd uwolnił oskarżo- 
ną, przyjmując, iż nie zdawała sobie spra- 
wy z doniosłości i karalności czynu. . 

23.000.000 pasażerów przewiozły w czerw- 
cu tramwaje i autobusy warszawskie. Frek- 
wencja ruchu pasażerskiego w tramwajach 
miejskich wzrasta. Wzrost ten wyraża się 
cyfrą 10,70 proc. nadwyżki. W czerwcu br. 
przewiozły tramwaje miejskie 20.966.889 pa- 
sażerów, wykonując 3.144,449 wozokilome- 
trów. ` ARE 

Wyrok śmierci. Sąd karny w Stanisła- 
wowie skazał na karę śmierci mordercę re- 
Stauratora w Nadwórnej. Skazany odmówił 
przyjęcia obrońcy, zrzekł się apelacji i po- 
wiedział, że dopiero katowi przyzna się do 
wszystkich popełnionych zbrodni. 

Chór Litwinów amerykańskich w Wilnie. 
Do Wilna przybyli bawiący ostatnio w Ko- 
wnie członkowie chóru Litwinów amery- 
Kanskich., Chór zabawił w. Wilnie jeden 
dzień. zwiedzając miasto i zapoznając się z 
jego zabytkami. 


W sprzeczce zabił przeciwnika kamie- 
niem. We wsi Szpaki (pow. siedlecki) wy- 
nikła sprzeczka, w czasie której Stanisław 
Reczuk uderzył kamieniem w głowę Jana 
Szeperę, zabijając go na miejscu. Zabójcę 
aresztowano. 

Barbarzyńska swawola dzieci Na linii 
kolejowej Nowa Wilejka — Bezdany grupa 
chłopców obrzucała kamieniami pociąg pa- 
sażerski. Wybite zostały szyby, a jeden z 
kamieni trafił w czoło Marię Kawecką. Od- 
niosła ona okaleczenia lewego oka i uszko- 
dzenię nasady nosa. 


سے سے سس“ 


Zenon Rozanski. 


POWIEŚĆ SENSACYJNA. 
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| Zewnętrznie zmie- 
nilem sie bardzo, zapuściłem brodę, 
spowaznialem, tak, Ze nie. potrzebowa- 
lem się obawiać, by we mnie ktokol- 
wiek póznał niedoszłego wywiadowce, 
Przyszły wielkie triumfy, wielkie lau- 
ry, wielka sława w całej Europie. Wszę- 
dzie cieszyłem się wielkim poważaniem 
i szacunkiem, aż doszło do mnie, że jest 
jeden człowiek, który wyraża się o 
mnie lekceważająco. Człowiekiem tym 
był ten sam, który przed laty wyrzu- 
cit mnie -ze służby, komisarz Wroczew- 
ski. Początkowo nie zwracałem na to 
uwagi, opinie tego pana nie intereso- 
wały mnie zupełnie, ale w miarę jak co- 
raz to częściej obijało mi się to nazwi- 
sko o uszy, w miarę jak dowiadywałem 
się z coraz toinnych ust o słowach lekce- 
ważenia mojej pracy poczęła się we 
mnie budzić złość. Po dwu latach, nie 
stykając : się zupełnie z panem Wro- 
szewskim nienawidzilem go. Cieszyłem 


|Dziwne metody ambasady niemieckiej 


„DZIENNIK BYDGOSKI" wtorek, dnia 2 sferpnfa 1933 Y. 


| w Warszawie. | 
Czy ohywafel polski musi znać język niemiecki? 


„Nowa Rzeczpospolita” zamieszcza arty- | ce (bynajmniej nie do Niemiec) turysta jest 
kuł pt. „Czy -obywatel polski musi znać jg- | kilkakrotnie poddawany szczegółowym: ba- 
zyk niemiecki — oryginalne metody w am- ! daniom. 1 
basadzie Trzeciej Rzeszy w Warszawie“, po- Klientów przyjmuje w pierwszym rze- 
dajac m. in. nastepujace uwagi: dzie woźny, który z surową podejrzliwością 
„Współpracownik nasz, udający się w | bada paszporty, autentyczność wiz innych 
ub. tygodniu na kilkudniowy pobyt do Ko- | państw, ogląda pod,światło pieczęcie i wre- 
penhagi, zmuszony był uzyskać dwie wizy: |szcie wręcza olbrzymi kwestionariusz, za- 
jedną w poselstwie duńskim na pobyt w Da- | wierający kilkadziesiąt pytań w języku nie- 
nii, drugą zaś w wydziale paszportowym | mieckim, na które również w tym języku 
ambasady niemieckiej na przejazd — w da- | należy odpowiedzieć. 
nym wypadku, na przelot — przez teryto- Na zwróconą uprzejmie uwagę, iż nie 
rium Trzeciej Rzeszy. ; każdy obywatel polski musi posiadać znajo- 
W poselstwie duńskim sprawę załatwio- | mość języka niemieckiego w mowie i w pi- 
no dosłownie w ciągu kilku minut, przy | śmie, pan woźny odpowiedział opryskliwie: 
czym sekretarz poselstwa, władający zresztą | — „To nas nic nie obchodzi. Niech się na- 
świetnie językiem polskim, nie omieszkał | uczy albo niech idzie do tłumacza, — U- 
udzielić szczegółowych i wyczerpujących in | przedzam, że jeśli jedno słowo bodaj będzie 
formacyj na temat kosztów utrzymania, cen | napisane po polsku, kwestionariusz zosta- 
hoteli itp., zaopatrzył naszego współpracow- | nie zwrócony i ambasada nie udzieli wizy 
nika w szereg cennych broszur, poradził co | na przejazd przez terytorium Rzeszy! 
i kiedy należy zwiedzić i wyraził ubolewa- Okazało się później, iż nie wolno używać 
nie, iż nie wszyscy jego kompatrioci mogą | nawet takich terminów, jak: starostwo, 
się porozumiewać z Polakami w języku pol- | Warszawa, Polska, lecz trzeba pisać Staro- 
skim. stei lub Kreisamt, Warschau, Polen(!!). 
Tak było w przedstawicielstwie małej, Wobec tego: Czy ambasada polska w 
na wskroś demokratycznej Danii. Berlinie wymaga znajomości języka polskie- 
Zgoła zaś odmienne i stąnowczo niezwy- | go od obywateli niemieckich przejeżdżają- 
kłe, a już ce najmniej oryginalne stosunki | cych przez Polskę i czy w tym samym sto- 
panują w wydziale paszportowym ambasa- | sunku interesuje sie personaliami tych oby: 
dy niemieckiej, gdzie udający się za grani- | wateli? 
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wykryto w Poznaniu podczas prac wykopaliskowych. 


Poznań, 1. 8, (PAT), Przy pracach wv- 
kopaliskowych, prowadzonych na Ostrowiu 
Tumskim w Poznaniu, osiągnięto obecnie 
głębokość 5 m. Na poziomie tym natrafio- 
no na szczątki potężnego wału obronnego 
z czasów Mieszka i Bolesława Chrobrego. 


ry już obronnego Ostrowia, wskazuje na 
wielkie znaczenie, jakie miejsce to musiało 
posiadać. Wału kamiennego o charakterze 
obronnym, posiadającego tak starą metry- 
kę, nie znamy dotąd zupełnie na ziemiach 
polskich. Odkrycie jego w Poznaniu stano 
wi więlką rewelację. Wyniki osiagniete 
dzięki odkryciu wału, przeszły najśmielsze 
oczekiwania prowadzących badania. Wielką 
ilość wiążących się z tym niezwykłym zna- 
leziskiem zagadnień, rozwiązać będzie mo- 
żna po całkowitym zbadaniu odkrywanego 
odcinka. 


Wał ten szerokości 5.60 m, a zachowany 
do wysokości przeszło 1 m, jest imponują- 
cym przykładem wielkich umiejętności for- 
tyfikacyjnych i budowniczych twórców na- 
szego państwa. 


Wał składa się z pokładów rozmaitej 
wielkości kamieni polnych, ułożonych na 
mocnej podstawie drewnianej, zbudowanej 
z potężnych dyli, które przed osunięciem sie 
chroniono hakami drewnianymi. 


2 
.. 


„ Opłaty pocztowe 
w obrocie z Austrią. 


Warszawa, 30. 7. (PAT). Z dniem 1. 
8. 1938 r. zostają uchylone zniżkowe o- 
płaty pocztowe w obrocie z Austrią dla 
listów i kartek pocztowych, druków dla 
ociemniałych, listów wartościowych i 


W chwili obecnej jeszcze nie wiadomo. 
czy podstawa ta nie jest pozostałością ps 
starym wale zbudowanym bez użycia ka- 
mieni, wyłącznie z drewna analogicznie do 
zbadanego zeszłego roku wału drewnianego 
w Gnieźnie, czy też świadomie została skon- 
struowana jako fundament dla wału ka- 
miennego, mająca zabezpieczyć go przed za- 
padaniem się w grząskim gruncie. Oprócz 
tego, z jednej strony wału kamiennego na- 
trafiono na szczątki jeszcze starszego wału 
obronnego, zbudowanego przy pomocy dre- 
wna i ziemi. 

To wyraźne i celowe umocnienie z natu- 


czasopism. Od tego dnia wszystkie 
wymienione kategorie przesyłek do Au- 
kusić mają być opłacane wedle normal- 
nej taryfy obrotu zagranicznego jak do 
Francji, Włoch, Niemiec itp, 


ruszać się, serce gwałtowniej 
uderzać, 

Wyskocz chwycił Bomana za rękę. 

— Może lekarza wezwać? 

Doktor Boman roześmiał się. 

— Po co? On mi już nic nie pomoże. 
Zresztą, przesło mi już.. zaraz będę 
dalej opowiadal... 

— A może wody? 


— Dzięki, stary. Jeśli mam być 
szczery to wolałbym dobrego koniaka, 
bo bardziej by mi już nie zaszkodził, a 
miałbym jeszcze przyjemność... 

Znowu upłynęła dłuższa chwiła. 


— Więc proszę panów, zakochałem 
się. W tej dziedzinie byłem zupełnym 
debiutantem. Uczucie owładnęło mną 
całkowicie, wypełniło mnie aż po brze- 
gi. A ponieważ zawsze byłem mózgow- 
Cem, zakochałem się nie jak inni sercem, 
a mózgiem, Byłem zupełnie szczęśliwy 
samą świadomością, że kocham... Po- 
siadałem moc polotu, marzyłem, roiłem 
“jak każdy zakochany wspaniałe pro- 
jekty, przy czym rzecz prosta wierzy- 
łem, że obojętność jej dla mnie jest 
tylko chwilowa. Była bardzo powścią- 
gliwa, spotykaliśmy sie dość rzadko, 
ale ciągle. Wreszcie kiedyś zdecydowa- 
łem się na decydującą rozmowę. Po- 
wiedziałem, że kocham i spytałem, czy 
zechce być moją żoną. Zmieszała się, 
a później... padł cios. Moja ukochana 
była narzeczoną komisarza Wroczew- 
skiego. Właśnie jego!!!.. Co przeżyłem 
przez kilka dni następnych nie będę 
mówił... Aż powziąłem postanowienie. 
On, lub ja! Skrytobójstwa się brzydzi- 


się jak dziecko, gdy nie udawała mu 
się jakaś praca, nieraz nawet sam na 
to wpływałem.. ale była to taka nie- 
szkodliwa nienawiść na odległość, mo- 
gąca lata jeszcze trwać bez ujawnie- 
nia... Zaszly tymczasem inne wypadki. 
Pewnego razu byłem na balu w Komen- 
dzie Głównej. Poznałem tam bardzo 
czarującą niewiastę. Wszedłem przy- 
padkowo na salę, gdzie tańczono. Stała. 
sama, a że zrobiła na mnie bardzo do- 
bre wrażenie, poprosiłem ją do tanga. 
Później do drugiego, piątego, aż moja 
nowa znajoma niespodziewanie poże- 
gnała mnie, mówiąc, że przyszła tu w 
towarzystwie, do którego musi powró- 
cić. Umówiliśmy się na następny dzień. 
Szykowałem się do tego spotkania jak 
sztubak, Ręce mi drżały, gdy wiązałem 
krawat, dziesiątki razy przeglądałem 
się w lustrze, byłem dla siebie nawet 
widocznie podniecony. I proszę panów 
tegoż jeszcze wieczora wiedziałem, że 
zakochałem “sie... — tu głos doktora 
Bomana zcichł, załamał się, zadrzał. 


“ 
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Pierś poczęła szybciej niż dotąd po- | łem, a chciałem walczyć. 
poczęło | nią! Obmyśliłem cały plan, ten który 


— Książę Windsoru królem Palestyny? 
Wychodzący w Chicago „Gość niedzielny” 
Sunday Guest) domosi, że major wojsk an- 
ielskich Paget wystąpił z projektem ogło- 
szenia królem Palestyny — z wyjątkiem 
Tramsjordanii — byłego króla angielskiego 
Edwarda VIII. Projektodawca powoduje się 
tą racją, że ks. Windsor jest eetnym potom- 
kiem króla Dawida w prostej linii. 


— W Sowietach nie chcą rolników litew» 
skich, Jak dowiaduje się „20 Amzius*, kil- 
kudziesięciu rolników litewskich zamierza- 
ło udać się do Rosji sowieckiej w celu zapo- 
znania się z postępem rolnictwa sowieckie- 
go. Sowiety jednak odmówiły pozwolenia 
na tę wycieczkę. 


— Przeciw nacjonalizacji przemysłu naf- 
towego. Sąd najwyższy w Meksyku odrzucił 
odwołanie towarzystw naftowych, które do- 
wodziły, że nacjonalizacja przemysłu nafto- 
wego w Meksyku była sprzeczna z konety- 
tucją. Ń 

— Wystawa włosów sławnych ludzi. W 
bibliotece Uniwersytetu stanu Texas otwar- 
to wystawę. Wśród zbiorów tych najbardziej 
niezwykłą jest niewątpliwie kolekcja wło- 
sów sławnych ludzi. Wystawione są loki 
Carlyle'a, Keats'a, Shelley'a, Browninga. 
Miltona, Swifta, Napoleona, Waszyngtona 1 
wielu innych wybitnych ludzi. 

— Trzej ministrowie ratują ofiary kata- 
Strofe, W kierunku miejscowości „Czam 
Korija* (Bułgaria) samochód stoczył się w 
przepaść i przygniótł trzech pasażerów. w 
jakiś czas po wypadku przejezdzali trzej 
ministrowie: przemysłu Nikiforow, spraw 
wewnętrznych Nikołajew i rolnictwa Ban- 
kow, którzy wydobyli rannych spod rozbi- 
tego samochodu. 

— W Tulonie wykryto spelunke palaczy 
opium. W Tulonie (Francja) została ۰ 
kryta spelunka palaczy opium. Czterech pa- 
laczy opium aresztowano, między nimi 
znanego pisarza francuskiego Jean Cacteau. 

— Nowa jednostka francuskiej marynarki 
wojennej. W stoczniach La Seyne Sur Mer 
spuszczono na wodę nowy kontrtorpedowiec 
marynarki francuskiej! „Le Furet“. Jest ta 
pierwszy z serii zamówionych kontrotorpe- 
dowców o wyporności 1800 ton. 

— Nagroda za ofiarność. Na ostatnim po- 
siedzeniu trancuska rada ministrów powzię- 
ła uchwałę, nadającą order Legii Honoro- 
wej inżynierowi Serruys, który przy wyko- 
nywaniu eksperymentów lotniczych utracił 
wskutek wybuchu obie ręce. Prasa donosi, 
żer inż. Serruys ma. się lepiej i że jest na- 
dzieja, iż nie tylko nie utraci on życia, ale 
że będzie mógł podjąć swe prace naukowe, 

— Rozprawa przeciwko przywódcom pu“ 
czu w Brazylii. Przeciwko b. przewódcy 
integralistów Plinio Salgado i przeciwko b. 
gubernatorowi stanu Rio Grande do Sul, 
Flores da Cunha, władze policyjne wniosły 
oskarżenie, zarzucając im, iż obaj są gló- 
wnymi przewódcami puczu z 11 maja br. 
Wkrótce odbędzie się rozprawa przeciwko 
obu oskarżonym. 

— 10-letni bohater, W miejscowości de 
Kooy (Holandia) wpadło 4-letnie dziecko do 
głębokiego stawu. Żeglujący w pobliżu 10- 
letni chłopiec, który co dopiero zdobył dy: 
plom pływania, skoczył do wody i wyrato- 
wał tonące dziecko. 1 
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znacie. Celowo popełniłem wiele nie- 
ostrożności, by wyrównać nasze szanse, 
Chciałem, by sytuacja była tak samo 
dla niego, jak i dla mnie korzystna. 
Walczyłem całkiem uczciwie, choć ze 
zbrodnią w sobie, Walkę przegrał on, 
ja przegrałem zycie!.., — doktor Bo- 
man umilkt na chwilę, po czym dodał: 
to cała moja historia, proszę panów. 

Nikt się nie odezwał, 

Doktor Boman wyciągnął 
Wyskocza: j 

— Bądź zdrów, stary... Trzymaj Się 
mocno życia i kieruj nim.. Nie dopu- 
szczaj do siebie słabości, ani namiętno- 
ści, bo nam.. wam — poprawił się — 
tego nie wolno. — One nie dla was... 

Urwał naraz, sprężył się cały i opadł 
bezwładnie, Oczy zmatowiały nagle, 
dolna szczęka opadła, zwisła, skonał. 

Do pokoju zapukano, a że nikt nieod- 
powiedział otworzono drzwi. Wszedł 
komisarz Wroczewski, a za nim kryła 
się nieśmiało ona, Zofia Ruczewska. 
Przybyli za późno, a zrozumieli to w tej 
samej chwili, gdy weszli tutaj. Chcieli 
mu umilić ostatnią chwilę życia, ale 
odszedł już. Odszedł, by ich statek ży- 
cia mógł swobodnie płynąć po oceanie 
szczęścia, gnany pomyślnymi wiatra- 
mi... 

Po chwili wszyscy wyszli z tego 
pokoju. A w uszach tych, którzy sły- 
szeli ostatnie słowa doktora Bomana, 
brzmiały ome jeszcze: 

„kieruj życiem... nie dopuszczaj do 
siebie słabości.., 

Koniec. 
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DZIENNIK BYDGOSKI ` 


Bo to jest Sam Marino!... 


Najmniejsze inajszczęśliwsze państwo Swiata, 


które Włosi utrzymują jako magnes dia turystów. 


Współpracownik wileńskiego „Słowa“ 
Karol Zbyszewski, który odbywa obecnie 
podróż motocyklem po Włoszech, barwnie 
i ciekawie opisuje swoją wizytę w naj- 
mniejszym państwie na świecie San 
Marino, leżącym pośrodku półwyspu ape- 
nińskiego: 

Z Ankony, gdzie jeszcze Grecy zawijali 
na swych niezdarnych korabiach, jedzie- 
my kilkadziesiąt kilometrów szerokim as- 
faliowym traktem, potem skręcamy znad 
morza w asfaltową boczną drogę, wreszcie 
na szabrowaną ścieżkę, pnącą się stromo 
w góry. Na przestrzeni 13 kilometrów 
wznosimy się do 750 m nad poziomem mo- 
z To też motor jęczy jak polski podat- 
nik. 

Pac — za krzakiem stoi słup z dwoma 
blachami; na jednej napisane: Rege Italia, 
na drugiej: Republica San Marino. 

Nie ma KOP'u, paszportów nie spraw- 
dzają, całe szczęście, że zauważyliśmy słup 
— inaczej nie wiedzielibyśmy, że przekra- 
czamy granicę. 


Dwoch gubernatorów 
i 14 tysięcy mieszkańców. 


Stolica republiki — miasteczko San Ma- 
rino — uczepiło się urwistej z trzech stron, 
niebotycznej skały, przycupnęło na samym 
grzbiecie.  Niezrdwnany widok z trzech 
wież na góry okoliczne, błyszczy w oddali 
morze, tubylcy twierdzą, że w pogodne ran- 
ki widać nawet Jugosławię. Pewno kłamią. 

Ale całe państwo San Marino, to widać 
jak na dłoni. Gubernatorzy z okien swych 
gabinetów mogą wypatrywać czy armia 
wraża nie wkracza gdzie na ich teryto- 
rium. 

Republika liczy 60 kilometrów kwadra: 
towych i 14.000 obywateli — z czego dzie- 
siąta część mieszka w stolicy, a reszta w 
10 wioskach. Ponieważ jeden człowiek nie 
podołałby trudom rządzenia tak wielkim 
obszarem, jest dwóch gubernatorów: jeden 
człowiek miejski, kształcony, jakiś gineko- 
log czy adwokat, drugi człowiek prosty — 
rolnik, robociarz... 


Qłlinistrowie na pokaz 
Ola turystów. 


Parlament składa się z 60 posłów, któ- 
rych wybierają ojcowie rodzin. Można 
mieć 100 lat i nie mieć prawa głosu — o 
ile papa żyje jeszcze. Kobiety nie mają nic 
do gadania — chyba na targu. 

Posłowie są wybierani na 6 lat i deba- 
tują w sali z wielkim kominkiem — sym- 
bolem życia rodzinnego, gubernatorów zaś 
wybierają na 6 miesięcy; przez tak krótki 
czas nie zdołają zamienić się w tyranów. 
Pobieranie 1000 lirów (330 zł) pensji mie- 
sięcznej umila im okres urzędowania. 

Rząd tworzą dwaj ministrowie spraw 
zagranicznych i finansów. Są oni dożywot- 
ni i mają po 2000 lirów miesięcznie. Wła- 
śni” wchodzimy do gabinetu kolegi po fa- 
chu Becka; minister Gossi Giuliano, wy- 


trawny dyplomata, zawarł niedawno pokój | 


z Zakonem Maltańskim, z którym republi- 
ka była w naprężonych stosunkach od 500 
lat. Gubernatorów San Marino mianowa- 
no kawalerami maltańskimi, a Wielkiego 
Mistrza Zakonu honorowym obywatelem 
republiki (takimi byli Lincoln, Napoleon...) 
Pogodzenie się tych dwóch potęg wpłynę- 
ło dodatnio na zapewnienie pokoju w Eu- 
ropie, przeto napełniło wszystkie ludy zro- 
zumiałym zadowoleniem. : 

Mimo takiego sukcesu, ministrowi Giu- 
liano nie zawróciło się w głowie, przerywa 
swą pracę i wstaje od biurka gdy wchodzi- 
my. Turyści! Proszę, niech oglądają san- 
ctuarium męża stanu. 


Więzienie, 
w którym nikt nie sieôzi. 


Porządku w niezależnej republice prze- 
strzega 48 policjantów w niebieskich uni- 
formach. Służby wojskowej nie ma, ale w 
święta narodowe staje pod broń 300 oby- 
wateli dobrej woli i defiluje — czasem na- 
wet przypadkowo w nogę. SĄ też w arse- 
nale dwie armaty z brązu — doskonałe! 
— jak zapewniają tubylcy, niezwykle gło- 
śno strzelają na wiwąt! 

Jest też więzienie z 6 celami — ostatnio 
puste, ale jeszcze przed 9 laty siedział w 
nim jeden przestępca: chłopak 15-letni, 
przyłapany na kradzieży kury. Trzymano 
go całe 3 dni i cała republika przychodziła 
Sie zeń natrząsać. ` 

Sędzią jest cudzoziemiec — Włoch. Po- 
nieważ sanmarinowiec musiałby sądzić 
ciągle krewnych i znajomych, nie zapew- 
niałby bez względnej bezstronności; dlate- 
go dokooptowano człowieka z zagranicy. 


Góyby Ilapoleon był 
powiększył San Gltacino... 


Mądrość ustroju San Marino nie po- 
winna zadziwiać — jest to państwo o pew- 


nej tradycji: powstało w 300-nym roku po 
Chrystusie, założone przez chłopa, drwała 
— Marino Dalmato, później uznanego za 
świętego. Ze słuszną tedy pogardą sanma- 
riniarze uważają Francję, Polskę, czy An- 
glię za nuworiszów. 

Republika była dawniej mała, ale w 
1442 roku stoczyła srogą wojnę z Rimini i 
odniósłszy chlubne zwycięstwo nad Male- 
testami (ród panujący w Rimini), zabrała 
im dwa folwarki i 3 morgi łąki. Od tego 
czasu obszar San Marino pozostał nie- 
zmieniony do dziś. 

A były świetne okazje. Napoleon po 
zdobyciu Włoch chciał powiększyć San 
Marino, uczynić z niej wielką republikę. 
Honuphrio, ówczesny gubernator na kola- 
nach wybłagał u Bonapartego, by nie przy- 
łączał żadnych ziem, Ravenny, Bolonii, ani 
Ankony. San Marino nie zrokiło kariery 
Rzymu, ale też dzięki swej skromności 
przetrwało zachłanną Austrię. Onufremu 
ufundowało popiersie z brązu. 


Szczęście 
za włoskie pienigoze. 


Obywatele republiki są szczęśliwi jak 
wróble: nie mają ubezpieczalni, przymu- 
sowej asekuracji od ognia, kropli mleka, 
LOPP'u, urzędników od żądania Kolonii... 
Budżet ich wynosi 5 milionów lirów rocz- 
nie, ale podatków płacą tylko pół miliona 
— o połowę przeszło mniej niż inni Włosi 
— za słupem granicznym. Resztę budżetu 
pokrywają bilety wejścia i subwencja 2 
milionów od rządu Italii. Za takie gwiazd- 
kowe prezenty San Marino odwdzięcza się 
należycie: w parlamencie, tuż obok komin- 
ka są popiersia króla Emanuela i królowej 
Marii, jest wielki portret Mussoliniego. 

San Marino nie brało oficjalnie udziału 
w wielkiej wojnie, lecz solidaryzowalo się 
duchowo z Ententą. 32 ochotników z repu- 
bliki walczyło we włoskich szeregach, 
dwóch zginęło. Przeciwko Abisynii San 
Marino dostarczyło tylko 20 ochotników — 
zwyciężywszy negusa, wrócili w triumfie. 


MRai turystów. 


San Marino odwiedza dziennie koło 600 
turystów. Przyjeżdżają autami szeroką szo- 
są z Rimini i tramwajem, rywalizującym 
z kolejką linową. W mieście są same skle- 
py z pocztówkami, garnkami, niepotrzeb- 
nymi pamiątkami. Przemyślna poczta wy- 
puściła marki po 5 centów, a na pocztów- 
kę nalepia się ich za 75. Co za raj dla fila- 
tusiów! Przeciętny turysta wysyła 5 pocz- 


tówek, tubylcy nigdy nie piszą, lecz poczta 
i tak robi świetne interesy. 

San Marino ma własną walutę, miesz- 
kańcy wołą jednak przyjmować obce pie- 
niądze, a swoje monety sprzedają gościom 
jako rarytasy. Zapotrzebowania turystów 


Sa znaczne, więc minister finansów coraz 


wypuszcza nową porcję bilonu. 

Jedyny sensowny zakup, jaki można 
zrobić w stolicy republiki to karty. Dwie 
świetne talie kosztują cztery złote! Jeśli 
sanmariniarze nie są mistrzami brydża to 
dowód, że są skończonymi matołami. 

Te karty, znaczki pocztowe, elektrycz- 
ność — wszystko pochodzi z Włoch. Tu- 
bylcy tylko mają to bez cła, bez opłat do- 
datkowych i dlatego o wiele taniej. 


Więcej samochodów 


jak turystów. 


Dobrobyt kwitnie w San Marino. 14.000 
mieszkańców ma 200 aut — tyle akurat co 
Wiłno. Do stolicy nie wolno nikomu wjeż- 
dżać — obywatelom, jak i turystom. Po co 
obywatele by zresztą wjeZdzali? Oprócz 
pocztówek nic przecie w swej stolicy nie 
dostaną. Siadają w auto i jadą za granicę; 
paszport bezpłatny i wszędzie ważny — 
wystawia go i podpisuje minister Giulia- 
no, gubernator parafuje... 

— A bezrobotni są tu 7 
tubylca. 

— 0 nie, rzad prowadzi roboty publicz- 
ne, buduje sie dom dla biur panstwowych. 

Po 1600 Jatach istnienia pora. 

— A żydzi są tutaj?’ 

— Fe, skądżeż! Nigdy by$my żyda nie 
Scierpieli, 

— Żebraków macie? 

— Ani jednego! 

Nie można się przecisnąć, bo coraz ja- 
kiś dziadzio czy babina podsuwają łapę. 

— No kilku, nie liczą się... 

Rzeczywiście jest ich mniej niż samo- 
chodów. 

Sytuacja sanmarinczyka jest tak godna 
zazdrości, że ostatnio aż 35 ludzi podało 
się o obywatelstwo. Po długich naradach, 
parlament przyjął czterech. Reszta ze 
wstydem została odtrącona. 

Szczęśliwe San Marino! Dobrze być ma- 
łvm państewkiem ze statuą Wolności 
na rynku i pomnikiem Onufrego, najwięk- 
szego męża stanu, bo nie pozwolił na po- 
większenie republiki. 

Dobrze — ale gdy wokoło jest potężna 
monarchia, która ochrania, dostarcza elek- 
tryczności, pocztówek, turystów i jeszcze 
wpłaca gotówką półtora miliona lirów. 


was? — pytam 


Zniwa, zniwa... 


W całej Polsce trwają 


w najlepsze żniwa. Mimo burz i zakłóceń atmosferycznych 
sprzęt zbóż jest niemal wszędzie doskonały. 


Strajk „męskich praczek“. 


W Delhi w ostatnich dniach wybuchł] ratura utrzymuje się: na stałym poziomie 


niezmiernie 
Mianowicie zastrajkowały wszystkie pral- 
nie, jakie znajdują się w Delhi. Powodem 
strajku jest jak przeważnie w takich 
wypadkach bywa — niska płaca pracowni- 
ków pralni. W Delhi bielizny nie piorą 
kobiety lecz mężczyźni. Wszystkie te „mę- 
skie praczki* — że ich tak osobliwie na- 
zwiemy wykorzystały szalone upały, 
które trwają tam już od wielu dni. Tempe- 


ciekawy i dokuczliwy strajk. | 45 stopni C Wskutek tego mieszkańcy na- 


wiedzonego upałami Delhi, nawet bardzo 
mało wymagający i nie grzeszący ani ele- 
gancją, ani zbytkiem higieny muszą 
zmieniać bieliznę kilka razy dziennie. Ma 
się rozumieć, że w takim wypadku akcja 
strajkowa będzie uwieńczona  powodze- 
niem. Nie musimy chyba dodawać, że 
wszystkie „męskie praczki“ tęsknią za u- 
trzymaniem się upałów. 


Rok XAXII, Nr 174. 
Siódma strona. . 


Samolot dla wszystkich. 


Na lotnisku Rangsdorf koło Berlina de- 
monstrowano nowy typ małego samolotu 
sportowego „Hummel“, który zużywa 10 li- 
trów na sto kilometrów lotu, zabiera 2 oso- 
by i kosztuje tylko 6850 marek niemieckich. 


Angielka w rękach gangsterów. 

Paryż przeżywa obecnie wielką sensację 
kryminalną. Mianowicie w końcu ubiegłe- 
go tygodnia, w jednej z eleganckich dziel- 
nic Paryża Neuilly, w nocy około godziny 
pierwszej znaleziono obok jednego z ban- 
ków, leżącą na ulicy, nieprzytomną, ele- 
gancką kobietę. Już po wyglądzie jej u- 
brania zorientowano się, że jest to kobieta, 
pochodząca z lepszych ster. Jak stwierdzi- 
ła przybyła na miejsce wypadku policja, 
kobieta ta jest z pochodzenia Angielką, 
która przypuszczalnie została schwycona 
przez bandytów, odurzona trucizną, a na- 
stępnie obrabowana. 5 

Jak przypuszczają, została ona tylko dla 
zatarcia śladów wywieziona przez bandytów 
do eleganckiej dzielnicy i tutaj porzucona. 
Fakt znalezienia Angielki połączyła policja 
z wypadkiem w Lasku Bulońskim, o którym 
zawiadomili przechodnie. Przechodząc, u- 
słyszeli oni krzyki, a gdy podbiegli bliżej, 
zobaczyli mężczyzn, wprowadzających siłą 
do wyścigowego auta jakąś kobietę. Obec- 
nie policja francuska przeprowadza rewizje 
we wszystkich podejrzanych lokalach na 
Montmartre i w innych dzielnicach. Pra- 
wdopodobnie sprawców ujęto, mie jest to 
jeszcze jednak pewne, ponieważ ofiara wy- 
padku jest jeszcze nieprzytomna, co unie- 
możliwia konfrontację. Wskutek ciągłych 
rewizji w nocnych lokalach ulotnili się z 
nich stali bywalcy, wskutek czego lokale te 
świecą pustkami. 


Niebyuwala miera 


dookoła filmu z meczu 
Schmelling—Louis, 


Londyn. (PAT). „News Chronicle" 
donosi, że film wyświetlany w Niem- 
czech z walki bokserskiej między Mu- 
rzynem Joe Louisem a Niemcem Maxem 
Schmellingiem nie oddaje wiernie osta- 
tniego meczu, lecz jest zestawieniem 
zdjęć z pierwszego meczu Schmelling— 
Louis z fragmentami ostatniego meczu, 

Manager Louisa Amerykanin Rox- 
borough zwrócił się do ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Berlinie Wil- ` 
sona z prośbą, by domagał się wycofa- 
nia tego filmu. W depeszy do ambasa- 
dora Wilsona Roxborough oświadczył: 

„Pragnę powiadomić pana, że film 
wyświetlany w Niemczech nie jest 
prawdziwym obrazem walki w Yankey 
Stadion z 22 czerwca br. Niektóre 
zdjęcia zostały usunięte, niektóre obcię- 
te, a reszta połączona ze zdjęciami z 
pierwszego meczu Schmelling—Louis z 
korzyścią dla Schmellinga”. 

Pod nagłówkiem „Max wygrywa dzię- 
ki nozycom“ jeden z naczelnych ko- 
mentatorów sportowych prasy amery- 
kańskiej opisuje według „News Chro- 
nicle“ w następujący sposób film, wy- 
świetlany w Berlinie: 

„Wycięto z filmu obrazującego pierw- 
szy mecz Schmelling—-Louis przed dwo- 
ma laty zdjęcia, które przedstawiają 
jak Max zadaje ciężkie razy Louisowi, 
Fragmenty te wstawiono do filmu. W 
ten sposób pierwsze uderzenie Louisa 
pokazano w obecnym filmie dopiero 
wówczas, kiedy cios Louisa zadany 
prawą ręką trafia w nerkę Maxa. Na- 
stępne zdjęcie przedstawia Schmellinga 
z otwartymi ustami, Zdjęcie to, przed- 
stawiające Maxa z otwartymi ustami 
jest „zamrożone na 60 stóp. 
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14 tysięcy i 34 miliony. 


| Statystyka i polityce nie zaszkodzi. Nie- 
kiedy może ona nawet oddać społeczeństwu 


poważne usługi. Może np. przerazić społe- 
czeństwo — prawdą. Może ona jeszcze być 
źródłem nowych dynamicznych sił działania 
opinii. 

Z „Piasta“ dowiadujemy się, że „ze spra- 
wozdania Związku Legionistów Polskich za 
okres 1936—1938, wydanego przez Komendę 
Naczelną Związk1 wynika, iż Związek licyz 
14.716 członków, należących do 48 placówek, 
przydzielonych do 16 okręgów. Największą 
ilość członków liczy okręg Warszawa — 
3141, następnie Eraków — 2.644, Lwów — 
2.844, Lublin — 890, najmniej Białystok — 
813 i Brześć n. B. — 215". 

Czyż to nie dziwne, że 34 milionową lud- 
nością Polski rządzi grupa, obliczająca swe 
siły na 14 tysięcy ludzi (z ogonkiem), jak 
trafnie zauważa „Warsz. Dzien. 8۶ 
Niewątpliwie, jest to objaw dowodzący głę- 
bokiej — „dekompozycji* w politycznym ży- 
ciu naszego państwa. Kiedy ta statystyka 
przekona nareszcie społeczeństwo polskie 
o konieczności dokonania politycznej korek- 
tury stosunku między 14 tysiącami, a 34 
milionami? Za fatalny ten stosunek naród 
polski płaci ciężki haracz swymi swoboda- 
mi gospodarczymi i politycznymi. 


P. Sławek i Ozon. 


W związku z zamknięciem sesji nadzwy- 
czajnej parlamentu, „Głos Narodu“ zastana- 
wia się nad stosunkiem p. Sławka do Ozo- 
nu i pisze: 1 

„P. marszałek Sławek niewątpliwie 
gotuje się do odegrania roli politycznej. 
Dał to do zrozumienia przez charakte- 
rystyczną kolejność przy składaniu wi- 
zyt (naprzód marszałkowi senatu, a po- 
tem marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi) i 
przez wznowienie grup regionalnych. 

Jużeśmy zdążyli zapomnieć o tej ory- 
ginalności polskiego parlamentu: grupy 
regionalne w miejsce klubów politycz- 
nych. Zlikwidował ją szczęśliwie — zda- 
wało się — Ozon. Taka jest jednak w 
obecnym sejmie siła autorytetu p. Sław- 
ka, że do życia na jego rozkaz wraca to, 
co umarło. Polecił wznowić grupy re- 
gionalne i stało się jak chciał. Musiało 
to być bardzo nie na rękę p. Miedziń- 
skiemu i p. gen. Skwarczyńskiemu. 
Grupy regionalne bowiem są w pojęciu 
p. Sławka antytezą OZN i zagrażają 
wprost jego istnieniu. Kto wie, czy na 
sesji jesiennej nie pokaże się, że koła 
parłamentarnego OZN w sejmie już nie 
ma, a jego członkowie rozeszli się po 
różnych grupach regionalnych..." 

A co będzie z konsolidacją narodu? Ko- 
muś ta konsolidacja stoi jednak kością w 
gardle. 

——— rr. IE i 


Ludowcy żądaja amnestii. 


Warszawa, 1. 8. Ustalane są obetnie tek- 
sty rezolucyj jakie przedstawione beda na 
obchodach święta czynu chłopskiego, orga- 
nizowanego przez Stronnictwo Ludowe w 
dniu 15 sierpnia br. W pierwszym rzędzie 
domagać się będą ludowcy zastosowania 
szerokiej amnestii wobec więźniów poli- 
tycznych z okazji 20-lecia Niepodległości 
Polski, które obchodzone będzie uroczyście 
w roku bieżącym. 


Dlaczego? ' 


Warszawa, 1. 8. Jak się „Slowo“ wileń- 
skie dowiaduje, władze administracyjne 
odmówiły gen. Sikorskiemu wydania pasz- 
portu na wyjazd za granicę. 


20-lecie harcerstwa polskiego 
w Charbinie. 


Polski hufiec harcerski w  Charbinie 
(Mandżuria) obchodził ostatnio jubileusz 
20-lecia pracy harcerskiej na tym terenie. 

Pierwsza drużyna harcerska im. H 
Sienkiewicza została założona w Charbinie 
w czerwcu 1918 r., grupując od razu w 
swych szeregach 130 członków. $ 

Mimo trudnych warunków pracy har- 
cerskiej, braku instruktorów itd., harcer- 
stwo polskie w  Charbinie doczekało sie 
dwudziestolecia swej pożytecznej działal- 
ności. ۴ 

Obecny hufiec harcerski składa się 2 
drużyn: harcerek im. Król. Jadwigi oraz 
harcerzy im. H. Sienkiewicza. Drużyny te 
posiadają nawet swe własne pisma: gazet- 
kę ścienną p. t. „Głos Harcerki“ oraz cza- 
sopismo „Harcerz Polski". 


Śmierć starca podczas młótenia zboża. 


Trzemeszno. (mk) Tragiczny wypadek 
wydarzył się w ub. czwartek w gospodar- 
stwie rolnika Szefera przy ul. Stodolnej 4. 
63-letni robotnik Wincenty Konieczka, za- 
trudniony przy młóceniu zboża w stodole 
gospodarstwa, wchodził po drabinie na 
wasztę i stracił równowagę, wskutek cze- 
go z znacznej wysokości spadł na klepisko. 
Starzec doznał złamania podstawy czaszki 
i natychmiast zall. 


Nosił wilk razy kilka = ponicsa ii wilka. 


„swołocz. Krylenko poniesie śmierć 


> z 7 


Londyn, 1. 8. Korespondenci z Mo- 
skwy donoszą, że generalny prokurator 
Zw. sowieckiego Wyszyński, którego 
niedawny atak w ,Prawdzie“ na swego 
byłego zwierzchnika, ex-komisarza 
sprawiedliwości Krylenkę, stał się sen- 
sacją. dnia i był ogólnie komentowany 
jako zapowiedź rychłego procesu Kry- 
lenki — zajął się już przygotowaniem 
i organizacją tego procesu, który bę- 
dzie jednym z największych, jakie się 
dotąd odbyły w Rosji, Termin rozpra- 
wy został wyznaczony na wrzesień, 


Akt oskarżenia brzmi wręcz sensa- 
cyjnie. Mianowicie zarzuca Krylence, 
iż rozkazywał on podległym sobie pro- 
kuratorom wypuszczać „prawdziwych 
wrogów ludu“ na wolność, względnie 
wymierzać im kary najwyżej do 5 lat 
więzienia, zaś wiernych  stalinowców 
skazywać na specjalnie surowe kary, 
zaś w miarę możności — na rozstrzela- 
nie. 

Wyszyński cytuje kilka wypadków, 
w których Krylenko polecił skazać na 
śmierć agentów GPU, którzy pełnili ro- 
le prowokatorów w podziemnych (pod- 
polnych) nielegalnych 


Lipiec 1936 


organizacjach 


antysowieckich. Akt oskarżenia -twier- 
dzi, że Krylenko wiedział o roli tych a- 
gentów, że był uprzedzany o tym przez 
GPU, które interweniowało każdorazowo, 
„niestety — jak brzmi akt oskarżenia — 
zawsze bezskutecznie”, Krylenko bo- 
wiem polecał przeprowadzać te proce- 
sy, zwłaszcza na prowincji, w błyska- 
wicznym tempie. Rozprawy, przy 
drzwiach zamkniętych trwały maksi- 
mum 2 do 3 godziny, po czym natych- 
miastowo wykonywano wyroki, tak, że 
interwencje GPU były zawsze spóźnio- 
ne, a nieraz wręcz przetrzymywane 
przez Krylenkę do chwili- otrzymania 
przezeń zawiadomienia o wykonaniu e- 
gzekucji. 

Drugim sensacyjnym punktem oskar- 
żenia jest zarzucenie Krylence 

stworzenia tajnej organizacji praw- 

ników pod nazwą „Miecz Prawdy“ 
działającej na terytorium całej Rosji. 
43 oskarżonych prokuratorów okrego- 
wych ma być właśnie członkami tej or- 
ganizacji, 

Wiadomość o procesie Krylenki wy- 
wołała wielkie wrażenie zwłaszcza 
wśród ا‎ zw. „starych bolszewików“, 


Sen 6 


którzy nie mogą zapomnieć, że to 
Krylenko właśnie w r, 1917 zdoby: 
dla Lenina Petersburg 1 zarządził 
ostrzeliwanie Pałacu Zimowego z 
dział pancernika „Aurora“, 
Krylenko z b. ambasadorem sowiec- 
kim w Warszawie Jakubem Dawtia- 
nem (który jak wiadomo popełnił nie- 
dawno samobójstwo w lochach GPU na 
Łubiance), wkroczył pierwszy do Pała- 
cu Zimowego z naganem w ręku i are- 
sztował członków ówczesnego rządu 
tymczasowego Kiereńskiego. Na rozka- 
zie rozstrzelania b, cara Mikołaja i je- 
go rodziny, przechowywanym obecnie 
w archiwum na Kremlu, figuruje o- 
prócz podpisu Swierłowa również i pod- 
pis Krylenki, 


Wszelkie zabiegi jednak. „starych 
bolszewików*, by uratować Krylenke 
nie dały rezultatów. 

W Moskwie opowiadają sobie, że 


wdowa po Leninie Krupskaja starala 
się uzyskać audiencję u Stalina w tej 
sprawie. Stalin jednak nie przyjął 
Krupskiej, polecając oświadczyć jej, że 
„Stwołocz budiet razstrielana“ (kanalia 
będzie rozstrzelana), 
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Lipiec 1937 
(czarne — gen. Franco; białe — czerwoni)» 
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Niemcom nie podoba sie 


misji lorda 


Berlin, 1. 8. Misja lorda Runcimana, któ- 
ry lada dzień przybywą ze swoim „szta- 
bem“ do Czechosłowacji, dochodzi do 
skutku w osobliwych warunkach. Teraz 
niezadowoleni są także — Niemcy. Dla- 
czego? 

Oto dlatego — pisze „Kurier Polski“ — 
że lord Runciman wziął sobie do towarzy- 
stwa kilku współpracowników, którzy u- 
chodzą za fachowców ekonomistów. Fakt 
ten nadaje misji angielskiej specjalny cha- 


IO ۷ 


Runcimana. 


rakter. Mówi się o tym, Ze Anglia będzie 
chciała zbadać, jaki wpływ wywrzeć może 
argumentowanie problematôw  mnïejszo- 
$ciowych Czechostowacji na stosunki go- 
spodarcze, wzglednie strukture gospodar- 
cza panstwa. Prasa nìemiecka twierdzi, ze 
obecność fachowców gospodarczych w ko- 
misji angielskiej wywołała w Berlinie nie- 
miłe wrażenie. W Berlinie nastąpiła zmia- 
na kursu. Na razie zastosowano metodę 
powściągliwości wobec Anglii. 1 
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na woj. Poznanskie. 


(Korespondencja własna „Dziennika Bydgoskiego"). 


Poznań, 1. 8. Ubiegłej niedzieli 31 lipca 
Cech Mistrzów Brukarskich na woj. poznań- 
skie z siedzibą w Poznaniu obchodził nie- 
lada uroczystość z okazji poświęcenia sztan- 
daru. Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 
9,45 zbiórką członków cechu poznańskiego, 
delegatów oraz pocztów sztandarowych 
przed gmachem Izby Rzemieślniczej, skąd 
wyruszono na nabożeństwo do kolegiaty 
farnej. Podczas nabożeństwa podniosłe ka- 
zanie wygłosił prepozyt kolegiaty ks. prałat 
dr Prądzyński, który też dokonał poświę- 
cenia sztandaru. Piękny ten sztandar z 
wizerunkiem św. Szczepana — patrona 
brukarzy wykonała znana poznańska haf- 
ciarka p. Seredyńska. Rodzicami chrzest- 
nymi byli: pp. Kollatowa, żona starszego 
cechu brukarzy i prezes Zw. Izb Rzemie- 
ślniczych Zakrzewski, Grześkowa, Stefań- 
ski, Ratajczakowa, Knopiński i inni. 

Po nabożeństwie odbyło się uroczyste 
posiedzenie w sali Izby Rzemieślniczej, 
gdzie starszy cechu p. Kollat wygłosił słe- 
wo wstępne, witając przedstawicieli władz, 
prasę, delegatów i zaproszonych gości. Z 


kolei kilka słów na temat historii cechu 
wygłosił p. Miniercki, który też odczytał akt 
erekcyjny. Imieniem nieobecnego w Po- 
znaniu p. wojewody Maruszewskiego prze- 
mawiał p. nacz. inż. Stefański, imieniem 
zarządu miejskiego w Pożnaniu naczelnik 
Motyliński, po czym delegaci cechów bru- 
karskich z całej Polski. Pomorze reprezen- 
towali pp. Gowicki z Bydgoszczy i Jarzyń- 
ski z Grudziądza. Po tradycyjnym wbija- 
niu gwożdzi pamiątkowych i wpisaniu się 
do księgi pamiątkowej, akademię zakończo- 
no, prosząc obecnych na wspólny obiad, na 
którym wzniesiono szereg toastów na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Prezydenta 
i Wodza Naczelnego. W miłym nastroju 
przy czarnej kawie gawędzili z nami bru- 
karze 5 swoich zawodowych troskach i bo- 
lączkach. Na zakończenie uroczystości od- 
był się koncert orkiestry K. P. W. i tańce 
w ogrodzie Domu Rzemieślniczego. Pismo 
nasze reprezentował na uroczystości oficjal- 
nej nasz korespondent poznański red. Bzyl. 
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Kartel drożdżowy rozwiązany 


Warszawa, 1, 8. Orzeczeniem Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu z 29 lipca 
br. został rozwiązany z dniem 15 sierp- 
nia br. kartel drożdżowy („Zrzeszenie 
producentów drożdży“). Poza 6 umo- 
wami krajowymi, na których opierał 
się rozwiązany kartel, rozwiązano tak- 
że jego dwie umowy z drożdżowniami 
gdańskimi, aby — jak głosi komunikat 
urzędowy — umożliwić nowej organi- 
zacji polskiego przemysłu drożdżowego 
uregulowanie również jego stosunku 
do drożdżowni gdańskich na nowych 
podstawach. : 


Smierć pastucha na łące. 


Wejherowo. Leon Lubner z Mostów (po- 
wiat morski), lat 35, chory na padaczkę, 
zajmował się ostatnio pasaniem gęsi. Pasąc 
gęsi tuż nad rzeczką, dostał ataku, pod- 
czas którego wpadł do rzeczki i utonął. D>- 
mownicy Lubnera, zaniepokojeni długą je- 
go nieobecnością, udali sie na lake, gdzie 
znaleźli nieszczęśliwego leżącego bez życia 
w rzeczce. / 


Zniwiarka odcięła nogę parobkowi. 


Gębice. (mk) Tragicznemu wypadkowi u- 
legł 17-letni parobek Stanisław Szymański, 
zatrudniony w pobliskich Bielicach. Przy 
wyprzęganiu koni od żniwiarki, Szymański 
stanął blisko zębatych nożów tak, że kiedy 
konie ruszyły, noże pochwyciły nogę pa- 
robka i ucieły ją. Parobka przewieziono do 
Szpitala pow. w Strzelnie. Z powodu znacz- 
nego upływu krwi, stan chłopca budzi oba- 
wy o życie. 


Kosa rozciął nogę. 


Trzemeszno. (mk) Robotnik Jankowski 
z Trzemeszna udał się z swoją żoną na pra- 
ce żniwne do maj. Rudki. Robotnik, nie 
umiejący obchodzić się z kosą, przez nie- 
ostrożność rozciął żonie swej nogę aż do 
kości. Po dorażnym opatrunku lekarskim, 
przewieziono Jankówską do szpitala. Stan 
jej z powodu silnego upływu krwi jest 
ciężki. 
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Biblioteka miejska czynna jest codzien: 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie- 
szeząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta iest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od zodziny 17 do 19. 

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19. 

Karetka sanitarna, tel. 276 
dzień i w nocy. 

Dyżur nocny pełni apteka „Pod Złotym 
Lwem". 


czynna w 


Repertuar kin: 
As: „Genialny lekarz, czy lekarz-prze- 
stępca”. 
Słońce: „Ósma żona Sinobrodego”. 
Stylowy: „Dzieci ulicy”. 
Świt: nieczynne. 


— Z kursu szybowcowego. Zakończenie 
kursu szybowcowego, prowadzonego przez 
p. por. Gallusa, nastąpi we wtorek 2 sierp- 
nia. Na kurs ten, zorganizowany przez koło 
szybowcowe przy inowrocławskim obwo- 
dzie LOPP, uczęszczało 20 chłopców, któ- 
rzy przedtem ukończyli kurs praktyczny. 
Nauka na kursie byłą całodzienna. 
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STRZELNO. (mk) Koło Przyjaciół Har- 
cerzy urządziło w gmachu miejskim przy 
ul. Kolejowej półkolonię letnią dla. ubo- 
Sich dzieci rodzin robotniczych. Z kolonii 
korzysta 57 dzieci. Kierownictwo kolonii 
sprawuje naucz. p. Boesche. 


MOGILNO. (mk) Kino Bałtyk: „Halka”. 

— Złote gody małżeńskie obchodzili mał- 
żonkowie Zakrzewscy w Drewnie. Na in- 
tencję jubilatów, cieszących się dobrym 
zdrowiem, mszę św. odprawił ks. prob. Siu. 
dziński z Niestronna. Jubilatom „Ad mul- 
fos annos!” 

— W Nożyczynie przejechane zostało 
3-letnie dziecko robotnika Orljckiego. WoZ- 
nica pozostawił dziecko bez opieki tak, że 
nie można ustalić sprawcy. Dziecko u- 
mieszczono w szpitalu. 

WĄGROWIEC. (a) W ub. niedzielę od- 
była się uroczystość prymicyjna. Z zakonu 
oo. Franciszkanów odprawił w kościele far- 
nym pierwszą ofiarę mszy św. o Dągielski 
z Wągrowca. Kazanie wygłosił ks. Stacho- 
wiak. Po mszy św. udzielił o. Dągieleski 
błogosławieństwa rodzinie oraz wiernym. 

— W pobliżu miejscowości Grzybowo na 
jeziorze budziszewskim w pow. wągrowiec- 
kim jeździli kajakami trzej chłopcy: Wa- 
lenty Józefiak, Ludwik Wieczorek i 10-letni 
Benedykt Kaźmierczak z Ninina, pow. obor- 
nickiego, bawiący na wakacjach u p. Wie- 
czorka w Grzybowie. Gdy byli na jeziorze, 
w pewnej chwili kajak się wywrócił i chłop- 
cy wpadli do wody. Kaźmierczak, który nie 
umiał pływać, utonął; dwaj pozostali chłop- 
cy wyratowali się. 

KALISZANY, pow. Wągrowiec. (a) Dnia 
26.ub. m. po południu utenął podczas ką- 
pieli w jeziorze kaliszańskim robotnik Jó- 
zef Tylicki, lat 19, z Kaliszan. Mimo na- 
tychmiastowej pomocy po wydobyciu go z 
wody, nie udało się go przywrócić do iy? 
cia. Przywołany lekarz p. dr Kołasiński z 
Wągrowca stwierdził zgón z powodu udaru 
serca. 

PANIGRODZ, pow. wągrowiecki. (a) W 
tych dniach napadnięci zostali w nocy sta- 
ruszkowie Komoińscy z Panigrodzu-Kolonii 
przez trzech zamaskowanych bandytów, 
którzy pobili staruszków do nieprzytomno- 
ści tak, że musiano ich odstawić do szpi- 
tala w Wągrowcu. Śledztwo w tej sprawie 
przeprowadza policja. 

WRZEŚNIA. W Gozdowie pow. wrzesiń- 
skiego odbył się 29. 7. pogrzeb jednej z ofiar 
katastrofy samolotowej pod Czerniowcaml 
$. p. Edm. Gozdowskiego. Ś. p. Gozdowski 
zajmował stanowisko funkcjonariusza w 
polskim konsulacie w Atenąch. Ostatnia 
przebywał na wakcjach u swej matki, w 
Gozdowie, po czym wyjechał z Polski do 
swej pracy samolotem. Lot ten zakończył 
się katastrofa. W pogrzebie brały udział 
rzesze społeczeństwa. 

— Z pola p. F. Neringa w Bierzglinie 
(pow. Września) skradziono wielką ilość 
świeżo skoszonego zboża. Jak wykazało 
śledztwo, zboże to skradł sąsiad — rolnik 
Tumm. Policja postanowiła zabrać skra- 
dzione zboże i zwrócić poszkodowanemu. 
Jednakże podczas tej czynności rodżina 
Tummów, składająca się z ojca, matki i 2 
synów, zaatakowała policjanta tak, iż ten 
zmuszony był wezwać pomocy z posterun- 
ku. Dopiero po przybyciu posiłków ż Wrze- 
śni zdołano unieszkodliwić Tummow. Skra- 
dzione zboże posiada wartość ók. 100 żł. 


MARGONIN. (a) W tych dniach oddaliła 
się z domu 15-letnia Melitta Fryskówna z 
Margonina w niewiadomym kierunku. Za- 
giniona mą oczy ciemne, włosy ciemno- 
blond, wzrost średni. szezupła, była ną wy- 
chovani» u macochy. . 

CHODZIEŻ. (bf) W jeziorze miejskim 
utonął 28-letni Józef Kaniewski, pracownik 
oddziału malarni tut. fabryki porcelany. 
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Wymieniony wypłynął na jezioro łódką 
i tam w celu wykapania się wyskoczył z 
łódki do wody i momentalnie utonął, przy: 
puszczalnie na skutek ataku sercowego. 
Zwlok $ p. Kaniewskiego, który osierocił 
żonę i dziecko, dotąd nie wydobyto. 

— Cech piekarzy obchodził uroczyście 
dzień swej patronki św. Anny. Piekarze 
z sztandarem wzięli udziął w nabożeństwie, 
odprawionym w kościele parafialnym na 
intencję cechu. ' 

SZAMOCIN. (bf) Dyrektor szpitala miej- 
skiego w Szamocinie p. âr Brzozowski wro- 
cił z urlopu wypoczynkowego i objął z 
dniem 29 ub. m. urzędowanie. 

WYRZYSK. (1) W ub. wtorek wydarzył 
się w Osieku n. Not. nieszczęśliwy wypadek, 
który pociągnął za sobą Śmierć 4-letniego 
chłopca. Dziecko robotnika kolejowego Fr. 
Kujawskiego z Osieką bawiło sie na polu 
w pobliżu toru kolejowego wraz z innymi 
dziećmi, podczas gdy mątka dziecką bylą 
zajęta pracą w polu, pozostawiając dziecko 
bez należytej opieki. Krótko przed nadej- 
$ciem motorówki z Bydgoszczy, która nad- 
chodzi do Osieka o 18,45, chłopiec zamie- 
rzał przebiec na drugą stronę toru. Zostął 
on najechany przez nadjeżdżającą motorów- 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 2 sierpnia 1938 r. 
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ke. Wskutek uderzenia w: głowę, śmierć 
nąstąpiła na miejscu. Na miejsce wypadku 
przybyła komisja sądowo-lekarswa. 

ŁOBŻENICA, (I) Przed trybunałem izby 
karnej sądu okręgowego w Bydgoszczy od- 
powiadał podczas sesji wyjazdowej w Łob- 
żenicy 20-letni robotnik Jan Piątek z Lisz- 
kowa za uraz cielesny, zadany podczas bój- 
ki Władysławowi Stępakowi. W listopadzie 
1937 r. odbyła się z okazji Święta Niepodle- 
głości uroczystość w szkole w Liszkowie, w 
której brali udział m. in. oskarżony, 24- 
letni Władysław Stępak oraz jego narze- 
czoną Bronisława Janowiakówna. Podczas 
tej uroczystości doszło pomiędzy Piątkiem 
a Janowiakówną do różnicy zdań. Gdy po 
ukończeniu uroczystości Stępak wezwał 
Piątka do usprawiedliwienia swego postę- 
powania wobec jego narzeczonej, doszło po- 
między nimi de bójki, podczas której Stę- 
pak wybił Piątkowi nożem lewe oko tak, 
iż tenże utracił wzrok. Podczas rozprawy 
Piątek przyznał się do zarzuconego mu czy: 
nu, lecz ną swoje usprawiedliwienie podał, 
że zostął przez Stępaka spowodowany do 
własnej obrony. Po zamknięciu przewodu 
sądowego, sąd skazał obwinionego na 2 lata 
więzienia. 


Chełmno. W piątek 29 ub. m. wydarzyła 
się katastrofa motocyklowa, która tylko 
dzięki przytomności umysłu motocyklisty 
p. Komuniewskiego, leśniczego z Robako- 
wa pow. chełmińskiego, nie pociągneła zą 
sobą tragicznych następstw. Mianowicie, 
gdy motocyklista p. Komuniewski w towa- 
rzystwie pasażerki p. Westfalewskiej z Ro- 
bakowa przejeżdżał z małą szybkością ul. 
Dworcową w Chełmnie, usiłowało przed 


BUKOWIEC POM. (t) Włamania doko- 
nali nieznani sprawey do składu towarów 
kolonialnych p. Czajkowskiego, wynajęte- 
go przez dzierzawce p. Glamę. Łupem zło- 
dziei padło sporo towaru. Podobno ci sami 
sprawcy usiłowali włamąć się do mleczarni 
w Pruszczu. K 
Miejscowej niemieckiej. spôldzielni 
Reiffeisen dobrze sie powodzi. Swiadczy o 
tym ciagla rozbudowa przedsiebiorstwa. Bo 
kiedy w ubiegłym roku rozbudowano gmach 
handlowy, to teraz buduje się dom mieszkal- 
ny dla kierownika i personelu. Poza tym 
nie ma prawie znaky o ruchu budowlanym 
w naszej miejscowości. 

CHEŁMNO. (Im) Kino „Apollo” wyświetla 
film p. t. „Łódź podwodna nr 9”. 

— W dniu 27 ub. m. obchodzili srebrne 
gody małżeńskie ogólnie szanowani małżon- 
kowie pp. Stanisławostwo  Pauzerowie, 
zam. w Chełmnie. Na intencję jubilatów 
odprawił uroczystą mszę św. w kościele 
farnym ks. dziekan Zynda, wyglaszajac na- 
stępnie okolicznościowe kazanie. Jubilaci 
są właścicielami kiosku przy ul. Dworcowej 
i propagują dzielnie przez szereg lat nasz 
„Dziennik”. To też do licznych życzeń przy- 
łącza się i redakcja, życząc jubilatom do- 
czekania się w zdrowiu i szezęściu złotych 
odów. 

SEPOLNO KR. (kp) Sąd okręgowy 7 
Chojnic na sesji wyjazdowej w Więcherku 
skazał pastora Meissnera z Pęperzyna za 
karanie dzieci uczęszczających do szkoły 
polskiej, na 100 zł grzywny z umótywowa: 
niem, że oskarżony jest szkodnikiem pań- 
stwa polskiego. Redaktor „Deutsche Rund- 
schau” skazany został za zniesławienie na- 
uczyciela polskiego p. Siegmiillera z Jatz- 
kowa na miesiąc aresztu, 50 zł grzywny 
i koszty. Zygfryd Tiem z Wałdowa za śpie- 
wanie niemieckich pieśni podczas uroczy- 
stości w dniu święta narodowego 3 Maja 
i za wszczęcie bójki skazany został ną 
grzywnę 100 zł. Liinser z Obodową nazwał 
sołtysa p. Kolasińskiego „przekletym nąro- 
dowcem”, za co sąd grodzki w Wiecborky 
wymierzył mu 200 zł grzywny. 


WĄBRZEŹNO. Syn znanego w Wąbrzeź- 
nie kupca Niemca p. Cyglera — Kąrol, o- 
kradłszy ojca, uciekł wraz ze swym kolegą 
niej. Kiihnem w niewiadomym kierunku. 
Jak opowiadają po mieście, obaj mlodzien- 
cy mieli uciec do Niemiec. 

— Mimo zastosowanią wszelkich Srod- 
ków zaradczych, w powiecie naszym w dal- 
szym ciągu w zastraszający wprost sposób 
szerzy się pryszczyca. I tak zanotowano 
następujące nowe ogniska tej zarazy: w 
majętności Frydrychowo p. Paczkowskiego, 
p. Rotzola w Zieleniu, Suengera w Ostąro- 
dzie, Spychalskiego w Sierakowie i Ziół- 
kowskiegô w Pływaczewie. 

— W kościele parafialnym pobłogosła- 
wiany został związek małżeński pomiedzy 
córką znanego w naszym mieście mistrza 
stolarskiego p. Canowa — Małgorzatą, a 
właścicielem zakłądu fryzjerskiego p. Bu- 
rzyńskim. Młodej parze ..Szczęść Boże!” 
LUBAWA. (1) Długotrwałe starania obywa- 
teli Lubawy u władz zostały uwieńczone 
pomyślnymi rezultatami. W miejsee zniê- 
Sionych przed paru laty zakładów nauko- 
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Katastrofa motocyklowa w Chelmnie. 


motocyklem przebiec jezdnię dziecko i zo- 
stało uderzone kołem przez nadjeżdżający 
motacykl. Dziecko upadło twarzą na bruk 
jezdni, odnosząc obrażenia głowy, nóg i rak. 
Natomiast leśniczy i pasażerka doznali tyl- 
ko lekkich kontuzyj. Pierwszej pomocy le- 
karskiej udzielił ofiarom wypadku p. dr 
Drążkowski. Jak wynika z opowiądań na- 
ocznych świadków, winę tego wypadku po- 
nosi dziecko, pozostawione na ulicy bez do- 
zoru osób starszych. ; 


wych, Lubawa otrzymala szkole podofice- 
rów piechoty. W dniu 24 bm. społeczeństwa 
miasta Lubawy przyjmowało dzieci armii 
polskiej, szkołę podoficerów piechoty. En- 
tuzjazm, jaki pańował wśród społeczeństwa, 
jest przekonywującym dowodem miłości do 
armii. Przemówienie powitalne wygłosił 
p. mar Wolski, zaś w imieniu p. wojewody 
przemawiał starostą powiatu lubawskiego 
p. mgr Kowalski. Ks. prałat Kasyna od- 
prawił uroczyste nabożeństwo. Następnie 
odbyła się defilada przed przedstawiciela- 
mi władz wojskowych i cywilnych. 

BRODNICA. (i) 25 bm. u rolnika p. J. 
Jakubowskiego w Cichem tut. powiatu po- 
wstał pożar, który zniszczył dom z urządze- 
niem. Szkoda wynosi 6.200 zł. Zaś na szkodę 
lokatorów Ciżyńskiego i St. Jakubowskiego 
spaliło się urządzenie domowe, garderoba 
i pościel wartości 3.600 zł. 

GÓRZNO. 28 ub. m. w zagrodzie rolnika 
p. Józefa Szląchty w Górznie (wybudowa- 
nie) powstał pożar, który zniszczy doszczęt- 
nie dom mieszkalny, stodołę i chlewy wraz 
z przybudówkami, urządzenie domowe i go- 
spodarcze oraz świnię i 10 prosiąt. Szkody 
wyhosza 20.000 zł. Brat poszkodowanego 
Konrad Szlachta, chory umysłowo, który w 
krytycznej chwili spął w chlewie, zginął 
tragiczną śmiercią w płomieniach. Przyczy- 
na powstania pożąru dotychczas nieustą- 
lona. 

NIESZAWA. (sc) Z dniem 24 bm. zosta- 
ły otwarte kolonie letnie dlą dzieci Peowia- 
ków z pow. niêszawskiego. Na otwarcie 
przybyli: delegat z województwa z Torunią 
i p. L. Piątkowski, starosta powiatowy. Ko- 
lonia mieści się w gmachąch poseminaryj- 
nych, pod troskliwą opieką p. Biernatowej 
i p W. Marcinkowskiego. Dzieci w liczbie 
50 w starym grodzie nieszawskim czują się 
znakomicie. 

— Z dniem 1 sierpnia ub. roku objęli z 
powrotem skromny i ubogi kląsztorek 50. 
Franciszkanie. Dzięki gwardianowi tegoż 
klasztoru, kilka prac nad odrestaurowa- 
niem kościoła i jego otoczenia już przepro- 
wadzono. Klasztor ten jednakże okropny 
przedstąwią widok. Mury jego pooblatywa- 
ły z tynku, przez popsuty dach leci woda 
do wnętrza, ołtarze prawie że się wala i t.p. 
Trzeba temu wszystkiemu zaradzić i napra- 
wić, jednakże zubożali mieszkańcy Niesza- 
wy nie są w stanie swymi ofiarami ząra- 
dzić. Dlatego też wszelkie ofiary z serdecz- 
nym podziękowaniem i modlitwą od ludzi 
dabrej woli przyjmują oo. Franciszkanie 
w Nieszawie. 

DZIAŁDOWO. 27 ub. m. w zagrodzie rolni- 
ka p. B. Wróblewskiego w Kiełpinach pow. 
działdowskiego powstał pożar, który znisz- 
czył dom Mieszkalny, stodołę i chlewy. 
Straty wynoszą 3000 zł. Ogień powstał o 
zapalenia się sadzy w kominie. : 

JABŁONOWO. Podczas burzy 27 ub. m. 
piorun uderzył w szope rolnika Mariana 
Hessego w Buku koło Jabłonowa, wskutek 
czego spalił się cąły dach. W kilka chwil 
później uderzył drugi piorun w dom mie- 
szkalny, jednak nie wyrządził większych 
szkód. Za trzecim uderzeniem zabił dwie 
krowy, które pasły się w polu. Ogólne szko- 
dy wynoszą 1500 zł. 
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— Przedstawicielsiwo „Dziennika Bydgo- 
skieno” mieści się przy ul. Toruńskiej 22, 
tel. 1294. Biuro czynne od godz. 8—18-ej. 
Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 
Nocny dyżur pełni: 
Apteka pod Lwem, ul. Pańska, tel. 2040. 
— TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio- 
nów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17—19 (w 
soboty tylko do godz. 18). 
REPERTUAR KIN: 
Apollo: „Droga w nieznane”. 
Gryf: „Powrót z piekła” (Nancy Steele 
zginęła). 
Orzeł: „Diabelska eskadra” i „W. sieci 
wywiadu”. 


— Kalendarzyk teatralny. Wtorek 2 sierp; 
nia godz. 20: koncert popularnej „czwórki” 
Polskiego Radia z udziałem słynnej or- 
kiestry Dzierżanowskiego. 

— Wzrost chorób na gruźlicę. W ubiegłym 
tygodniu zanotowano na terenie Grudzią- 
dzą az 5 wypadków chorób na gruźlicę ot- 
wartą, w tym 4 wypadki zgonu. Poza tym 
stwierdzono 1 wypadek płonicy, 1 błonicy 
il róży. 

— Z obrad cechu zduńsko-garncarskiego. 
Na ostatnio odbytym zebraniu cechu zduń- 
sko-garncarskiego omówiono w głównych 
zarysach program uroczystego obchodu 250- 
lecia cechu, przypadającego w roku bieżą- 
cym. Obchód połączony będzie z poświęce- 
niem sztandaru. 

— Grudziądz należy do najdroższych 
miast w Polsce. Według ogłoszonego przez 
Polskie Radio wskaźnika cen za czerwiec, 
należy Grudziądz — poza miejscowościami 
kąpielowymi i uzdrowiskami — do najdroż- 
szych miast w Polsce. Na pierwszym miej- 
scu wymieniono Piotrków, na drugim Łódź, 
a na trzecim Grudziądz. 

— Bezczelność mętów ulicznych. Podczas 
targu na placu 23 Stycznia w dniu 27 ub. m. 
do handlarza grzybów Jana Kawczyńskie- 
go, zamieszkałego w Laskim Piecu (pow. 
Tuchola) podszedł jakiś osobnik i zapropo- 
nował zakup większej ilości zrzybów przez 
pewną znajomą mu nauczycielkę, która do- 
brze zapłaci, z tym jednak, że Kawczyński 
musi z grzybami pofatygować się do jej 
mieszkania na ul. Bracką. Kawczyński, nie 
przeczuwajac podstępu, zgodził się na pro- 
jekt i poszedł z owym osobnikiem, a gdy 
znaleźli sie na ul. Toruńskiej, ten zapro- 
ponował handlarzowi dla skrócenia drogi, 
przejście przez cmentarz. Gdy znaleźli się 
na starym cmentarzu ewangelickim, wy- 
skoczyła nagle z ukrycia czterech innych 
jeszcze osobników; wszyscy rzucili się wów- 
czas na przestraszonego handlarza, pobili 
go aż do krwi, a leżącemu na ziemi spla- 
drowali kieszenie, zabierając całą gotówkę 
w kwocie 6,60 zł, po czym zbiegli. Wszczęte 
natychmiast przez wydział śledczy docho- 
dzenie doprowadziło do ujęcia sprawców 
niecnego wybryku i odstawienia ich do 
władz wymiaru sprawiedliwości. Są to zna- 
ni na tutejszym terenie przestępcy: Broni- 
sław Dąbrowski (Chełmińska 78), Bernard. 
Karnowski (Dworcowa 35), Zygmunt Ja- 
błoński (Piłsudskiego 27a), Edmund Wi- 
śniewski (Hallera 47a) i Jan Skrzypiński 
(Hallera 50a). 

— Zmiana w policji. Posterunek P. P. 
w Paci, który obsługiwał gminę zbiorówą 
Grudziądz-wieś, przeniósł się z dniem 30 
lipca br. do Grudziądza na ul. Miynska 19. 
Posterunek ten otrzymał nazwę: posteru- 
nek policji państwowej Grudziądz-wieś w 
Grudziądzu.” Posterunek ten obsluziwat be» 
dzie w dalszym ciągu gminę zbiorową Gru- 
dziądz-wieś, a mianowicie miejscowości: 
Mokre, Nowawieś, Parsk, Swierkocin i Ow- 
Te Nr telefonu tegoż posterunku jest 
10-34. 

— Cech plekarski w dniu swej patronki 
św. Anny. Tradycyjnym zwyczajem, cech 
piekarski urządził w dniu swej patronki 
św. Anny skromną uroczysteść. Rano od- 
prawił ks. proboszez dr Pastwa w kościele 
farnym uroczystą mszę św., podczas której 
wygłosił piękne, okolicznościowe kazanie. 
Po nabożeństwie w „Gospodzie Rzemieślni- 
czej” odbyło się uroczyste zebranie 
przewodnictwem starszego cechu p. Jabłoń- 
skiego. Pówzięto uchwałę wycofania z urzę- 
du skarbowego memoriału kalkulacyinego, 
złożońego przez Związek Mistrzów Piekar- 
skich bez wiedzy miejscowego cechu, ponie- 
waż nie odpowiada on istotnemu stanowi 
rzeczy. Referat na temat oszczędności w 
życiu codziennym wygłosił wicedyrektor 
.کا‎ K. O. p. Chmielewski. Na zakończenie 
odbyio się skromne przyjęcie. 


— Pożar w pow. grudziadzkim. W ub. 
środę o godz. 11,30 wybuchł pożar w zabu- 
dowaniach Augusty Reiss, właścicielki 
T-morgowego gospodarstwa w Rudniku pod 
Grudziądzem. Śpalił sie dom mieszkalny, 
stodołą z tegorocznym żniwem, obora oraz 
urządzenie domowe, bielizna i odzież. Poza 
tym spaliło się urządzenie domowe, odzież 
i bielizna lokatora Reissowej — Jana Wi 
Sniewskiego. Reissowa oblicza : raty na 
1500 zł, a Wiśniewski na 2.400 zł Jak u- 
stałiły dochodzenia, pożar powstał na sku- 
tek wadliwej konstrukcji komina. 


pod: 
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Gdynia, dnia 1 sierpnia 1938 r. 


Dyżur nocny mają w bieżącym tygodniu 
następujące apteki: 


Apteka pod Gryfem, ul. Starowiejska 34, 
telefon 51-29. 


"Apteka Świętojańska, ul Świętojańska 
nr 122. 

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42. 

Apteka mgr. Grodzkiego ul. Morska 155. 

Apteka Nadmorska w Orłowie, ul Or- 
łowska. ` 


Gdynia. Akcja pomocy zimowej dła bez- 
robotnych w Gdyni została zakończo- 
ma. Kolejno będziemy omawiali jej działal- 
mość na podstawie sprawozdania, zachowu- 
jąc własne spostrzeżenia i omówienie na 
sam koniec. 

„Wyniki prac komitetu — jak czytamy 
'we wstępie za rok ubiegły ujęte są w spo- 
sób umożliwiający przegląd poszczególnych 
etapów działalności. Oparte są one na cy- 
frach ilustrujących nie tylko rozmiar i za- 
kres wysiłków materialnych społeczeństwa, 
lecz również i sposób rozdziału świadczeń 
Komitetu. Żywimy nadzieję, że dokument 
ten będzie nie tylko dowodem dobrze speł- 
nionego obowiązku społeczeństwa Gdyni 
wobec bezrobotnych, ale zarazem będzie sta- 
nowił materiał do przyszłych zadań społecz- 
nej inicjatywy w tym kierunku. 

Komitet zorganizował się na zebraniu 
organizacyjnyia w dniu 5 listopada 1937 r. 
Postanowiono, że Komitet dziąła przez Wy- 
dział Wykonawczy; zorganizowano poza 
tym następujące sekcje: propagandową, or- 
ganizacyjną, finansową, rozdzielczą i pracy. 

Wedle sprawozdania sekcji finansowej 


a) Skala opodatkowania dla przemysłu, 
handlu, właścicieli nieruchomości, wolnych 
zawodów — wynosiła: 


مسسسوصسمےمے 


„Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego” mieści się: Skwer Kościuszki 24 
(nad cukiernią Fangrata), tel. 14 60. 


„Telefony: Straż pożarna 17-08, pogotowie 
ratunkowe 12-40, kom. policji 16-11. 
ی۸‎  - سس ا‎ 


REPERTUAR KIN: 


Bajka: „Gdy kwitną bzy“, 
Lily-Chylonia: Santo morza”. 
Lido: „Zawiniłam*. 
Morskie Oko: „Dzień na wyścigach“. 
Miraż-Orłowo: „Kalif z Bagdadu”. 
Polonia: „Jej największy błąd”. 
Zorza-Grabówek: „Postrach Opery", na 
scenie rewia „Wnet będzie lepiej“. 


do 20zł — % % miesięcznie 
CS — Roczne kursy handlowe w Gdyni, ul. lod 201 „ 400zł — 1 % A 
arowiejska 17, m. 5 przyjmują zapisy na » 401 , 600zł — 15% 
Lab rok szkolny 1938-39 w godz. 10—11 i 601 800zł — 2 9 $ 
6—18. Kursy mają na celu przygotowanie k 801 1 1200 zł — 259 $ 
młodzieży do pracy biurowej w handlu i 1201 2 1500 zł — 3 % $ 
przemyśle. Nauka trwa rok i odbywa się| ” A 1 


w godzinach przedpołudniowych oraz osob- 
ny kurs w godzinach wieczorowych dla do- 
rosłych. Warunki przyjęcia dla młodzieży: 
ukończonych 14 lat i szkoła powszechna. 


— Statki w porcie rybackim w Gdyni. W 
ubiegłym tygodniu zawinęły do portu ry- 
backiego w Gdyni następujące statki z im- 
portowanym towarem: Dnia 19 lipca br ee 
„Helmsdale“ z Lerwick, źe szkockimi śle- 
dziami solowymi >r ilości 555/1 i 3.649/2: 
prócz tego statek miał ładunek śledzi dla 
Litwy do Kłajpedy. Tego samego dnia sta- 
tek „Hernia* przywiózł z Peterhead i Fra- 
seburg angielskie śledzie solone szkockie 
3.320/1 i 2.477/2; dnia 22 lipca br. statek 
„Fingal I“ ze Stronsay śledzie szkockie 
1.628/1 i 1.181/2; dnia 22 lipca br. statek „Re- 
ja“ przywiózł z Anglii śledzie jarmuckie 
1.123/1 i 134/2, poza tym statek miał ładunek 
śledzi 150/1 beczek do Kłajpedy; dnia 25 
lipca br. statek „Europa“ przywiózł śledzie 
solone szkockie z Lerwick 990/1 i 3.015/2. 


— Gdynia — szósty port Europy. Wedle 
danych statystycznych opublikowano wy- 
kaz największych portów Europy. Trzy 
największe porty Anglii Londyn, Newcastle 
i Liverpool leżą na wyspach Brytyjskich. 
Na kontynencie zaś europejskim są: Rot- 
terdam z około 47 milionami ton obrotu to- 
warowego, a następnie Antwerpia, Ham- 
burg, Marsylia, Rouen i Gdynia, której 
obroty w 1937 r. wyniosły jak wiadomo prze- 
szło dziewięć milionów ton. 


— Urlop dyrektora Urzędu Morskiego. 
Z dniem 1 bm. dyrektor Urzędu Morskiego 
inż. St. Łęgowski rozpoczyna 4-tygodniowy 
urlop wypoczynkowy podczas którego zastę- 
pować go będzie naczelnik Wydziału Ogól- 
nego Urzędu Morskiego mgr. St. Walewski. 


Wolna T rybuna 
Cienie na gdyńskim słońcu. 


Jeden z naszych P. T. Czytelników nad- 
syła nam swe bardzo pesymistyczne uwagi 
na temat „co nas razi na wybrzeżu”. Za- 
mieszczamy je w skrócie: „Razi tu ogrom- 
nie —pisze nasz czytelnik — niedorzeczność 
dużego ruchu autobusowego (M. T. Kom.). 
Autobusy kurzą strasznie, palą najmarniej- 
sze mat. pędne, wobec czego po przejściu 
takiej diabelnej limuzyny powstaje w po- 
wietrzu przez pół godz. kurz i smród. 
Czyżby nie lepiej nareszcie było zaprowa- 
dzić tramwaj elektryczny? 

Place w śródmieściu zaśmiecone, przed- 
stawiają raczej duże śmietniska, a ich jest 
dużo. Kupić je nie można, bo ceny są ba- 
jeczne. Tych panów albo wywłaszczyć, al- 
bo wprost odebrać im place, których nie 
chcą sprzedać, a nie umieją utrzymać w 
porządku co już od szeregu lat trwa — o- 
czekując na lepsze ceny. Niestety złote cza- 
sy dla nich minęły. P 


Lutego brudny i strach tam wprost wyjść. 
Wina to policji, która tu zupełnie niedba o 
czystość; tak samo na dworcu brudy i bru- 
dy. 
Chodniki są zbiornikami wody, nawet 
po małym deszczu woda długo trzyma się, 
są nierówne, straszne, zaśmiecone, wąskie. 
Ulice (jezdnie) polewane są rzadko ito byle 
zbyć. Chodniki należy zmywać wodą, za 
pomocą hydrantów, zobowiązać do tego do- 
robkiewiczów  kamieniczników — którym 
te wszystkie fortuny z nieba pospadały, 
aby chodnik przed domem utrzymać w 
porządku, jak to jest na całym świecie. 
Stale krzyczymy o swej europejskości, na- 
tomiast nie udowiadniamy tego czynami. 
Ruch samochodowy zupełnie nie uregu- 
lowany, samochody, motocykle itp. kołow- 


— Przyjazd m. s. „Piłsudski“, W sobotę 
rano o godz. 9 przyszedł do Gdyni motoro- 
wiec „Piłsudski”*, na którym powrócili u- 
czestnicy zjazdu elektryków polskich z 
czterodniowej wycieczki do Stokholmu. 
M. e. „Piłsudski* pozostanie w Gdyni do 
poniedziałku, dnia 1 bm. i w tym dniu o 
godz. 13 udaje się na następną 7-dniową 
morską wycieczkę turystyczną do Kopen- 
hagi, Stokholmu i Oslo. 


— Zamknięcie zjazdu elektryków pol- 
skich. W sobotę w południe w sali KPW 
odbyło sie zebranie plenarne X walnego 
zgromadzenia Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich, na którym wysłuchano sprawo- 
zdań zarządu głównego i komisji rewizyj- 
nej, uchwalono preliminarz budżetowy na 
rok następny, dokonano zmian statutowych 
oraz wybrano nowe władze Stowarzyszenia. 


— Strajk w piekarni świętojańskiej za- 
kończył się pomyślmie i zwolnieni czeladni- 
cy zostali ponownie przyjęci do pracy. 

— Kurs publicystów młodzieżowych za- 
kończył się w sobotę 30 ub. m. 


— Zmotoryzowana tradycja. Gdynia 


Toruń, 1. 8. W ub. sobotę w sali „Dwo- 
ru Artusa“ zarząd okr. Polskiego Związku 
Zachodniego gościł 60 dzieci polskich z War- 
mii, które po miesięcznym pobycie na kolo- 
niach PZZ powracały do Niemiec. 

Po bardzo smacznym obiedzie dziatwa 
polska z Niemiec odśpiewała kilka piose- 
nek warmińskich jak również przeprowa- 
dziła rozmowę przy radio z red. Wysockim. 
Dzieci również przez radio przesłały swym 
rodzicom pozdrowienia i zapewnienia, że w 
Polsce na obozach czuły się bardzo dobrze. 

Nasi mili goście, jak widać było z u- 
śmiechniętych i zdrowych twarzach, czuli 
zmotoryzowanej tradycji. Gdynia rzuca 
pod stopy letników śnieżne kwiaty zmoto- 
ryzowamych cyfr, wołających wzorem Sta- 
cha z Warty Szukalskiego: Tum ja! Tum ja! 
Na placu Kościuszki od kilku tygodni bie- 
leja kabalistyczne wykresy białą kredą 
pracowicie poliniowane, na wieczną rzeczy 
pamiątkę, że tu oto był pech samochodowy 
w Czasie gnajdu przez Polskę, gdy między- 
narodowi zawodnicy przybyli do Okna, 
Bramy Wrót i Bursztynowych Dźwigarów. 
Niech falom opowiadają fale a wnukom — 
wnuki, że tu byli, tu nalewali benzymę, tu 
pili kawę w „Mocca“, stąd przyjaźnie na 
pożegnanie powiewają nam chustkami od- 
jechali w dal. Dopóki nie spadnie deszcz, 
grad lub śnieg, niech nikt sie nie waży 
niszczyć zabytków chlubnej przeszłości. 


Toruń, 1, 8. Wskutek wczorajszych 
upałów brzegi nadwisianskie zaroiły się 
kapiacymi. Nikt prawie ne zważał na 
zakaz kąpieli w niedozwolonych miej- 
scach. Każdy chciał zażyć kąpieli. 

Jak zawsze, nieprzestrzeganie prze- 
pisów kończy się tragicznie. 

Około godz. 19,30 naprzeciw koszar 


ee WE 


. Wiadukt kolejowy przy wylocie «ul. 10. 


miec, Śląska zaolzanskiego i dla. dzieci 
szlachty zagrodowej. 


owa ośiara Wisly. 


nadwiślańskich utonął 19-letni Franci- | wprost nadludzkich wysiłków ze strony 
szek Szulc, zamieszkały w Rudaku.' ratowników PCK, 


włorek, dnla 2 sterpnïa 1988 r. 


Tak pracowała „Pomóc dla Bezrobotnych" 
w Gdyni- | 


» 1501 „ 2000 zł 


a 8 
"2001 0O HE AB “p 
» 3001 „ 6000zł — 5 4 2 
eg CIE a O y 
powyżej 10000 zł — 10 % y 


b) dia świata prrcy — od dochodu netto: 


do 160zł — 0,20 zł miesięcznie 
od 161 , 30zł — %4 % a 
„ 301, 60a — 4 % = 
مج‎ GOT i SOO 1 0 y 
» 801 , 1200zł — 15 % a 
» 1201 „ 500z1 — 2 % Ka 
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Dochód właścicieli domów obliczano we- 
dług jednomiesięcznych dochodów brutto, 
pomniejszonych o 40% tytułem kosztów po- 
niesionych dla osiągnięcia dochodu. 

Przedsiębiorstwa drobne płąciły ryczałt, 
a mianowicie: przemysłowe — VIII kat. 
3 zł, handlowe — IV kat. 5 zł za cały okres 
5 miesięcy. 

Dla tych kupców 1 rzemieślników, któ- 
rzy w roku 1936 osiągnęli czysty zysk nie- 
współmiernie wysoki do stawek zł 3, oraz 
zł 5 stosowano normy obowiązujące resztę 
przedsiębiorstw przemysłowych i hamdlo- 
wych w/g skali %% powyżej podanej. 

Właścicieli ` gruntów mieli wpłacać 
świadczenia w/g indywidualnie przez sek- 
cję wyznaczonych kwot ryczałtowych. 

Na przyszłość zdaniem naszym właści- 
ciele gruntów winni mieć nie indywidual- 
nie wyznaczone świadczenia, lecz podobnie 
jak wszyscy inni ^bywatele wedle jakichś 
ogólnych norm czy to od iłości morgów, czy 
też od omłotu. 


cy jeżdżą za szybko, nie licząc się z pieszą 
publicznością zupełnie. 


Drobne  przekupki handlują wbrew 


wszelkim przepisom i prawu po godz. 19 
a zwłaszcza tak zwane ,Mleczarnie i 
Sniadalnie“ (na placu Kaszubskim, ulicy 
Abralama, ul. Świętojańskiej), które nie 
mają do tego prawa i w których handel 
prowadzi się wbrew wszelkim przepisom 
i wymogom higieny. Nadzór nad tymi roz- 
sadnikami, niestety legalnymi, wszelkich 
chorób, a zwłaszcza gruźlicy, przechodzi 
wszelkie ludzkie pojęcie. W takiej ,Mle- 
czarni i śniadalni* jegomość z brudnymi 
łapami chwyta za artykuły żywnościowe 
i rozdziela je. 

Od redakcji. Nie zgodziłibyśmy się na 
wszystkię zarzuty naszego P. T. Czytelnika. 
Podzielamy jego zdanie w następujących 
punktach: motocykle i samochody kursują 
zbyt szybko, czego dowodem są stałe wy- 
padki przejechania. 

Plac Kościuszki jest wprawdzie idealnie 
czysty, lecz parcele pozostawione w dzi- 
kim «stanie nie : zdradzają: śladu opieki. 
Przed: wspaniałą halą targową późnym wie- 
czorem zauważyliśmy Smietnisko, nie wia- 
domo kiedy się je sprząta. 

Niestety prawdą jest że w sklepiku ,,je- 
gomość brudnymi łapami chwyta za arty- 
kuły żywnościowe”. " . 

Z reguły odbywa się przy ważeniu np. 
malin grzebanie pałcami wśród jagód, do- 
bieranie lub ujmowanie ich z torebek, roz- 
gniatanie paznokciami soku, co wręcz o- 
brzydzenie wywołuje. 

Wobec kontrolerów sanitarnych (odby- 
wa się to z pewnością inaczej, to też pożą- 
dane by było zastosowanie w tym wypadku 
metody wojewody Kostka Biernackiego 
„w łapciach* i czapce niewidce. Bo jednak 
w Gdyni nie może być tolerowane to co te- 
pimy w każdym nawet Kaczym Dołku czy 
Psiej Wólce. 


Dzieci polskie z Niemiec opuściły 
kraj macierzysty. 


się dobrze, zahartowali się, nabrali dalszych 
sił do nauk. 

Zapytane przez red. Słupińskiego, czy 
chętnie wyjeżdżają — odpowiedziały, że zo- 
stałyby jeszcze jeden miesiąc. 

Po transmisji dzieci odjechaly do domów, 
do Warmii. 

Przy sposobności należy zaznaczyć, że 
PZZ dzięki ofiarności społeczeństwa pomor- 
skiego mógł na swym terenie urządzić 13 
obozów letnich dla dzieci polskich z Nie- 


Tragicznie zmarły wraz z dwoma młod- 
szymi braćmi usiłował przejść na jedną 
z wysepek (nadwiślanych), Po drodze 
cała trójka wpadła do głębokiego ro- 
wu i poczęła tonąć. Na pomoc tonącym 
pośpieszyli kajakowcy, którym udało 
sie 2 młodszych braci wyratowac. 
Zwłok Szulca nie odnaleziono, mimo 


| morskiego KPW, z udziałem osad Klubu 


Kronika 


TORUNSIKA 


Toruń, dnia 1 sierpnia 1938 r. 


Nocny dyżur pełnią apteki: 


Radziecka — Śródmieście. 

Sw. Anny — Bydgoskie Przedmieście. 
Pod Łabędziem — na Mokrem. 
Nadwiślańska — Jakubskie Przedmieście. 
Pogotowie straży pożarnej tel 12-44. 


Pogotowie ratunkowe tel. 19-91. 


Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego“ w Toruniu. 


REPERTUAR KIN: 
Aria: „Żółty skarb”. 
As: „Złote kobietki“. 
Mars: „Dwoje z tłumu”. 
Świt: Nieczynne. 


— Eksportacja zwłok śp. Insp. H szczy- 
ka. W ub. niedzielę odbyło się odprowadze- 
nie zwłok ś. p. Stanisława Ruszczyka, in- 
„spektora wojewódzkiego straży pożarnej 
i znanego działacza społecznego, zmarłego 
w dniu 28 lipca br. W eksportacji brały u- 
dział liczne delegacje organizacyj społecz- 
nych ze sztandarami oraz przedstawiciele 
władz z p. wicewojewodą pomorskim Zy- 
gmuntem Szczepańskim na czele. Na placu 
Bankowym po przejściu mostu im. marsz. 
Piłsudskiego kondukt żałobny zatrzymał: 
się, gdzie trumnę przeniesiono do specjal- 
nego samochodu, który odjechał da War- 
szawy. W Warszawie odbędzie się złożenie 
do grobu na cmentarzu powązkowskim w 
części cmentarza, przeznaczonej dla zasłu- 
żonych bojowników walk o niepodległość. 


— Kradzieże rowerów nie ustaja. Fran- 
ciszek Wegner, zam. w Rogówku (pow. To- 
ruń) zgłosił o kradzieży roweru męskiego 
m$rki „Oryginal Rekord” wartości 100 zł, 
pozostawionego bez opieki przed Spółką 
Rolniczą w Toruniu przy ul. Prostej. Jan 
Seredyn, zam. w Dębinach (pow. Toruń), 
zgłosił kradzież roweru marki „Remo” nr 
rej. M. 734, wartości 130 zł, pozostsawione- 
go w korytarzu domu urzędu akcyz i mono- 
poli przy ul. M. Garbary. 


Mistrzostwa kajakowe KPW. 


W niedzielę, dnia 31 lipca odbyły sie w 
Toruniu mistrzostwa kajakowe okręgu po- 


Kajakowców (Toruń) i Cheimzynskiego To- 
warzystwa Wioślarskiego (Chełmża). 

Wyniki techniczne mistrzostw przedsta- 
wiają się następująco: 

Panie: Jedynki wyścigowe, dystans 600 
metrów: 1): Prasówna (Pomorzanin: Toruń) 
,17ا2‎ 2) Hinzówna (KK Toruń) 2,18,4, 3) 
Szamlewska (Pomorzanin) 2,22,2. 

Dwójki wyścigowe, dystans 600 m: 1) 
Prassówna-Mrozówna (Pomorzanin) 2,06,4, 
2) Hinzówna-Frąckiewiczówna (KKT) 211,2, 
3) siostry Szamlewskie (Pomorzanin) 2,11,6. 

Panowie: 

Jedynki wyścigowe seniorów, dystans 
10.000 m: 1) Błaszkiewicz (Chełmża) 52:46, 
2) Zabiegalski (Pomorzanin) 53:30, 3) Ol- 
kiewicz (Pomorzanin) 53:42,8. 

1000 m: 1) Błaszkiewicz 3:52,8, 2) Lisiec- 
ki (KKT) 4:08,2, 3) Bojańczyk. 

Jedynki wyścigowe juniorów, 10.000 m: 
1) Hinz (Pomorzanin) 50:56, 2) Cywiński 
AB جو‎ 52:05, 3) Nowakowski (Cheł- 
maza). 

1000 m: 1) Nowakowski (Chelmza) 3:57,3, 
2) Hinz (Pomorzanin) 4:02,7, 3) Cywiński 
4:06,9. 

Jedynki wyścigowe młodzików, 600 m: 
1) Pietrzak (Chełmża) 2:09, 2) Maciejewski 
(KKT) 2:10,1, 3) Urbański 2:15. 

Dwójki wyścigowe seniorów, 10.000 m: 
1) Witt—Jaworski (KKT) 45:09, 2) Słowiń- 
ski—Trzciński (Pomorzanin). 00 

1000 m: Witt—Jaworski 3:36,1, 2) Cywiń- 
ski—Olkiewicz (Pomorzanin). 

Dwójki wyścigowe juniorów 10000 m: 1) 
Plitt—Dynowski (Pomorzanin) 48,36, 2) Bas 
jerski—Hapke (Chełmża). 

21000 m: 1) Plitt—Dynowski 5:34,2, 2) Ba- 
jerski—Hapke. 

Dwójki turystyczne, 10000 m: 1) Tych- 
nowski—Gościnny (KPW Grudziądz) 53,06, 
7 E (KPW, Grudziądz) 

RZA 

1000 m: 1) Tychnowski—Gościnny 4:05,3, 
2) bracia Knopp (KPW Tczew) 4:14,7. 

3000 m: 1) Słowiński—Trzciński (Pomo- 
rzanin 22:16, 2) Szrobka—Fatz (Pomorza- 
nin) 25:28, 3) Urbanski—Maciejewski 25:28,6. 


wozi 
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WĄBRZEŹNO. Sąd Okręgowy z Torunia 
na sesji wyjazdowej w Wąbrzeźnie rozpa- 
trywał sprawę odwoławczą znanego na na- 
szym terenie speca od kradzieży kur Anto- 
niego Kowala z Łopatek pow. wąbrzeskie- 
go. Sąd okręgowy zatwierdził w całej roz- 
ciągłości wyrok I instancji, moca którego 
Kowal skazany został na 1 rok bezwzględ- 
nego więzienia. Ponadto rozpatrywana: by- 
ła sprawa niej. Fr. Wiśniewskiego z Wą- 
brzeźna, który w świadectwie z szkoły po- 
wszechnej zmienił notatkę o ukończeniu 
4 KL na 6 kl. Za czyn ten podyktowan» 
mu kare więzienia przez 6 miesięcy z wa- 
runkowym zawieszeniem na 3 lata. 


a 


° Nr 174. 


Kino Apollo 


ui, Krasińskiego 23 Tel. 3495 
Początek o godz. 5,10, 7,10 i 9,15 
w niedzielę o godz. 8,10 po poł. 


Kromi 
Bydgoszcz, dnia 1 sierpnia 1938 r. 


کت 


KALENDARZYK 


Dziś: Piotra w okow. 

' Jutro: NMP Anielskiej, Alf. Lig. 
Wschód słońca o godzinie 4.18. 
Zachód słońcą o godzinie 19.53. 


Stan pogody. 
WSZĘDZIE BARDZO CIEPŁO. 


Pogoda w Polsce kształtuje się obecnie 
w obszarze wysokiego ciśnienia, który roz- 
ciąga się prawie nad całą Europą. Powie- 
trze pochodzenia polarno-morskiego, zale- 
gaiace od piątki Polskę, jest jeszcze dość 
wilgotne. Skutkiem tego w ciągu dnia w 
czasie największego usłonecznienia powsta- 
ły liczne chmury kłębiaste, które od czasu 
do czasu zasłaniały słońce. Po południu 
padał gdzieniegdzie drobny przelotny deszcz 
oraz miejscami wystąpiły burze. Tempera- 
tura o godz. 14 wynosiła od 23 stopni w Gdy- 
ni do 31 w Zaleszczykach. Na Kasprowym 
Wierchu było 13 stopni. Dziś w Bydgoszczy 
pogoda słoneczna. Przewidywany przebieg 
pogody w dniu 1. 8: W całym kraju sło- 
necznie i bardzo ciepło (temperatura około 
30 stopni). Słabe wiatry miejscowe lub ci- 
sza. W godzinach popołudniowych skłon- 
ność do burz. 
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SA G — Stan 
H | dzisiejszy 
Ze? — Stan ` 
Ala 3 wozorajszy 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
w «rod 1--7 sierpnta: ٦7 
1) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska, 
tel. 3204. 
2) Apteka Staromiejska, ul. Długa, tele- 
fon 3309. 
3) Apteka przy Bielawach, ul. Gdańska,, 
telefon 1467. d 


mn سِک‎ 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 
: R 


MUZEUM MIEJSKIE przy ul. Farnej ot- 
warte codziennie od godz. 11—15, w niedzie- 
le i święta od godz. 11—14. Obecnie w Mu- 
zeum wystawa prac artystów bydgoskich ze 
zbiorów Muzeum Miejskiego. 


MUZEUM MIEJSKIE — Bielawki, ul. Br. 
Pierackiego 8, otwarte codziennie od godz. 
11—14. Stała wystawa darów: obrazy Leona 
Wyczółkowskiego i rzeźby Konstantego La- 
szczki. 

. — Biblioteka Nowości TCL przy ulicy 
Gdańskiej 30, I. p. podaje do łask. wiado-. 
mości, że przez lipiec i sierpień wypożyczać; 
będzie książki tylko od godz. 16—19-tej. .. 

: Ig F 


5 Pozdrowienia 
od ,,Cetniewiak6w“. 


„Szan. Redakcja „Dziennika. Bydgoskie- 
go“ w Bydgoszczy. „Kończąc nasze wyszko- 
lenie wojskowe w obozie P. W. w Cetniewie, 
zasyłamy serdeczne podziękowanie za prze- 
sylane nam i rozchwytywane przeu cały o- 
bóz P. W. DOK VIII egzemplarze „Dzienni- 
ka Bydgoskiego”, które umilały nam wolne 
chwile od żołnierskiego znoju. Równocze- 
śnie zasyłamy Szan. Redakcji junackie po- 
zdrowienia. znad „granicy“, łączącej Ojczy- 
znę z wszystkimi krajami Świata! 


< Kompania Bydgoska P. W. 
II turnusu. 


KUPON 


| konkursu wakacyjnego, Dziennika Bydgoskiego“ 


AU 


1. Imię i nazwisko; 


2. Dokładny adres: 


ana eege‏ سرد دمعمہ 


Uwaga. Kupon należy wyciąć, wypełnić pod 
rubryką Li 2 i odesłać pod adres Redakcji. 


-Dziš, w poniedziałek dnia 1 sierpnia br. premiara 


pełnego emocji filmu sensacyjnego. 
Dramat z życia poszukiwaczy złota p. t. 
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GB |Z walnego zebrania Rodziny Powstańców Wlkp. 


LU H epizody.Wyjątkowe 


Sati ciekawe .. W.rolach głównych : | .Nadprogram: 
RICHARD DIX 
LEILA HYAMS 


napięcie. Tempo. 


w Budsoszczu. 


Walne zebranie zagaiła p. prof. Sucho- 
światowa, witając przew. głównego zarządu 
p. Szyfterównę z Poznania, pp. delegatów 
poszczególnych kół oraz członkinie. 

Na przewodniczącą walnego zebrania 
wybrano jednogłośnie p. Szyfterównę, która 
na wstępie gorąco zachęciła zebranych do 
krzewienia idei powstańczej. Sekretarka p. 
Cholewińska odczytała protokół z walnego 
zebrania. Następnie p. Szulcówna wygłosi- 
ła referat na temat. „Rola kobiety w życiu 
społecznym i narodowym“. Sprawozdanie 
z działalności przedstawiła p. Cholewińska. 
Sprawozdanie kasowe p. Mocorowska, w 
myśl którego dochód wynosił 2.474,01 — roz- 
chód 2.125,86 zł. 

Sekcja oświatowa pod przewodn. p. prof. 
Suchoświatowej i p. Mocorowskiej urządza- 
ła występy artystyczne oraz wygłaszane re- 
feraty oświatowe. Dzięki wysiłkom gorliwej 
pracy sekcji charytatywnej i sekcji niesta- 
łych dochodów, opiekowano się rodzinami 
ubogich powstańców i służono zawsze po- 
mocą dotkniętym klęską bezrobocia. 

Sprawozdanie z działalności biblioteki 


zdała p. Petrolowa. Biblioteka posiada 0 
książek, które ofiarowano organizacji jako 
własność. Staraniem Związku i Pań Ro- 
dziny Powstańców odbyła się akademia z 
okazji rocznicy wkroczenia Wojsk Polskich 
do Bydgoszczy. Po akademii, staraniem pań 
z p. star. Suską na czele, urządzono obiad 
żołnierski na przeszło 400 osób, 

W skład nowego zarządu weszły: pp. 
konsulowa Górska przewodnicząca, Sucho- 
światowa  wiceprzewodn., Wykrzykowska 
sekretarka, Krawozakowa skarbniczka oraz 
pp. Poniatowska i Mocorowska. Jalko dele- 
gatki na kongres w Warszawie wybrano pp. 
dr. Górską i prof. Suchoświatową. 

Przewodnicząca podkreśliła wyniki ofiar- 
nej pracy wszystkich pań tak z zarządu jak 
i poszczególnych sekcyj, za co wyraziła 
uznanie. W końcowym przemówieniu, no- 
wowybrana przewodn. p. Górska podała 
program pracy na rok przyszły i podkre- 
Slita, że staraniem Rodziny będzie kultywo- 
wanie idei powstańca wielkopolskiego, aże- 
by wywalczyć słusznie należące mu się 
uznanie na naszym teremie. 


Do zakąski tylko 


CHLEB SZWEDZKI 


) Bresżyyma lotnicza 


pisze z Wilenszczyzny. 


4 
Od I harcerskiej drużyny lotniczej z Ti dalsze okolice, a także do Wilna. Podczas 


Bydgoszczy przebywającej na obozie w Wi- 
leńszczyźnie otrzymaliśmy nast. list: 
Kochany Dzienniku! 

Z dalekiej Wileńszczyzny przesyłamy 
Szan. Redakcji pozdrowienia i podziękowa- 
nie za łaskawe bezpłatne przesyłanie nam 
Waszego poczytnego pisma. Na stołach na- 
szych obozowych zawsze leży „Dziennik*, 
który z zainteresowaniem przegląda i czyta 
także miejscowa ludność. 

W drodze na Wileńszczyznę zatrzymali- 
śmy się w Warszawie, gdzie zwiedziliśmy 
historyczne jej zabytki, między. innymi tak- 
ża Zamek Królewski. A 

„Jedynka“ od wielu już lat szczególni 
polubiła Wileńszczyznę. Dlatego ma wśród 
Wilnian wielu sympatyków. Teraz znów 
swym występem przypomniała o Bydgosz- 
czy. Obozujemy w pięknej okolicy, wśród 
dobrych i gościnnych ludzi. Goście podzi- 
wiają nasze własne wygodne namioty, kom- 
fortowe urządzone wnętrza, porządek, czy- 
stość i humor beztroski, szczególnie przy 
ogniskach. 

Z obozu urządzamy wycieczki w bliższe 


tych wycieczek stwierdzamy, że Wilen- 
szczyzna to już nie ta biedna, zacofana 
kraina, o której ojcowie nasi tak opowia- 
dali, będąc w tych okolicach podczas woj- 
ny. kiedy wróg krainę tę gnębił i niszczył. 
Obecna Wileńszczyzna to już kraj rwący 
się do postępu 1 kultury, szczególnie wśród 
młodszego pokolenia. Dumni jesteśmy, że 
Polska nie tylko na zachodnich rubieżach. 
ale i na wschodnich stopniowo podciąga się 
wzwyż, | przypuszczać należy, że doczeka- 
my się jeszcze chwili, kiedy nie będziemy 
Ojczyzny naszej dzielić na Polskę A, B, C, 
itd. k 

Rodzicom naszym donosimy, Ze po okre- 
sie ciężkiej pracy włożonej w organizację 
obozu, czujemy się dobrze, apetyt z każdym 
dniem wzrasta, a pogoda zaczyna nam do- 
pisywac. 

Serdeczne pozdrowienia kochanym ro- 
dzicom, znajomym, sympatykom i drużynie 
wakacyjnej zasyła 

Obóz I Bydgoskiej Drużyny Harcersko- 
Lotniczej w Brudziszczu. 
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alekiej Porąhce z radością witamy każdy „Dziennik“ 


Bydgoska „Szóstka” pisze? 
Porąbka, 27 lipca 1938 r. 
Z. H. P. - ue 
Chorągiew Poznańska 
6. Drużyna Harcerzy, 
im, T. Kościuszki 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Najserdeczniej dziękujemy w imieniu 
całej szóstej drużyny bydgoskiej za przesy- 
iane nam bezpłatnie egzemplarze „Dzienni- 
ka Bydgoskiego". 

W. dalekiej Porąbce z radością witamy 


Każdy „Dziennik*, informujący nas do- 
kładmie o wszystkim, co się dzieje w Byd- 
goszczy. Dzięki „Dziennikowi“ utrzymuje- 
my stałą łączność z naszym macierzystym 
miastem. 

Dziękujemy "również najuprzejmiej za 
wzmianki w korespondencji piątki o naszym 
obozie. 

Łączymy harcerskie „Czuwaj! 


mgr. Kazimierz Kopeć, opiekun drużyny 
Henryk Kątny, komendant obozu. 
J. Lewandowski, oboźny. 


14245 
nowy tygodnik i Kronika Pata, 


jedna wesoła komedia 


<hieb dia Polaków. 


1. W miasteczku o 3 tys. mieszkańców 
woj. wileńskiego potrzebny rzeźnik. Za- 
pewniona dostawa dla K. O. P. 

2. W 3 tys. mieście na Polesiu potrzeba: 
składu manufaktury, galanterii, konfekcji, 
obuwia, krawca, rymarza, czapnika oraz 
dentysty (lokal 2 pokoje i kuchnia ca 20 zł 
miesięcznie). Można nabyć domy w cen- 
trum za 4 do 10 tys. złotych. 

3. W większym mieście powiatow. woj. 
warszawskiego potrzeba: dentysty, składu 
bławatów, obuwia, hurtowni kolonialnej, 
krawca damskiego. Potrzeba również do- 
brego szewca, który by posiadał ca 2.000 zł 
i przystąpił jako wspólnik do chrześcijań- 
skiej pracowni cholewek. 

4, W miasteczku na Wołyniu (wojsko) 
właściciel piekarni i cukierni pragnie po- 
zbyć się wspólnika żyda i przyjmie Polaka, 
względnie wydzierżawi lub odsprzeda car» 
łość za ca 5.000 zł. 

5. W 35 tys. mieście (garnizon) jednego 
z woj. południowych potrzebny jest skład 
obuwia, jubiler (zegarmistrz) ze składem 
biżuterii ewentualnie i radia, składnica 
drzewa budowlanego i materiałów opalo- 
wych, szklarz oraz krawiec damski, męski 
i wojskowy. Są obecnie w centrum rezer- 
wowane dwa piękne lokale. 

6. W miasteczku regionu „B* Centralne- 
go Okręgu Przemysłowego (zamożna okoli- 
ca) potrzeba: hotelu, piekarni, wytwórni 
wody sodowej i soków owocowych, składu 
żelaza, biura pisania podań, kolektury lo- 
terii, składu obuwia, skór, składu i straga- 
nów z konfekcją, zegarmistrza, krawca, 
czapnika, cholewkarza, kupca, drzewnego 
(lasy w okolicznych majątkąch). Są wiel- 
kie możliwości dla skupu grzybów, jagód, 
złomu metali i wszelkich odpadków. Mo- 
ina oddzierzawi& koncesję wódczaną (do- 
tychczas dzierżawią żydzi). Ludność z en- 
tuzjazmem oczekuje osiedleńców. 

7. W większym mieście na Wołyniu po- 
trzeba: przedsiębiorstwa handlu zbożem, 
ziemiopłodami i owocami, większego skła- 
du naczyń kuchennych, porcelany, krawca, 
czapnika, składu skór, składu futer, skła- 
du szkła budowlanego, szklarza oraz hur- 
towni kolonialnej (jest wiele polskich de- 
tali). $ 

8. Polskie przedsiębiorstwo skupu owo- 
ców, cebuli, kapusty, siana, stomy itp. zje- 
miopłodów na Wołyniu poszukuje odbior- 
ców Polaków. 

9. Polskie przedsiębiorstwo na Ziemiach 
Zachodnich poszukuje Polaków dostawców 
większych ilości nasion, rzepaku, rzepiku, 
lnu, konopi, słonecznika itp. Gotówkowa 
zapłata przy dostawie. 

10..Do młyna handlowego w bogatej o- 
kolicy na Wołyniu potrzebny dzierżawca z 
kapitałem ca 100 tys. zł (przemiał 200 ctr. 
na dobę). 

11. W 33 tys. mieście na Wołyniu mo- 
żna przejąć mniejszy hotel (polskiego nie 
ma), istnieje również możność założenia 
hurtowni kolonialnej oraz składu obuwia. 

12. W jednym z woj. miast można prze- 
jąć jedyny dobrze zaprowadzony polski 
skład porcelany i naczyń za ca 20.000 zł 
(według inwentury). Przy wpłacie — naj- 
mniej połowa gotówką. 

13. W jednej z miejscowości Ć. O. P. mo- 
żna przejąć jedyną wytwórnię wody sodo- 
wej i lemoniad za 15.000 zł lub oddzierza- 
wić za 2.000 zł rocznie. | ۱ i 

14. W kilku miastach można przejąć 
składy kolonialne za 2 lub 3 tys. złotych. 

15. W wojew. mieście można przejąć 
restauracje—kawiarnie za ca 6.000 zł. 


سوي لے 


Wybitni artyści radiowi 
z wizytą na Pomorzu. 


Z inicjatywy Polskiego Związku Zachod- 
niego i Rozgłośni Pomorskiej P. R. na Po- 
morze przybędzie kapela ludowe Feliksa 
Dzierżanowskiego wraz z zespołem solistów: 
Anielą Szlemińską, czwórką radiową i Hen- 
rykiem Ladoszem, 

Pierwszym koncertem na terenie Pomo- 
rza będzie koncert we Włocławku, dokąd 
wykonawcy popularnego koncertu przybę- 
dą już w dniu 1 sierpnia o godz. 12,10. Kon- 
cert ten odbędzie się na przystani statków. 
Wieczorem tegoż dnia 3 godz. 19,30 odbędzie 
się koncert w Toruniu w sali Teatru Zie- 
mi Pomorskiej. 


Następnego dnia artyści radiowi wystą- 
pią w Grudziądzu w sali Teatru Miejskie- 
go o godz. 20. W. dniu 3 sierpnia . zespół 
koncertować będzie w Tczewie, również na 
przystani statków. Z Tczewa nastąpi od- 
jazd do Gdyni, dokąd artyści przybędą 
wieczorem dnia 3 sierpnia. W dniu 4 sierp- 
nia odbędzie się koncert na Oksywiu o 
godz. 16 dla marynarzy, a o godz. 19,30 w 
Orłowie na terenie zakładów kapielo- 
wych. 5 sierpnią artyści radiowi wyjadą do 
Wielkiej Wsi, gdzie o godz. 18 wystąpią z 
wielkim koncertem dla rybaków w parku 
im. Derdowskiego. 


Po trzydniowym pobycie na wybrzeżu w 
dniu 6 sierpnia cały zespół udaje się do 
Chojnic, gdzie nad jeziorem Charzykow- 
skim o godz. 16 odbędzie sie koncert. 

Wszystkie te koncerty popularne będą 
transmitowane na wszystkie rozgłośnie Pol- 
skiego Radia. W Chojnicach nastąpi zakoń- 
czenie tego artystycznego objazdu Pomo- 


rza. 
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Słan wody w Wiśle, z dnia 30 lipca 1938r. | 


Kraków — 2.79, (2.73), Zawichost + 1.49, (1.53) 
Warszawa + 1.25, (1.32), Płock + 0.81, (0.87), 
Toruń + 0.93, (0.97), Fordon + 0.94, (1.00), 
Chełmno - 0.84, (0.90), Grudziądz -- 1.08, (1.14), 
Korzeniewo + 1.16, (1.23), Piekło -+ 0.40, (0,48), 
Tczew -- 0.40, (0.48), Einlage +2.26, ( 2.28), 
Schievenhorst -- 2.49, (2.50). 

Temperatura wody -- 16.0. (Liczby w na- 
wiasach przedstawiają stan wody z dnia 
poprzedniego). 


BYDGOSKA GIEŁDA 
ZBOZOWO - TOWAROWA 
Notowano za 100 kg. z dnia 30, VII. 1938 r. 


sd Zboża. 

1 Si 25,75—26.25. 11ر‎ 726 g/l 24,75—25,25 
Zylo nowe 18,00— 18,75: "Jęczmień browarowy 00,00—00,00; 
de 673—678 g/l 16,25—16.50 jecz. 644—650 eil 16,00—16,25 
"ee, ozimy 16,00—15,75, Owies zadeszczony 00,00—00,00 


Przetwory młynarskie. 


Maka pszenna gatunek | wyciagowa 0—30*j, wł. w. 45,25— 
6.25, mąka. pszenna gat. 0—50° wł. w. 42,25—43,25, mąka 
pszenna gatunek I A 0—659, wł, worek 39,75—40,75: mąka 
pszenna gatunek Il 30-65, wł. w. 00,00—00,00; mąka 
pszenna gai. II A 50—685% wł. w. 00,00—00,00, mąka 
pszenna gat. HI 65—709/, wł. w. 00,00—00,00 mąka pszeu. 
razowa 0—959/, wł. w, 88,75— 34,25. Mąka żytnia gat. I 0—659/, 
ma 93,00—33,50; mąka żytnia razowa 0—9DV, wł. w. 
ESA —29,50. Mąka żytnia 709, eksport (dla W. M. Gdańska) 
a سی‎ Otręby pszenne miałkie stand. 11,50—12.00, 
1300 7 pszen. średnie 12,00—12,50; Otręby pszenne grube 
Gł —18,50; Otręby żytnie z przemiału stand. 12,25—12,75, 
AO jęcz. 12.75—13,00: Kasza ięczm. krai. wł. w. 25,00— 
25,50, kasza jęczmienna, pęczak wł. w. 25,00—25,50, kasza 
jęczmienna perłowa wł, w. 35,50—36,50. 


Pszenica 


Straczkowe, oleiste, koniczyny, nasiona i in. 


Groch polny 00,00—00,00: Groch Wiktoria 24,00—27,00, 
Groch zielony (Folger) 24,00—27,00. Wyka jara 00,00—00,00, 
Peluszka 00.00— 00.00: Lubin żółty 17.50—18.00, Lubin niebie- 
20 16,50—17,00, Seradela 00,00—00,00, Rzepak jary b.w. 00,00— 

,00. Rzepak ozimy bez worka 41,00—48,00; rzepik ozimy 
bez worka 39,00—40,00; Sieraię !niane 00,00—00,00; Mak nie- 
mogi 000,00—000,00, Gorczyca 34,00—36,00, Koniczyna czerw. 
ez kan.o czyst. 971, 000,00, —000,00 Koniczyna biała bez kan, 
o czyst, 9%/, 000,00—000,00: Koniczyna szwedzka 000,00— 
We Koniczyna żółta odłuszczona 00,00—00,00, Przelot 
J,00—000,00; Rajgras 00,00—000,00; Tymotka czyszczona 


*00,00— 00,00. 


Artykuły pastewne i inne. 


Makuch miany 22,00—22,50; makuch rze 

dh maknch słonecznikowy 40/42%, EE, doa 
22 Tor 98100: ziemniaki pom. 0,00—0,00; ziemniaki nadnoteckie 
.00-— 0,00, ziemniaki fabryczne kg. 2, 00,00,0 —00,00,0: ziem- 
niaki sadzeniaki 0,00—0,00; płatki ziem niaczane 00,00—00,00, 
wytłoki buraczane suszone 0,00—0.00; słoma żytnia luzem 
Sei iu Bo żytnia prasowana 0,00—0,00; siano nad- 

Zem — now —6,25; ia i 

Han ns E 9 a, 6,25, Siano nadnoteckie 


mma 
a. 


Od 29 sierpnia przymus sprzedaży jaj 
na wagę. 


Warszawa, 1.8.۰ Ukazało się zarządzenie 
Prezydium Rady Ministrów, wprowadzają- 
ce zmiany w Sposobie sprzedaży jaj w han- 
dlu detalicznym i hurtowym. Począwszy od 
29 sierpnia wszystkich kupców detalicznych 
obowiązywać będzie sprzedaż jaj na wagę, 
a nie jak dotychczas — na sztuki. Cena kg 
jaj wynosić będzie od 1 zł 70 gr do 1 zł 80 gr. 
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fw Uwaga, młodzi obywatele! W sobotę 
6 sierpnia przyjeżdża do Bydgoszczy polska 
młodzież sokola z Czechosłowacji i w So- 
kolni o godz. 16 da pokaz baletowo-gimna- 
styczny. Wstęp tylko 25 gr. Poproście ładnie 
waszych rodziców o 25 groszy na przedsta- 
wienie. Widowisko będzie bardzo ładne, u- 
rozmaicone, o przepięknym, pomysłowym 
i patriotycznym programie. A że w poka- 
zach występują trzy ośmioletnie tancerki, 
tym bardziej będzie się wam podobać. A 
więc, pamiętajcie: w sobote 6 sierpnia o 
godz. 16 w Sokolni. 


— „Palais de Danse”. Renomowany lokal 
ten, po gruntownym remoncie wygląda 
wszechstronnie imponująco, co jest wyłącz- 


ną zasługą dyrektora Śmigielskiego, które- ER 


go inwencja w tym kierunku jest niewy- 
czerpana. Harmonia kolorów, najnowocze- 
śniejsze efekty świetlne, estetyczne urządze- 
nie, ISniaca czystość, są to główne przy- 
czynki, że od pierwszej chwili wstępu do 
lokalu goście ulegają pogodnemu nastrojo- 
wi i nawet najwybredniejsi czują się w 
przemiłej atmosferze, jak u siebie w domu. 
Dyrekcja, nie szczędząc starań i kosztów, 
dba również, ażeby wrażenia odpowiadały 
poziomowi lokalu. To też od 1 sierpnia pro- 
gramy artystyczne zasilane będą częściowo 
występami sił zagranicznych. W bieżącym 
miesiącu wieczory dancingowe urozmaicać 
będą Ciyy Rauells — znakomita zagr. tan- 
cerka stepistka, Ira Markiewiczówna — 
świetna pieśniarka polska oraz premiowa- 
na piękność węgierska Erszi Palatos. Do 
dancingu przygrywać będzie nowozaanga- 
żowany zespół Stanisława Baśkiewicza. W 
niedziele i święta jak zwykle „Five o'clocki” 
od 5 po południu. 


— 5 
kronika radjowa. 


DAWNY HUMOR. 


Zygmunt Mocarski zebrał eo cenniejsze 
perły dawnego humoru i w audycji dnia 
2 sierpnia 2 godz. 17 zaprezentuje słucha- 
czom Rozgłośni Pomorskiej. Temat pocią- 
gający — to też niewątpliwie audycja za- 
interesuje sżersze grono radiosłuchaczy po- 
morskich. 


HALLO! TU BYDGOSZCZ. 


Środa bydgoska w dniu 3 sierpnia 1938 r. 
przyniesie muzykę salonową w wykonaniu 
zespołu Adama Dyląga. W. przerwie felieton 
p. t „Wśród kaszubskich szwajcarów” wy- 


głosi Marian Turwid. 


t 


E 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 2 sierpnia 1938 r, 


Gość w dom, 


Polacy! 

Na polskiej zrodzona ziemi, lecz obcą 
granicą od Polski oddzielona, —  przyje- 
chać ma do nas, do Bydgoszczy, polska 
młodzież sokola z Czechosłowacji. 

Przyjadą do nas, by odetchnąć powie- 
trzem Polski, by nacieszyć się atmosferą 
Ojczyzny, zobaczyć ją — znaną tylko ze 
słyszenia, a widzianą jedynie na obraz- 
kach i w snach, jak naprawdę wygląda, 
jakim dorobkiem poszczycić się może. 
Przyjadą do nas, jak do braci najmilszych, 
których jeszcze nie znają, a do których 
serce polskie ich ciągnie. 

, W przyszłą sobotę i niedzielę tj. 6 i 7 
sierpnia gościć będzie Bydgoszcz ośmdzie- 
siąt osób polskiej młodzieży sokolej z Cze- 
chosłowacji. Przyjadą do nas z występem 
baletowo - gimnastycznym i w Sokolni 
(dawniej Strzelnica) dadzą kilka widowisk 
o przepięknym, bardzo urozmaiconym, po- 
mysłowym i patriotycznym programie. My 
zaś podejmować będziemy ich jak najgo- 
ścinniej, będziemy się starali pobyt ich u 
nas uprzyjemnić jak najbardziej, a ponad- 
to pokażemy im, co się u nas w krótkim 
okresie niepodległości zdążyło zrobić. 

Rodacy! „Gość w dom, Bóg w dom* — 
mówi staropolskie przysłowie. Ale ten gość, 
— ci goście, — którzy przyjadą do nas z 
Czechosłowacji, gdzie biją najszczerszą mi- 
łością Ojczyzny przepełne gorące serca 
polskie, ci goście powinni być zaliczeni do 
gości naszych najmilszych. Wszyscy my 
bez różnicy stanu, powinniśmy wziąć 


udział w przyjęciu młodzieży sokolej z| 


Czechosłowacji. 


| 


Jedna ze scen baletowych zespołu sokołów 


polskich z Czechosłowacji, którzy wystąpią 


Bóg w dom! 


Całe polskie społeczeństwo prosimy 0 
wzięcie udziału w przyjęciu, które na cześć 
Gości urządzimy, a w szczególności niech 
szczelnie wypełni potężny gmach Sokolni 
na przedstawieniach, które dadzą nam na- 
si Goście. ; 

Musimy pokazać im, że wszystko, co 
dla zachowania swej narodowości czynią, 
jest nam drogie i miłe, interesuje nas bar- 
dzo. Musimy im dać odczuć, że są naszymi 
rodakami. 


Musimy zdobyć się na największą ser: 
deczność, na zrobienie wszystkiego, aby 
pobyt u nas naszej młodzieży polskiej z 
Czechosłowacji pozostał niezatarty w ich 
sercach i pamięci. Jesteśmy przekonani, 
że żaden Polak od tego się nie usunie. 


Komitet przyjęcia Polskiej Młodzieży 
Sokolej z Czechosłowacji rozporządza za- 
deklarowanymi funduszami przez ofiarne 
jak zawsze nasze kupiectwo, atoli wyraża 
pewność, że wszyscy, którzy odebrali listy 
składkowe, przyjdą z pomocą niezwłocznie, 
składając swe udziały na przyjęcie mło- 
dzieży na ręce Przewodniczącego, Redak- 
tora Jana Teski, Poznańska 12 (Dziennik 
Bydgoski) lub w K. K. O. m. Bydgoszczy 
na konto Przewodnictwa Okręgu Sokoła. 


Ta bowiem impreza powinna wypaść 
jak najwspanialej pod względem frekwen- 
cji i finansowo. 


Za Prezydium Komitetu: 


Red. Jan Teska‏ ہے 
przewodniczący‏ 


(—) A. Malczewski 
prezes Okr. Sokoła. 


w przyszłą sobotę w Sokolni bydgoskiej. 


Śmierć podczas kąpieli. 


Swą pierwszą tegoroczną ofiarę pochło- 
nęło wczoraj jezioro pojezuickie w Brzozie. 
26-letni ślusarz Michał Winkei z Bydgosz- 
czy (ul. Nowodworska 49), zażywając w je- 


nąć. Wkrótce znikł pod wodą. Na pomoc 
tonącemu pospieszyło kilku pływaków, któ- 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,20: Muzyka (płyty). 6,45: Gimnastyka. 7,00: 
Dziennik poranny. 7,15: Koncert poranny 
w wykonaniu orkiestry, dętej KPW pod dy- 
rekcją Ferd. Gemrota (z Krakowa). 11,57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: 
Audycja południowa. 15,15: Audycja dla 
dzieci starszych (z Poznania). 15,35: Prze- 
glad aktualnoci finansowo-gospodarczych. 
15,45: Wiadomości gospodarcze. 16,00: Or- 
kiestra salonowa Mieczysława Winowskie- 
go i Mieczysława Wróblewskiego. 16,45: 
„Wędrówki po Polesiu” - opow. w oprac. 
Heleny Boguszewskiej i Jerzego Kornackie- 
go. 17,00: Muzyka taneczna (płyty) W prze- 
rwie program na jutro. 18,00: Tęcza w bło- 
cie — pogadanka. 18,10: Koncert z Krze- 
mierica (przez Lwów). Transmisja z mu- 
zycznego ogniska wakacyjnego dla .nauczy- 
cielstwa szkół ogólnokształcących i semi- 
nariów nauczycielskich w liceum krzemie- 
nieckim. 19,10: „Na Murman” — fragment 
z książki Zdzisława Chrząstowskiego. 19,30: 
Pogadanka aktualna. 19,40: „Z kraju kwit- 
nącej wiśni” — koncert rozrywkowy (z Po- 
znania). 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: 
Pogadanka aktualna. 21,00: Audycja dla 
wsi. 21,10: „Z albumu Śląskiej Pozytywki” 
(Katowice). 21,50: Wiadomości sportowe. 
22,00: Egon Petri i Erica Morini (płyty). 
23,00: Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego, komunikat meteorologiczny. 


ziorze kąpieli, trafił na g'ebie i począł cl 


rzy wydobyli nieszczęśliwego na brzeg. Za- 
alarmowaną karetką pogotowia przewiezio- 
no ślusarza do Bydgoszczy. Wysiłki leka- 
rza, stosującego podczas drogi sztuczne od- 
dychanie, spełzły na niczym. Nie udało się 
przyrócić życia Slusarzowi. Zwłoki jego zło- 
żono w kostnicy przy ul. Szubińskiej. 


ADIOWEJ 


DIO 


sierpnia. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA. 

800: Muzyka salonowa (płyty). 8,55: 
Wiadomości z Pomorza. 13,00: Dla każdego 
coś ładnego (płyty). 17,00: „Z dawnego hu- 
moru” — wybrał Zygmunt Mocarski. 17,15: 
Muzyka włoska dawna i współczesna (pły- 
ty). 17,55: Program na jutro. 24,00: „Gruźlica 
bydła rogatego” — pogadanka rolnicza. 
22,00: Wiadomości sportowe z Pomorza. 
22,05: Tańce i piosenki (płyty). 

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA. 

8,00: Marsze, uwertury, serenady (pły- 
ty). 8,55: Pogawędka dla kobiet. 14,00: Mu- 
zyka obiadowa (płyty). W przerwie o godz. 
14,15 przegląd giełdowy. 14,25: Program na 
jutro. 14,50: Z filmów i rewii (płyty). 15,10: 
Wiadomości bieżące. 17,00: II audycja z 
cyklu „Słynni dyrygenci” (płyty). 21,00: 
Skrzynka rolnicza. 22,00: Wiadomości spor- 
towe lokalne. 22,05: Koncert rozrywkowy. 

ZAGRANICA. 

Budapeszt. 20,00: Muzyka węgierska. Ko- 
lonia. 20,30: Wieczór tańca. Sofia. 20,55: Ro- 
manse rosyjskie. Wiedeń. 20,10: Wesoły 
wieczór. Budapeszt. 21,25: Muzyka cygah- 
ska. Hamburg. 21,10: Walce w wyk. ork. 
Rzym. 21,00: Wieczór oper. Budapeszt. 22,15: 
Muzyka taneczna. Florencja. 22,00: Muzyka 
taneczna. Radio-Paris. 22,15: Muzyka ka- 
meralna. Droitwich. 23,00: Muzyka tanecz- 
na. Kopenhaga. 23,15: Muzyka taneczna. 
Frankfurt. 24,00: Koncert nocny. Kopenha- 
ga. 24,00: Muzyka taneczna. 


Chrześcijańskie parawany w żydowskiej be- 
koniarni 


W niedzielnym „Dzienniku” zajął się p. 
M. H. specjalnie p. posłem Siodą. Mnie się 
wydaje, że daleko drastyczniejszą jest w tej 
sprawie pozycja p. dyrektora Witka. Prze- 
cież p. Witek jest publicznym urzędnikiem 
miejskim czy państwowym, to wszystko je- 
dno. Pan Witek jako dyrektor gimnazjum 
kupieckiego jest przecież wychowawcą kadr 
chrześcijańskiej młodzieży kupieckiej. Któż 
p. Witkowi pozwolił na wysługiwanie się 
żydowskim interesom? 

Nasze kupiectwo będzie ładnie wygląda- 
ło, gdy jego ster ujmą w ręce wychowanko- 
wie takich panów Witków, którzy za pie- 


DZIENNIK 
BYDGOSKI 
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niądze zdolni są do usług wobec żydow- 
skich firm. Gimnazjum jest miejskie i dla- 
tego spodziewaliśmy się, że rada miejska 
na ostatnim zebraniu zainterpelu'e zarząd 
miejski, co to ma znaczyć. Tego jednak nie 
zrobiono. Mniejsza o to, czy żydowska fir- 
ma ma proces, czy go nie ma. To nas mało 
interesuje. Nas interesuje to, że kilku chrze- 
ścijan idzie na usługi żydowskiej firmie 
i że ci chrześcijanie jako członkowie rady 
nadzorczej na jedynego jednoosobpwego 
członka zarządu wielkiej spółki akcyjnej 
„wybierają” żydówkę. Popełnili oni przez 
to niewybaczalny grzech narodowy, gdyż 
albo za pieniądze postąpili według rozkazu 
kliki żydowskiej, albo dobrowolnie oddali 
w ręce żydówki lósy przedsiębiorstwa, za 
które wobec narodu i państwa ponoszą 
całkowitą odpowiedzialność. Jedno i dru- 
gie poniża w oczach chrześcijańskiego spo- 
łeczeństwa tych żydowskich parawaniarzy. 
Czekamy, co w tej sprawie zadecyduje 
p. prezydent miasta, p. kurator szkolny, a 
wreszcie Towarzystwo Kupców i społeczeń- 
stwo bydgoskie. H. J. 


<a uk; Wiem zn‏ ہے سے 
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Rok wiezienia 

z zawieszeniem na 3 lata. 

Tak brzmi wyrok Sądu Okręgowego w 
Bydgoszczy, zatwierdzony przez Sąd Ape- 
lacyjny na 46-letniego kolejarza Ignacego 
Urbaniaka z Bedlejewa, oskarżonego i za- 
sądzonego za kradzież progów kolejowych 
i szyn. 


Zamach samobójczy. 


Nowy wypadek próby ucieczki od Ży- 
cia notuje wczorajsza kronika, Uczeń 
ślusarski Michał Kropicz (Lubelska 11) 
zażył w celach samobójczych dawkę 
nieznanej trucizny, W stanie bezprzy- 
tomnym przewieziono desperata do 
szpitala miejskiego. 


zderzenie karetki pogotowia 
ze samochodem. 
W ub. piątek wydarzył się w Byd- 


Micoszczy wypadek zderzenia karetki po- 


gotowia ze samochodem A 65-884. Oba 
samochody uległy uszkodzeniom. 


Najechany przez samochód. 


Na skrzyżowaniu ulic Śniadeckich i 
Pomorskiej najechany został przez sa- 
mochód A 65-432 Francizsek Piątek,- 
zam. przy ul. Chłołoniewskiego, Piątek 
odniósł lekkie obrażenie ciała, 


Zranionymlotem mechanicznym 


Franciszek Kuligowski, zatrudniony 
przy miejskich robotach kanalizacyj- 
nych na Bielawkach, niepoatrznie pod- 
sunął się w pobliżu młota mechanicz- 
nego, który uderzył go w lewy bok, po- 
wodując bardzo ciężkie obrażenia. Prze- 
wieziono go do szpitala miejskiego. 


W sprawie konkursu 
wakacyjnego 


donosimy wszystkim zainteresowa- 
nym, że każdy czytelnik chcący 
wziąć udział w losowaniu, obowią- 
zany jest do nadesłania tylko 1 ku- 


ponu: ——— — 


OWARZYSTW 


Ogólny Związek Podoficerów Rez. R. P., 
koło pow. Bydgoszcz. Nadzwyczajne zebra- 
nie miesięczne odbędzie się we wtorek, dnia 
2 sierpnia br. „Pad Lwem”. 


.stwa polskiego w Atenach, 


Pogrzeb ofiary katastrofy 
: lotniczej. 


Poznań, . 7, (PAT). Z Wrześni do- 
noszą, iż wczoraj przed południem od- 
był się w Gozdowie pogrzeb śp. Ed- 
munda Gozdowskiego, woźnego posel- 
zmarłego 
tragicznie w katastrofie polskiego sa- 
molotu komunikacyjnego w Rumunii. 
W pogrzebie wziął udział z ramienia 
„Lotu inż. Duszyński z Poznania. Na 
grobie zmarłego złożono m, in. wieniec 
od posła polskiego w Atenach, persone- 
lu poselstwa i linii lotniczych „Lot“. 


Wykupił gazety niemieckie 


i kazał je zniszczyć, 


Poznań,  . 9. Przed dwoma tygodnia- 
mi przybył do Poznania p, L. D., po- 
ważny kupiec polski rodem z Gniezna, 
zamieszkały obecnie stale w Londynie. 

Zdziwił się bardzo p, L. D. gdy po 
przybyciu do Poznania stwierdził, że 
każdy, nawet najmniejszy kiosk gazeto- 
wy jest zawalony niemieckimi dzienni- 
kami i tygodnikami. 

Wczoraj po południu, gdy przebra- 
ła się miara jego cierpliwości, p. L. D. 
przystąpił do ulicznego sprzedawcy ga- 
zet, mającego swoje stoiko przy hotelu 
„Continental“, zakupił od niego wszy- 
stkie czasopisma niemieckie za cenę 
"7,60 zł i polecił mu takowe podrzeć. 


Pożar o północy w okolicy Nowego. 


Nowe n/W. (t) W nocy czwartkowej 
-28 ub. m. wybuchł pożar we wsi Zdrojewo 
pod Nowem, w zagrodzie będącej własno- 
ścią komornika sądowego w Czersku p. 
Maksymiliana Kwiatkowskiego, a użytko- 
wanej przez jego matkę i siostrę. Pożar 
zniszczył dom mieszkalny wraz z przyległą 
stodółką oraz chlewem, jak również wszel- 
kie ruchomości domowe. Mieszkańcy tego 
domu, pogrążeni w głębokim śnie, przebu- 
dzili się dopiero, kiedy już całe domostwo 
płonęło. Nic nie ocaliwszy, wybiegli z pa- 
lącego się dobytku, ratując swe życie. Szko- 
dy wyrządzone przez pożar wynoszą prze- 
szło 5.000 złotych. 
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Kowal ofiarą wypadku przy mtoceniu 


Mogilno. (mk) Na majątku proboszezow- 
skim w Babie pod Mogilnem nieszczęśliwe- 
mu wypadkowi uległ kowal Januszewski. 
Podczas młócenia zboża młockarnią paro- 
wą na polu spadł w pewnej chwili pas 
transmisyjny. Kowal, który znajdował się 
w pobliżu maszyny, uderzony został pasem 
i doznał połamania ręki w kilku miejscach. 
Po doraźnym opatrunku  Januszewskiego 
przewieziono do szpitala powiatowego w 
„Strzelnie. 


Olbrzymie zaległości podatkowe 
barona niemieckiego. 


Gniezno, 30, 8. Kompetentne czynniki za- 
rządziły przejęcie gruntów Niemca barona 
Sprengera z Działynit, pow. gnieźnieńskie- 
go, za zaległości podatkowe. 

Dziwnym wydaje się, że obszarnikowi 
Niemcowi pozwolono na gromadzenie tak 
wielkich zaległości, podczas gdy z rolników 
Polaków ściąga się podatki bezwzględnie. 
„Nadmienić również wypada, że w wykazie 
imiennym majątków, przeznaczonych na 
parcelację, nie figuruje ani jeden hektar 
z majątków barona Sprengera. Zaległości 
niemieckiego ziemianina wynoszą na rzecz 
samorządu- powiatowego około 60.000 zł, na 
rzecz Urzędu Skarbowego w Gnieźnie około 
320.000 zł. Do tego dojdą jeszcze odsetki 
i inne zadłużenia, jak np. w Ubezpieczalni 
Społecznej. 


Upośledzenie Wyrzyska. 


Piszą nam z Wyrzyska: Nasze piękne 
miasteczko zostało upośledzone pod wzgle- 
dem komunikacji, gdyż przedsiębiorca au- 
tobusowy nie wysyła autobusu na pociąg 
do Osieka, odchodzący stad do Bydgoszczy 
o godzinie 12,45, a uczynił to w tym celu, 
aby zmusić interesantów odwiedzających 
urzędy w Wyrzysku, do pozostania w Wy- 
rzysku i korzystania z autobusu dopiero 
o godzinie 16,15. W ten sposób przedsiębior- 
ca autobusowy nie wykonywuje obowiąz- 
ków zastrzeżonych w koncesji, naraża przy- 
bywających do Wyrzyska na przymusowy 
pobyt w Wyrzysku albo na pieszą wędrów- 
Ke na kolej do Osieka, co jest bardzo miłą 


„rozrywką, o ile dopisuje pogoda, gdyż dro- 


“ga do Osieka prowadzi piękną szosą, z któ- 
rej rozpościerają się prześliczne widoki na 
Noteć i jej dolinę. Ale nie daj Boże deszczu. 

Zanoszono różne skargi, lecz to nic nie 
pomaga. Przedsiębiorca śmieje się, a wę- 
drowcy „mkną” pieszo do Osieka i jedni 
śmieją się z tego, a drudzy złorzeczą. 

Czyżby nie było sposobu zmuszenia przed- 
siebiorcy do posyłania autobusu do Osieka? 
Zwłaszcza, że autobus ten stoi majesta- 
tycznie jako ozdoba rynku w Wyrzysku 
i jako dokument na czasie o motoryzacji 
kraju i ułatwianiu komunikacji. 


został wykonany. 


Poznań, 1. 8. W piątek w nocy na dzie- 
dzińeu więzienia przy ul. Młyńskiej, kat 
Pałac z Warszawy wraz z pomocnikiem 
Cukierskim wykonał wyrok Śmierci na 
52-letnim Ludwiku Leśniewskim, rodem z 


Lubaszyna, pow. Złotów (Flatau, Niemcy), 


mordercy 36-lętniej Bronisławy . Czechowi- 
czówny, Siostry jego towarzysza więzienne- 
go na św. Krzyżu. 
Straceniec do ostatniej chwili zachowy- 
wał się spokojnie, pojednał się z Bogiem. 
W drodze na szubienicę towarzyszył mu 


Co innego wybrali 


a co innego dostają? 


Gdynia „Wojewoda Pomorski" odpły- 
nął w sobotę na kilkutygodniowy rejs Co 


Piławy, Kłajpedy, Rygi, Tallina, Helsinek, , bywaniu prowiantu. Wolą aprowidować się 
w Gdańsku, gdzie wystarczy jeden papierek S 


i — eo najważniejsza — jast możność skon. = 


Sztokholmu i Kopenhagi. W rejsie weźmie 
udział 10 studentów politęchniki gdańskiej 
i Azmu z Jastarni. „cacht został świeżo, 
wspaniale odnowiony na stoczni marynarki 
wojennej. Studenci sami pomalowali wan- 
ty na piękny biały kolor, co było wysiłkiem 
niełada, zważywszy wysokość masztu 26 
metrów. 


Załoga „Wojewody“ u2ala się na trudno- ' 


Polski kapitał musi 


Ss 


Gdynia. Wielorybnictwo rozrasta sie 
wspaniale na całym świecie (z wyjątkiem 
Połski jak dotąd). Gdy w sezonie 1932-33 
złowiono zaledwie 28668 eztuk, to w obec- 
nym 1936-37 r. cyfra ta prawie się podwoila, 
wyniosła bowiem 51236 wielorybów, które 
dały 3.352.000 beczek tranu. 

Ale polskie dzieci nie dostają tranu z 
polskich połowów, bo kapitały polskie leżą 


kapelan więzienny ks. Spachacz. 


4)1 


Hebda wygrał turniej tenisowy w Gdyni. 


Gdynia. W niedzielę zakończył się w 
Gdyni ogólnopolski turniej tenisowy o. mi: 


Przy egzekucji byli obecni poza wspom-Estrzostwo Wybrzeża. Finały dały następu- 
nianymi p. o. kierownika sekretariatu Pro-Ejace wyniki: y 


kuratury S. O. p. Jankowski, w zastepstwiez 
podkomisarz strażyznał Bełdowskiego 6:1, 6:3, 6:2. 


naczelnika więzienia 

więziennej Sulikowski, 

zienny dr Górzyński. . 
O godz. 23,55 dr Górzyński 


oraz lekarz wię- 


stwierdził 


W grze pojedynczej panów Hebda poko- 


W grze pań Gajdzianka wygrała z An- 
drutowa 6:3, 6:4. ; 
W grze podwójnej panów Hebda i Strze- 


zgon straconego. Zwłoki jego zdjęto z sZu-Elecki pokonali Tłoczyńskiego i Księżopol- 
bienicy i po umieszczeniu w trumnie prze-5skiego 6:0, 6:3, 6:1. 


wieziono do Zakładu Medycyny Sądowej 
przy ul. Rektora Święcickiego. 


ści biurokratyczne w strefie wolnocłowej z 
wypełnianiem licznych blankietów przy na- 


trolowania dostarczonego towaru. Żydzi 
z Em-Te-Ha dstarczaia prowiant już za- 
plombowany i studenci żalą się nam, żę co 
innego zamawiają, a co innego czasem o. 
trzymują! Na morzu taka niespodzianka 
wprawia ich w fatalne humory! 


D 


pracować w Polsce. 


gdzieś po angielskich czy szwajcarskieł 
bankach i nie ma pieniędzy na uruchomie 
nie bodaj jednego statku wielorybniczego 
Czy nie stąd, z Gdyni, która najlepie 
odczuwa i rozumie niezbędną konieczność 
uruchomienia kapitałów polskich winna 
wyjść inicjatywa do sejmu o ustawę przy 
musu ściągnięcia kapitałów polskich z za 
granicy, względnie wysiedlenia krnąbrnych 
właścicieli safesów w obcych bankach? 


Co zobaczymy na Dorocznej Wystawie Radiowej ۷ 


Z dniem 25 sierpnia br, otworzy po raz 
pierwszy w Warszawie swe podwoje Do- 
roczna Wystawa Radiowa. Organizowana 
przez Polskie Radio-wespôl z szeregiem 
instytucyj oraz krajowym przemysłem ra: 
diotechnicznym — wystawa ta ma za za- 
danie stworzyć stałą instytucję propagan- 
dy radiofonii, rozwoju radiotechniki oraz 
przemysłu radiotechnicznego. 

Doceniając znaczenie Dorocznej Wysta- 
wy Radiowej dla życia gospodarczego kra- 
ju, protektorat nad nią objęli Minister 
Przemysłu i Handlu Antoni Roman oraz 
Minister Poczt i Telegrafów Emil Kaliński. 

Na terenie gmachu YMCA w Warsza- 
wie przy ul. Konopnickiej 6, wre już go- 
rączkowa praca przygotowawcza, celem 
przygotowania trzech pięter wielkiego 
gmachu pod tereny wystawowe. Wystawa 
odbędzie się w czasie od 25. VIII. do 11.IX. 
br., w którym to okresie czasu na terenie 
wystawy odbędzie się szereg ciekawych 
imprez propagandowych. 

Doroczna Wystawa Radiowa obejmować 
będzie przede wszystkim dwie wielkie sale 
przemysłu radiowego i pomocniczego. Jed- 
nocześnie z prezentacją wieloletniego do- 
robku naszego przemysłu radiotechniczne- 
go, zobrazowane zostaną najciekawsze fa- 
zy produkcji odbiorników i lamp katodo- 
wych. 

Specjalną ciekawość obudzi z pewnością 
stoisko Polskiego Radia, obrazujące w spo- 
sób syntetyczny stan zradiofonizowania 
kraju, rozbudowy sieci nadawczej, pracy 
popularyzacyjnej oraz łączności z radiosłu- 
chaczami. Drugie piętro wystawy obejmo- 
wat będzie dział dydaktyczny. Znajdzie 
tu pomieszczenie ciekawe muzeum radio- 
we, ilustrujące rozwój radiotechniki, dział 
wynalazków, dział radiokomunikacji mor- 
skiej, lądowej i łotniczej. Na tym samym 


piętrze znajdzie się sala radioamatorów i 
krótkofalowców. Czynne stacje krótkofalo 
we stanowić będą zapewne jeden z atrak 
cyjnych momentów. tego działu wystawy. 

Schodząc o dwa piętra niżej wkracza 
my do studia wystawowego Polskiego Ra 
dia, gdzie równocześnie zainstalowana bę- 


dzie amplifikatornia radiowa, odsłaniająca 


tajniki kulis radiowych. 

Ze studia wystawowego mieszczącego 
się w pięknej sali gmachu Y. M. C. A. zo- 
stanie nadane około 50 audycyj rozrywko- 
wych; poza tym z terenu wystawy Polskie 
Radio transmitować będzie szereg imprez 
sportowych i rozrywkowych. Wymienić t 
już można (uchylając rąbka tajemnicy) ra- 
diową rewię gwiazd sportowych, zawod 
pływackie na miejscowym basenie, wre- 
szcie szereg innych imprez rozrywkowych. 
Niezależnie od codziennych transmisyj ra- 
diowych, nadawanych na całą Polskę, na 
wystawie funkcjonować będzie stale kino, 
wyświetlające najnowsze kroniki filmowe 
oraz szereg specjalnych filmów, nie oglą- 
danych dotychczas w stolicy. 

W związku z wystawą zorganizowane 
będą ponadto dwie wielkie imprezy dla 
Świata radioamatorów. Pierwszą z nich bę 
dzie konkurs wynalazków, którego wyróż 
nione prace zostaną wystawione na D.W.R 
Poza tym po raz pierwszy w Polsce odbę 
dą się wielkie zawody o mistrzostwo w na- 
dawaniu i odbiorze znaków Morsa. 

Jednocześnie na D. W. R. ujrzymy po 
raz pierwszy w Polsce szklane skrzypce i 
specjalne przyrządy elektro-muzyczne wy- 
nalazku profesora Teremina. 

Specjalne ulgi kolejowe dla zwiedzają- 
cych wystawę oraz szereg pociągów popu- 
larnych umożliwi zwiedzenie Doroczne 
Wystawy Radiowej mieszkańcom najodle- 
glejszych zakątków naszego kraju. 


Wir kamienie mg ości 


Pomimo, że wiara w talizmany, przyno- 
sząca szczęście, coraz bardziej zanika, znaj- 
duje się jednak dotychczas wiele osób, któ- 
re przywiązują wielką wagę do różnych fe- 
tyszów. Tak np. żaden szofer samochodowy 
nie wyjeżdża nigdy. nię przyczepiwszy ja- 
kiegoś pajacyka lub małpki do tylnego o- 
kienka swego auta. 

Dla takich przesądnych ludzi podajemy 
dwanaście drogich kamieni, mających przy- 
nosić Szczęście, załeżnie od daty urodzenia, 
a mianowicie: 1) Rubin w znaku Barana 
urodz. 21. II. do 20. IV., 2) Topaz w znaku 
Byka ur. 21. IV. do 20. V., 3) Szmaragd w 
zn. Bliźniąt — 21. V. do 21. VI., 4) Karbun- 
kut w zn. Raka — 22. VI. do 23. VIL, 5) Sza- 
fir w zn. Lwa — 24, VII. do 24. VilI., 6) 
Diament w zn. Panny — 29. VIII. do 29. IX., 

۶ 


7) Opal w zn. Wagi — 23. IX. do 23. X., 8 
Agat w zn. Niedźwiedzia — 24. X. do 23. XI 
9) Ametyst w zn. Strzelca — 24. XL do £ 
XIL, 10) Turkus w zn. Koziorozca — 22. XII. 
do 19. I, 11) Beroył w zn. Wodnika — 20. I, 
do 19. H., 12) Jaspis w zn. Ryb — 20. II. do 
20. 111. 

Wymienione kamienie, jeśli mają istot- 
nie wykazać wpływ dobroczynny, muszą 
być ncszone jak najbliżej ciała, np. w pier- 
ścionku lub bransoletce i być cprawna w 
złoto lub srebro. Oprawa w platynę. mimo, 
że modna, jest raczej szkodliwa. Turkus 
jest bardzo korzystny, szczególniej dla za- 
kochanvch lub udających się na wycieczk 
górskię. jednak z warunkiem. żeby utrzy 
mał niebieską barwe, bo jeśli zacznie nabie 
rać zięlonego odcienia — traci na wartości. 


W grze mieszanej para Matuszęwska — 
Bełdowski odniosła zwycięstwo nad parą 
Andrutowa — Tłoczyński 2:6, 6:4, 11:9. 


A 
Rekord pływacki Pomorza 
podczas biegów sztafetowych w Grudziądzu. 


E Grudziądz. W niedzielę w miejskim 
basenie pływackim odbyły się biegi sztafe- 
E towe z udziałem czołowych pływaków i pły- 


waczek Pomorza. Wyniki biegów były na- 
stępujące: : A 
Panie: sztafeta 5X50 m: Sokół I Gru- 
ziądz 4,10, Sokół II Grudziądz. | 
Sztafeta 10X50 m st. dowolnym: Sokół 
Grudziądz 9,51,8; 3X100 zmiennym: Sokół 
5142, Sokół Il. 4X100 st. klas.: Sokół I 
„35,1, Sokół II. 

Panowie: sztafeta 5X50 m st. dowolnym: 
Sokół I 2,47,5, 2) WKS, 3) Sokół II. 


S 3X100m st. zmiennym: 1) Sokół I Gru- 
Edziądz 4,17,8; w czasie tego biegu Zającz- 


kowski ustanowił w pływaniu na wznak no- 

wy rekord Pomorza 1,23,5, 2) WKS, 3) So- 
ół II. e 

10X50 m st. dowolnym: 1) Sokół I 5,50,2, 

Sokół JI, 3) WKS. 

4X200 m: 1) WKS 12,42,8, 2) Sokół 1,. 
3) Sokół IL 

Z W ramach zawodów odbył się mecz pił- 

i wodnej pomiędzy repreżentacją Grudzią- 

Edza i MKS zakończony wynikiem 4:3: dla 

Erepr. Grudziądza, 


— 


26 państw zgłosiło sie do mistrzostw 
lekkoatletycznych Europy. 


Paryż. Do mistrzostw lekkoatletycznych 
E Europy, które odbędą się w dniach od 3 
Edo 5 września br. w Paryżu, zgłosiło się 26 
= państw, a mianowicie: Albania, Belgia, Bul- 
Egaria, Dania, Estonia, Finlandia, Luksem- 
Eburg, Łotwa, Malta, Niemcy, Norwegia, Por- 
Etugalia, Polska, Francja, Grecja, W. Bryta- 
Enia, Holandia, Irlandia, Włochy, Jugosla. 
wia, Rumunia, Szwecja, Szwajcaria, Czecho- 


towacja, Turcja i Węgry. 


Skład Norwegii na mecz z Polską. 


Oslo. Norweski związęk lekkoatletyczny 
wyznaczył następujący skład reprezentacji 
ENorwegii na mecz z Polską, który odbędzie 
Esię w Oslo w dniach 8 i 9 sierpnia br.: 

S 100 m: Adersen, Sjoewall, 200 m: Sjoe- 


Eder, 800 m: Hoel, Hansen, 1500 m: Lehne, 
= Lie, 5000 m: Rasdahl, Grenager, 10.000 m: 
3 Larsen, Slaatrem, 110 płotki: Albrechtsen. 
Z Seeberg, 400 płotki: Riis, Albrechtsen, 426100 
m: Brandvold, Christensen, Sjoewall, An- 
dersen, - sztafeta szwedzka: Brandvold, 
Schoenheyder, Riis, Eidsboe, w dal: Berg, 
Stroem, wzwyż: Stai, Rosmussen, tyczka: 
Carlsen, Kaas, trójskok: Haugland, Stroem, 


Eoszczep: Bryntesen, Sunde, dysk: Soerlie, 


Sivertsen, kula: Thoresen, Dahlę. 

Skład ten jest najsilniejszy, jaki Norwe- 
gia może wystawić. Wszyscy zawodnicy są 
Erutynowani i nieraz startowali na zawodach 
E międzypaństwowych. 


Powtórzenie pojedynków climpijskich 
w Bydgoszczy? à 


Wielką sensacją ostatniej olimpiady ber- 
ińskiej były spotkania Polek z Niemkami 
Sw biegu na 100 m i rzucie dyskiem. W set- 
=ce najlepsza naszą lekkoatletka Stanisława 


11 


„z Walasiewiczówna po wspaniałym. biegu w 
Ektórym uzyskała czas 11,7 sek., zdołała po- 
Ekonać najszybszą Niemkę Krauss — 11.9. 
EObie te zawodniczki zdobyły dla swych 


Epaństw medale olimpijskie, ulegając jedy- 


nie potężnej, gdyż liczącej blisko 1,80 m 
wzrostu Amerykance Stephens. Na najbliż- 
Zszym spotkaniu Polska — Niemcy, które od- 
będzie się w dniu 14 bm. w Bydgoszczy, doj- 
Edzie najprawdopodobniej do powtórnego po- 
Ejedynku pomiędzy Krauss a Walasiewiczó- 
Ewną. Najlepszy tegoroczny wynik Walasie- 
wiczówny wynosi 11,8, Krauss 11,9 sek, 

Niemniej ciekawie zapowiada się walka 
EMauermeyer — Wajsówna w rzucie dy- 
skiem. Na olimpiadzie w Berlinie Niemka 
Epokonała wprawdzie naszą mistrzynię, ale 
miała tylko jeden jedyny rzut lepszy od 
Wajsówny. Mauermeyer uzyskała wówczas 
کے‎ 41,03. Wajsôwna 46,22 m. 

Jakkolwiek Wajsówna uległa na jednym 
z ostatnich treningów kontuzji nogi, to jed- 
Enak do spotkania z Niemkami stanie i x pe- 
wnością nie bez walki da się pokonać. 

Bydgoszcz, której powierzono organiza- 
zcję wielkiego spotkania międzypaństwowe- 
Ego Polska — Niemcy w lekkiej atletyce pań 
przeżywać będzie w dniu 14 sierpnia wiele 
E emocji. 

Przedsprzedaż biletów na powyższe za. 
wody rozpocznie się w czwartek, dnia 4 bm, 
Bilety będzie można nabywać w Miejskim 
środku W. F., Nowy Rynek 4, w księgarni 
Gieryn, plac Teatralny oraz w Ka-De-Ha, 
Sol Gdańska. 


111 


pa‏ سے ی ن z, Bik‏ کا یڈ ی مھ بی 


Pe 7 0پ‎ 


a 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Dnia 80 lipca 1938 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony św. Sakramentami ukochany mąż, ojciec, teść, i dziadek ś. p. 


Steian Kostuchowski 


emeryt. urzędnik miejski, b. radny miasta Gniezna, 


Pogrzeb odbędzie się dnia 2 sierpnia z kaplicy cmentarnej przy 
ul. Grunwaldzkiej, W ciężkim smutku pogrążona 


Bydgoszcz, Sląska 9. 


Rodzina, 
8190 


SE 


Marcinkowskiego 4 


wtorek, dnia 2 sierpnia 1938 r,‏ ۔ 


Gruntownie odremontowany lokal 


44 
„PALAIS de DANSE 


wh CZESŁAW ŚMIGIELSKI 


Ah kai 


Od 1 sierpnia występy wybitnych sił krajowych i zagranicznych 
Cilly RAVELLO Jra MARKIEWICZOWNA 


znakomita stepistka 


ora 
premiowana piękność węgierska ERSZI PALATOS 


Po dancingu przygrywa nowozaangażowany zespó 1 


Stanisława 


W niedziele i święta „FIVE O'CLOCKI'* od 5 p. p. 


Wróciłem 


Dr Kantak 
Gdańska 11 


Specjalista gardła, 
nosa, ucha. qor, 


EC 


یں 
TAPETY‏ 


wielki wybór. Rydgoski 


Dom Tapet, Jezuicka 16. 
5159 


menażki alum. 
87, litr. 2,— zł 
1 litr. 2,40 zł 


R. Kaczmarek, Podwale 12, tel. 2371 
12139 


Tapety (10863 
duży wybór, niskie ceny 
Tyczyński, Gdańska 40. 


(14261 

sprzedam. Oferty do 

Dziennika pod „P. S.” 
Zakład 


Parcele 


fryzjerski na sprzedaż, 
z powodu wyjazdu, Wiad. 
w Dzienniku Bydg. (14254 


Lantza 
młócarnią parowa używa- 
na 60 Il, sprzeda A. We- 
gner, Tuchola. (14185 


Ford 
junior, dobrym stanie 
sprzedam. Wiadomość 
Dziennik Bydg. (14189 


Kompletne (13968 
urządzenie składowe,szafy 
oszklone szufladami, oka- 
zyjnie na sprzedaż, Wia- 
domość Gdańska 22, m.5. 


Pianino 
krzyżowe marki Jiihne, pra- 
wie nowe sprzedam tanio. 
Wiadomość Sienkiewicza 
17—3. 8189 


â Wozek 
dzieciecy, nowoczesny jak 
nowy, Glinki 30. (14260 


d Kiosk 
próżny centrum. Wiad. 
Śniadeckich 13—1, (8201 


ا 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „Prater“; wrol. 
główn. Magda Schneider. 
Nadpr. „Serenada Schu- 
berta”, dodatek muz. w 
kolorach oraz najnowszy 
Tygodnik Pata: Przy- 
jazd Angielskiej Pary 
Królewskiej do Paryża. 

MARYSIENKA: Dziś po- 
dwôjny program: ,Bor- 
neo“ i „Miłosne niespo- 
„dzianki*. W rol. główn. 
Norma Shearer i Robert 
Montgomery. 

APOLLO: Dziś premiera! 
„Żółty pyl* z Richardem 
Dixem, jedna komedia 
i nadprogram. 


KAPITOL al. Marcinkowskiego 4: 
Dziś dwa filmy: „Tajna 


brygada* i „Krew na 
morzu*, 
BAŁTYK: „Bogate bie- 


dactwo* oraz „Za cudze 
winy* z Warner Bax- 
terem. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam,, 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabat 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: 


Licytacja. 
We wtorek dnia 2. 8. o go- 
dzinie 11,30 sprzedawane 
będą w tutejszej Ekpedycji 
Towarowej jelita solone, o- 
ropon, żelazo i stał, karto- 
niki, tkanina bawełniana, 
naczynia porcelanowe, pa- 
pier, kwas winny, błotniki, 
ramy rowerowe, wyroby gu- 
mowe, skóra, części rowe- 
rowe, czekolada i herbata. 
Ekspedycja Towarowa, Byd- 
goszcz. (14262 
Lakiery Smok 
trwałe tanie. 
Poznańskie 
chrześcijańskie 

do nabycia drogeriach, 
składach farb. (13360 


Plandeki a 


duże kupimy. Zgłoszenia 


z cenami do Dziennika 
»Sportownia”, 114109 

Piac (14241 
budowlany w centrum 


miasta, dobrej dzielnicy, 
prosto od właściciela, ku- 
pię. Oferty pod „Plac bu- 
dowlany” do Dziennika. 


Blache 


używaną w dobrym stanie 
od 2 — 5 mm kupi każdą 
ilość Fabryka, Nowodwor- 
ska 26, tel. 2206. (14099 


Rumianek 
kupuję w każdej ilości. Fr. 
Bogacz, Bydgoszcz, Dwor- 
cowa 14. 8044 


Kupię (14028 
piłę tarczową (Kreissâge) 
szpuntownik, ` heblarke, 
wyrównarkę. W. Jarecki, 
Inowrocław, Staszica 37. 


Line 
stalową 15 mm ca 60 mtr 
długą kapi Cegielnia paro- 


wa, Łabiszyn, 8167 
Kupimy (14274 


wiekszy uzywany samo- 
chód, w dobrym stanie, 
„Prom”, Petersona 13. 


Młoda 
inteligentna panienka, do- 
brze wychowana, muzykal- 
na (pianino) poszukuje po- 
sady do dzieci, może ewen- 
tualnie udzielać lekcji na 
fortepianie. Oferty pod „In- 
teligentna”, 8187 


Służącą (8178 
zgodzę czystą do prac do- 
mowych i gospodarskich. 
Bielawki Bartosza Glo- 
wackiego 12 Szatkowska, 


Piinikarze (14273 
maszynowi, pierwszorzed- 
ne siły moga się zgłosić, 
„Prom”, Petersona 13. 


Pomocnik 
fryzjerski potrzebny od 15. 
VIII. 38. Wacław Wojtasik, 
Złotniki Kajawskie. (8199 


Czeladnik-mlynarz 
na wiekszy mlyn walco- 
wy, obeznany z motorem 
Diesla i elektrycznością. 
z kaucją od zaraz potrze- 
bny. Młyn Motyl poczta 
Pruszcz-Bagienica. (14276 


Czeladnik 
krawiecki potrzebny. Lu- 
belska 1. (14255 


Ekspedientka 
do składu rzeZnickiego 
od zaraz potrzebna. Zei, 
Dziennik Bydgoski pod 
BB (14259 


szer. 


Panienkę (14026 
do bufetu i do obsługi go- 
ści, siłę pierwszorzędną po- 
szukuję od zaraz. Zgłosz. z 
pod. gaży przy wolnym u- 
trzymaniu i pokoju. Dołą- 
czyć odpisy świadectw oraz 
fotografię. Kawiarnia Pu- 
czyńskiego, Chełmno. 


Służąca 
uczciwa potrzebna. Matejki 
10 m. 7. 8174 


Młodsza 
służąca potrzebna. Dwor- 
cowa 64, rzeźnietwo. (8182 


Służąca 
potrzebna, Sniadeckich 32 
restauracja. (8184 


Fryzjerski 
pomocnik młodszy na sta- 
łe. Bielicka 33. (14256 


F 


Dziewczyna 
do kuchni przychodnia ucz- 
ciwa. Jadłodajnia, Sniade- 
ckich 9. 8207 


Zawijaczki 
i pakierki potrzebne. — 
Fabryka cukierkow, Gar- 
bary 17. (14268 


Karmelarz 
dobry fachowiec potrze- 


bny. Fabryka  Cukrów, 
Garbary 17. (14268 
Służąca (14257 


czysta, sumienna, od za- 
raz. Jagiellońska 57—10. 


Potrzebna (8165 
dziewczyna młoda do 
chłopca. Gdańska 69—2, 


Służąca 
czysta gotowaniem. Matej- 
ki 5—8. 8189 


AREST d a ) 
Chrześcijański pensjonat w Krynicy. 


E« ERA EC © WA ANN Ec A 


w Samym centrum zdrojowiska, obok kościoła i Nowych Łazienek. 
Im domowa, na maśle, na żądanie 
Doskonała kuchnia dietetyczna. — Ceny umiarkowane 


| 12631) Zarząd: Prema ZBGierzcfiowsfta. 


Fryzjer 
potrzebny, Niedźwiedzia 
nr ۰ (1425! 

Służąca 


gotowaniem praniem po- 
trzebna. Zgłoszenia od go- 
dziny 17—19, Śląska 1, 
m, 6. (14248 


Potrzebni 
są pracownicy i praco- 
wniczki, do  fabrykacji 
obuwia, Czerwonego Krzy- 
ża 35. (14242 


Pomocnik 
fryzjerski potrzebny zaraz 
na stałe. Drzewiecki, 
Grunwaldzka 52. (14247 


Panienki 
do obsługi gości siły fa- 
chowe przyjmie Kawiar- 
nia Ziemiańska, Pomor- 
ska 5. (8172 


Dziewczyna 
przychodnia zaraz. Gdań- 
ska 89, m. 2. (8204 


Parobek 
na wieś potrzebny. Gdań- 
ska 59—5. (8180 


Fornala 
żonatego bezdzietnego. 
Mińska 14. (8191 


Służąca 


na wieś potrzebna, Gdań- 
ska 59—5, (8181 
Gotowania (8171 


dobrego córki gospodar- 
skie wyuczy Kawiarnia 
Ziemiańska. Pomorska 5. 


Skład 
z mieszkaniem, dobre po- 
łożenie od gospodarza do 


wynajęcia. Wiadomość Łoś, 
Sniadeckich 49. (8052 


Hotel 
i restauracja w mieście 
powiatowym Pomorza, 
dom pierwszorzędny, do- 
brze zaprowadzony, zaraz 
do wydzierżawienia. Of. 
pod „H. D. 1886”, (14272 


یج 


Witlowe 
3-4 pokojowe mieszkanie, 
poszukuje oficer mary- 
narki. Oferty pod ,Kom- 
fortowe” do filii Dzien- 
nika Bydgoskiego. (8206 


Em‏ ڪڪ 


Rachunki 


Zawiadomienia 


oraz wszelkie inne formularze 


dla handlu i przemysłu wykonuje 
pospiesznie, gustownie i tanio 


Deukaenia Bydgoska sA 


(Wydawnictwo Dziennika Bydgoskiego) 
Bydgoszcz, ul. Poznańska 12-14 


67 mm, 


Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 


y upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250, dopłaty. 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 


3 pokojowe: 
służb. i kuchnia od 1 9. 38 
do wynajęcia. Wojczyń- 
ska, Polanka 1. (8168 


4 pokojowe: 
Libelta 10. 


z wygod. Pomorska 57. 


1 pokojowe: 
próż, 15. Sienkiewicza 28/2. 


kuch, 18 zł Sniadeckich 1 


4 pokojowe: 
jasne laz. Chrobrego 21. 


4 lub 5 
pokojowe mieszkanie z 
z komfortem od zaraz. 
Nakielska 75. (14228 


Komfortowe 
3 pokojowe willowe do 
oddania. Pomorska 36, 
biaro. 12525 


3 pokoje 
kuchnia, łazienka, garaż. 
Wiad. Podwale 13. (14258 


2 mieszkania 
po 1 dużym pokoju do 
wynajęcia. Zgłoszenia 
Niegolewskiego H. (14250 


5 pokojowe 
I piętro słoneczne, z ga- 
razem lub bez, od 1. 9. 
Król. Jadwigi 21—5. (14244 


3 pokojowe 
Bielawki. Wiadomość Ka- 
nałowa l5—7. (8185 


Próżny 
duży, odnowiony kultu- 


ralnemu panu(i). Plac 
Wolności ita, (8203 

Garaże 
wynajęcia. Konieczny, 
(8029 


Sniadeckich 32. 


CZE" POKOJE y 
Q WOLNE / 

Lepszy 
pokój panu. 
51 m, 5. 


Gdańska 
(14149 


Pokój 
Kordeckiego 9—1. (14265 


Dwom (14264 
panom. Poznańska 14—5. 


Umeblowany 
pokój. Długa 74/12, (14252 


Umeblowany 
Śląska 13—8, (14243 


Pokój (14246 
12 zł. Chołoniewskiego 20, 


Tani 
Toruńska 4—], 


Bokój 
umeblowany z łazienką, 
3 Maja 18—8, (8205 


Pokó 
umeblowany wynajmę, 1. 
Warmińskiego 17/4. (8198 


Stancja 
z pełnym utrzymaniem. 
Król. Jadwigi 13-4. (8176 


Pokój 
ładny, utrzymaniem bez, 
także przyjezdnym. Ciesz- 
kowskiego 4—3. (8177 


Pokój 
umeblowany. Krasińskie- 
go 21—3. (8170 


Pokój 
umeblowany. Gdańska 58 
m. 5, 8173 


(8175 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 BEE, 
25 oer, każde dalsze 15 oer: 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


z Tel. 21-25 

polska „diseuse* (14263 
z 
BASKIEWICZA 


14237 


n Be 


d Ŷ 
A KN OM 


z 


_Pigkne 
Babunie 


Mipróbujcie ten prosty 
7 /olwy srodek by 
wyglądać młodo â świeżo 


a 


Czysta śmietanka 1 oliwa, oczyszczone ! ste- 

rylizowane, zmieszane są z innymi cennymi, 
tajnymi składnikami, według znanej recepty 
stosowanej od dwudzieśtu lat w fabrykacjiKremu 
Tokalon (nie tłustego) koloru białego, sprepa- 
rowanego według oryginalnego francuskiego 


przepisu 


znakomitego 


paryskiego Kremu 


Tokalon. Krem ten odżywia i szybko odmładza 
skórę, usuwa zmarszczki i wszelkie wady cery. 


Nadaje skórze świeży, 


młodzieńczy wygląd 


oraz zdrowy i przyjemny zapach. Nie powodu- 
je porostu niepotrzebnego owłosienia. Pow- 
szechnie wiadomym jest, że Francuzki obecnie 
są naogół o wiele ładniejsze niż przed kilku 
laty, Eksperci twierdzą, że ta zadziwiająca 
zmiana spowodowana jest rozpowszechnieniem 
Kremu Tokalon. Sprzedaż miesięczna sięga 
miliona sztuk. Zacznij dziś jeszcze stosować 
Krem Tokalon, a będziesz wyglądała młodziej 
z każdym rankiem. Szczęśliwe wyniki gwaran- 
towane w każdym wypadku lub zwrot pieniędzy. 
E NN ani samaan aa 


“TQ pokoje (14260 
umeblowane do wynaje- 
cia. Cieszkowskiego 7-4. 


Pokój 
umeblowany dla urzęd- 
niczki. Chrobrego 12, l pię- 
tro. 8132 

Umeblowany 
Cieszkowskiego 12/4. (8163 


Pokoj (8202 
dla pana. Dworcowa 75-7, 


Pokój (8195 
Warmińskiego 6, portier. 


Bokój 
Pomorska 60-6. 


Pokój 
utrzymaniem dla przyjez- 
dnych. Gdańska 55/4. (8196 


(8194 


Pokój 
Sienkiewicza 13—4, (8193 


Bokój 
Dworcowa 3. (8188 
Pokój 
przejściowo stale, War- 
mińskiego 11—2. (8186 


Umeblowany 
Chrobrego 3—1. (14253 


ŁOWIENIE RYB WZBRONIONE! 


za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Edmund Klessa w Bydgoszczy. 


(GED. 


Charzykowy 
wymarzone letnisko dla 
miłośników sportu wodne- 
gonadogromnym, malowni- 
czym jeziorem. Do bezptat- 
nej dyspozycji gości 15 ža- 
gli, wioślarki, kajaki. Pro- 
spekt przez Hotel-Pensjonat 
Bellevue Charzykowy k. 
Chojnic, Telefon Chojnice 


188. (14275 


Pluskwy 


karaluchy, wytępi napew- 
no płyn ,Gazolit'', 14187 
Za długi (14249 
córki mojej Anny Szpa- 
dzinskiej nie odpowiadam, 
Julianna Szpadzinska, 
Maszynopis 
(14266 


list. 


Wróżka 
przepowiada zdumiewająco 
Warmińskiego 17-4. 9ں‎ 


A 


„= 


w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 7 
d „dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20”/, zniz' 
Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rab: i 
— Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 209/, dro’ 


Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludo 


‘Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akce. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowicka w Gdyn.: 


